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W  G W I A Z D K O W Ą  N O C  W  B R A Z Y L J I ,

Gorąca noc, tak  p a rn a  i Kamgîoria,
Ż e  pot strum ieniem  leje się z człowieka.
A opalona żarem  d n ia  powieka 
H a senne oko sp a d a  mi ginuźona-

W gi'ębold)m śnie sm tara p og rążona  , 
Gdzieniegdzie ty lko p ies  w zagrodzie Bzezskü - - ■ 
Samotnie marzę, oiyśl hen  w dal ucieka,
Gdzie doni jes t  niój i ma o jczysta strona,,

I  okiem d aszy  widzę mą rodzinę ,
J a k  n a  P as te rkę  a d ą i a  do  koécioîap 
C h o ć  sk rzyp i ś n io g , a  laróz k rew  w żyłach

1 l i ie s k o ń c z o n ą  d o m a m  t a k  g o d z in ę .

Aż p a rn a  doc i poszum  palm dokuîa- 
C zarow ną mi B razy lję  p rzypom ina.

-B 0 .

24-25. XII. 192§ r. J Ó Z E F  S T A S O Z E W S K I

SZANOWi?YM NASZYM CZYTELNIKOM 

Ż Y C Z Y M Y

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T  I DO S I E G O  ROKU!



POLSCE I POLAKACH
iiiekoroiiowany.

H E  N R Y K  S IE N K T E W IO Z

‘ D ig a u m  laude  v iru m  Musa v e ta t  
m o r ł ’ . ( H o ra t  Od IV- 8. 28),

(«Mężowi cLiwaîy gOdneinu iniiza 
piMfget nie pozwoli*. H oracy!..

O d W a rsza w y '  b i ją  dzw ony,
G r a j ą  h y m n  Kaîobî».’  ̂ '

Po ieka o k r y ła  się ża łobą .  ca łym  k r s ju  
ùûsxwàLy  3ię d zw o n y ,  p o ru sz o n e  e<5Î t ^ ^  dzw onów  
k o io ié îk a  w ew ejsk iego , k tó re  p rzedar ło '  Pfzeź' 
in-îe^ne g ó r y  cudne j SzW ajcarji i odbiło  s'/® «m ęt­
n y m  g łosem  o szczy ty  ro ff ian tyezayoh  T atr.  " 
dz ie  p o w iew a ją ,  spuszczone  n a  pó ł m a sz tu  i o k r y ­
te  ż a ło b n y m  k irem  sz tanda ry -  Po w szystldch  m ia ­
s ta c h  w iją  w ieńce n a g ro b n e ,  g łoszą  mowy p o ­
śm ie r tn e  1 zanoszą  m odły  po g rze b o w e  u stóp 
Z baw ic ie la .  P ły n ą  modlitv,'y g o rąc e  z ust  niezli- 
czonyćłi Sumów, u noszą  się z p rze d  o łta rzów  
sm u g i  w onnych  kadzide ł ,  ż a rz a  się p rz y  k a ta fa l ­
k a c h  p rze liczne  światła- tu i ow dzie  w y ry w a  się 
g łę b o k ie  w estchnienie,  sp ły w a  sz czera  łza - . 
w sz y s tk o  za ś  razem , to je d n a  o g ro m n a  manifesta- 
c | a  ż a ło b n a  ca łego  n a r o d u ,  jak ie j  P o lsk a  od lat 

n ie  w id z ia ła  !
Kioż  on  b y ł .  czem ón był.  ten  zm arły ,  i ozem 

się  Tia^łużył, ż e  dzisia j n a ró d  cały  płacze n a d  jego
tesic raą  . . .  F n w K ł.  kr-îîsai n5e by ł,  bo  Po lska

pcs Zœârlwy.c}3wsiasiu sw ojem  n ie  o b r a i a  .jO bia 
ieeacze żadnego  króla. N |e  b y î  k ró lem , a  f e d o a k  
sp raw iono  m u p og rzeb  ’îâcie  k ró le w sk i  ii po ch o ­
wano go w stolicy Królestwa) w sa m e m  s e r tu  
Poiski, w s ta re j  kró lew skie j W arszaw ie .

Nie by ł  królem , a  je d n a k  n im  jes t ,  bo  k r ó ­
luje i będzie k ró low ał w m iljonach  se rc  polskich- 
A więc kim on by ł,  ten wiełki zm ar ły ,  k tó r y  po 
śmierci o d b i t ra  większe i szczersze  ho łdy ,  aniżeli 
za życia, o d eb ra ł  je  k tó ry k o lw iek  z m onarchów  
św ia ta  OtoczoTiy c o p ra w d a  p r z e p y s z n y m  dw orem , 
ale p rzepo jonym  częs tokroć ob łudą .

Nie byl o n  ża d n y m  kró lem , ale zw y k ły m  
tySko śm ierteln ik iem , b o  nie pochodz ił  z ro d u  
k ró lew sk iego  ale z szlacheckiej rod"ziny polskiej,  
a ko lebka  jego  nie s ta ła  w sali pa łacu  k r ó l e w ­
skiego, ale w śród  łanów  i łąk, bo rów  i w ód za- 

' c łs z n e g o  P odlasia ,  n a d  k tó rem  unosi  się C h r y ­
stus  uk rzy żo w an y .

T u  spędza ł la la  młodzieńcze, tu  p o zn a ł  i p o ­
kochał ten szczery  i p rosty ,  ale p rac o w ity  i g łę b o k o  
re l ig ijny  lud  polski i nau c zy ł  się cenić je g o  dolę 
i niedolę, z n iego to bowiem w yszed ł s ta ry  s ługa ,  
J a n k o  i H a n ia  i tylu innych , cichych b o h a te ró w  
wiejskich ..

f a m  ząg, g d z ie _ dzisiaj spoczęło je g o  ciało, 
zapozna ł  się z h is to r ją  w łaso eg o  n a ro d u  i p o k o ­
chał ts  dzieje  o jczyste p isane ogn iem  i mieczem ; 
po lubił  tych rycersk ich  bohaterów , o k tó ry c h  
piers i  j a k  o skały, s ta lowe rozbiły  się fa le  n o w o ­
czesnego potopu, a k tó rzy  radośc ią  yaclH  swe 
życie na  potu chw ały , za W iarę  i O jczyznę.

P ozna ł  wreszcie- podczas licznych sw y ch  p o ­
d ró ży  po s ta re j  Europie ,  po N ow ym  i C z a rn y m  
Lądziie- te rzesze w ychodźców  polskich, k tó re  
poszły z O jczyzny  w dalekie .strony, za  ch lebem , 
ach, za c h le b e m ' Pokochał tych b rac i  tu łaezów, 
1 me zapom nia ł  ich przez całe sw oje zyfeie-

\^_śród zgiełku zaś i ru ch u  w ielkom ie jsk iego  
^Hiropejskich miast stołecznych pozna ł także  t ry b  

now oczesnego , bez do g m a tu  i za sad  i je g o  
wiry  -> odmęty, w śród  k tó rych  żyje n ie jed n a  r o ­
dz ina  o' 'î 'asnycli pojęciach, bez d u sz n a  i za tru ta-  
I tu  nau'^^^yl się cenić n ie jedna  p ię k n ą  s t ro n ę  
sz lachetnego ' c h a ra k te ru  polskiego, zupełnie o d rę b  
nego  od otat^^^^^jących n a ró d  polski c h a ra k te ró w  
niem ca , rosjanin^^ ® n aw e t  czecha-

A za  k a ż d ą  r,^''zą rosła  w nim miłość O jcz y ­
zny  i p o sz an o w an ie '  w span ia łych  dziejów-

P ok o ch aw sz y  więc caïîÇ d u szą  i ca łem  se rcem  
boha tersk i  n a r ó d  polski, pm tU Siom l u żyć  w sz y s t ­
kich sił. jak ich  g ie n ju sz  .iegcf m u  użyczał,  a b y  
osłodzić dolę b raq l  i przyp«»mnieff im cz y n y  w iel­



k ich  p radz iadów . W szystko to, co wrażliwa jego  
t te sza  wyczuła i w ysnu ta  z n ie z a ta r ty c h  k ar t  hi- 
atorji, — odm alow ał mistrzowskiem p iórem  w p o ­
r y w a ją cy ch  słowach, które chw yta ły  za serce, 
uśpionycii n a w e t  i znieczulonych brac i  n a  p iastow ­
skich ziemiach, budząc  ich do  nowego życia 
i now ych ezynów,

Słowa jego  działa ły  cuda- N aród  poczynał 
rozm yśliw ać n ad  sw oją  h is torja ,  a  o trząsnąw szy  
się  z d ług iego  sou. za b ra ł  się do odzyskan ia  
u trac o n y ch  skarbów . W rogowie, na widok tych 
czarów , poczęli truchleć, a n a ro d y  obce z zadz i­
wieniem poczęły Śledzić dzieje nerodu-n iew oln ika,  
k tó ry  podobnych  z siebie w ydaje  synów, I  stal 
się cud ! S ta ry ,  ale p o sz a rp an y  i poplam iony 
płaszcz królew ski bohatersk ie j  Po lsk i  nab ie ra ł  
znowu, pod piórem  m istrza, sw ego daw nego  b la s ­
k u  i pow abu, a ber ła  królewskie, w ydar te  z pyłu 
stuleci i oczyszczone w p ra w n ą  r ę k ą  poezęły b ły sz ­
czeć nanow o ,  j a k b y  chcia ły okazać, że jeszcze nie 
zginęła ta ,  do k tó re j  one należą. W raca ł  do daw nej 
sw ejg o d n o śc ip o s trz ęp io n y  sz ta n d a r  polski, s z ta n ­
d a r  p rze d m u rz a  ch rześc ijańs tw a u k tó reg o  stóp le­
gli n ie l^ lko  T a ta rzy  i Turcy, ale i bu tn i  Krzyżacy- 

Pisał, wołał, prosił i działa ł ab y  zbudzić 
śpiące hufce polskie W tem w ybuchła  w'ojna św ia ­
tow a i zm artw ychw sta ły  nag le  L eg jony .  W szędzie 
form ow ały  się pułki polskie, naw e t  w pustyni 
i puszczy A on błogosław ił im i zachęcał do 
walki za  wolność Ojczyzny, k tó rą  ponownie s t r a ­
tow ały  a rm je  zaborców, niszcząc d oby tek  spoko j­
nych  mieszczan i włościan i w ydzierając  im os ta t­
ni kawałełi: chleba. Walki,  głód i pożoga  znisz­
czyły. co wieki uzb iera ły  i zbudow ały .  Powstała  
nędza  straszliwa w Polsce,

W tedy  to- p rze ję ty  n iedolą bezdom nych, zw ró ­
cił się do św ia ta  cyw ilizow anego o pomoc I  n a ­
tychm iast posypa ły  się setki i tysiące f ranków  
i ^ilolarów w celu ulżenia zb iedzonym  i s t rap io ­
nym  współziomkom pisarza  k tó rego  świat oały 
czcił ja k o  iau reafa  za potężne słowa p rzypom nie­
nia : <Quo Vadis» ?

Kiedy zaś spodziew ał eię ujrzeć owooe cało- 
życiowej, t rudnej pracy, pożegna ł  się z światem 
i z a m k n ą ł  oczy. k tóre  jeszcze p rzed  Śmiercią, ży­
czyły  sobie, choć raz  tylko, zobaczyć te eiclie 
wody i bory ,  łąki i gaje, którem i zachwycał się 
za młodu. Z asn ą ł  w Bogu, spokojnie, podczas 
n a jok ropn ie jsze j  uą  świacie bu rzy  k tó ra  miotała 
pańs tw am i i narodam i.  Z asn ą ł  ale nie n a  d ługo  
bo  p rzy jd z ie  czas, k iedy  zm artw ychw stan ie  na  

N ajw yższego , aby  usłyszeć łagodne  słowa 
Zbawiciela, p rzem aw ia jącego  do Polski : «Patrz, 
o to  syn twój, godr.y Mnie i ciebie '»

Wprawdzi<5 duch jego poszedł za głosem 
Pana, ale ciało jego  pozostało io też uznano  je  
za  re l ikw ję  n a ro d o w ą  i postanow iono sp row adzić  
do O jczyzny, ab y  spoczęła wśród swoich f zdzi­
wiły się n a ro d y  św ia ta  ^\zaliż to naród nieszla­
chetny, k tó ry  łak  po kró lew sku  czci zwłoki z m a r ­
łego w ie s z c z a . .  V Z a p ra w d ę  mało znany  ten n a ­
ród, wystąpił  godnie  i pospieszm y wyrazić mu 
nasz  szacunek i współczucie ' T ak  mówiły sobie 
n a ro d y  tego świata, za rów no  wrogie ja k  i p rz y ­
ja zn e  Polsce

W obec tego  pog rzeb  m is trza wywołał se r ­
deczną m anifestacje  n a  cześć jego  Ojczyzny, 
W sp an ia ły  praw dziw ie  kró lew ski pochód p o su ­
wał się za t ru m n ą  p isarza ,  o k ry tą  kwieciem i lau- 
rem. Niezliczone t łum y  wielbicieli tow arzyszyły  
m u w osta tn ie j jego  podróży , z zacisznego Vevey 
w gościnnej Szw ajcar j i ,  przez elegancki Zurych, 
uczony F r y b u r g  cesa rsk i  W iedeń i złotą Pragę, 
aż do g ran icy  Tej k tórej imię rozsławił po całym 
świecie jego  ukochanej Polski, ł dalej posunął 
się pochód ża łobny  od śląskich Dziedzic, gdzie, 
oniemiali ze w zruszen ia  ś lą za cy ,  powitah swego 
wskrzesiciela  głębokiem  milczeniem i se rdeczną  
łzą, — za trzy m a ł się n a  chwilę w p ra s ta ry m  g r o ­
dzie łCrakusa- witany przez K rakow ian  przy  sm ęt­
nym  gtosie s ta reg o  3?ygmunta -potem ruszy ł dalej 
k u  Ja sne jgó rze ,  gdzie pomodlili się nad  t rum ną  
wielkiego chrześc ijan ina  nas tępcy  0 - 'K ordeck iego  
i jego  m nichów - rycerzy ,  aż za trzym ał się w k r ó ­
lewskiej W arszawie, gdzie serea polskie zgoto­
wały swemu królowi, acz n iekoronow anem u- g o ­
dne miejsce spoczynku, w śród  odwiecznych m urów  
h istorycznej K atedry  Św .lana-

Wreszcie w raca n a  łono O jczyzny jeden  
z na jgodn ie jszych  synów  u k tó rego  trum ny  po­
chyliły się sz ta n d a ry  obcych pańs tw , złożyli hoł­
dy  przedstawiciele świata  cywilizowanego, z b ra ­
tały się pow aśn ione  n a r o d y  i połączyły się 
w ars tw y  i p a r t je  n a ro d u  polskiego, ażeby  godnie 
uczcić wielkiego i zasłużonego  męża.

I pię trzą się u l îa tafa lku stosy wieńców 
i palm. ża rzą  się niezliczone światła, unoszą  się 
w ysoko  sm ugi wonnycîi- kadz ide ł  i p łyną  gorące 
i se rdeczne modły za spokój czystej i szlachetnej 
duszy  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a ,  isieko- 
ro n o w a n eg o  k ró la  P o ls k i . . .

A w ka ted rze  n a ród  cały,
Nuca.e psa lm y ,  i chorały,^
W  krypcie»;króla be?: k o ro n ?
KSadzif» g îa ï  aa g ro b n y !

.|*îr.3,^ec(5nsi«-

Poniew aż a r ty k u ł  pop rzedn i om awia szeroko  
pa t r io tyzm  i f i lan trop ję  H e n r y k a  Siekiewicza, 
jako też  znaczenie je g o  d la  Polski i św ia ta  cyw i­
lizowanego, ogran iczą  się tu  ty lko do ściślej szych 
d a t  z ż y d a  tago  ztiakoraitego pisarza,

H e e ry k  Sienkiewicz urodził  sie dnia S m aja  
Î843 r  w Woli O krzejskiej {pow. Łukow skim . 
SiedIoeV na Podlasiu  L a ^  młodzieńcze spędził  
wśród swoich a a  wsi. Później oddano  go do  W a r ­
szawy. gd5i!0 nc%eazeza.l do  g im nazjum  reałisGifo,



po  u k o ń c z e n iu  k ió re g o  za p isa ł  się n a  w ydzia ł  
i i lo log iczno  l i i s to ryczny  S zko ły  G łównej,  ów czes­
n e g o  u n iw e r s y te tu  w arsza w sk ie g o .

Z  cz asó w  ty,cli ta k ie  zos taw ił  n am  w spom nie­
n ia  ; *) «...Było ło p rz e d  la ty .  Cliodziłem wówczas 
d o  k la s y  p ie rw sz e j  i s ta łem  n a  s tancji  n a  S tarem  
Mieście, w p ie rw sz y m  z b r z e g u  do m u  za  Ś w ię to ­
j a ń s k ą .  Przez  tę  ulicę w iodła n a jp ro s tsz a  d ro g a  
d o  g im n a z ju m ,  k tó re  mieściło się tam, gdzie  dziś 
« n iw e rsy te t .  Ale w olałem  chodzić  p rzez  P iw ną. 
z p o w o d u  sk le p ó w  z p ta k a m i  Is tn ia ło  tych sk le ­
p ó w  k i lk a  o b o k  s ieb ie ,  po  lew ym  b o k u  ulicy Na- 
z e w n ą t r z  w is ia ły  k latki,  a w. n ich  czyże, zięby, 
szczyg ły ,  s łow ik i i gile, n ie k ied y  naw e t  sowy, 
só jk i  i  kràsk:-  Byli to  d o b r z y  znajom i,  k tó ry ch  
w id o k  p rz y p o m in a ł  mi wieś a  zw łaszcza  w a k a ­
c je  n a  B oże  N arodzen ie ,  g d y  s  p o w o d u  m rozów  
to p tac tw o ,  k tó re  n ie  o d la tu je  n a  zimę, zb liża  się 
do  z a b u d o w a ń  W ys taw a łem  n ie ra z  p rze d  tecji 
k la tk a m i  t a k  d ługo, źe spóźn iłem  sfę n a  lekcje, 
co, j a k  w iadom o  p o c iąg a  za  so b ą  rozm a ite  n ie ­
m iłe  n a s tę p s tw a  r.

P o  sko ń c zo n y c h  sîu 'djach p o d ró żo w a ł  wiele 
p o  całej E u ro p ie ,  P ó łnocne j A m eryce  i Afryce- 
gdyż ,  j a k  sam  się  w y ra ż a  w sw oich  paa iię tn ikach  
i lis tach, od  mîodoêci ju ż  ozul w sobie  ja k iś  po­
c iąg  do  p o d ró ż o w a n ia  P o s łu ch a jm y  więc, co m ó ­
wi o sw oich  p o d ró ża ch ;* * ’ « - P o te m  rozpa l i ł  m o ją  
w y o b ra ź n i ę  R o b in so n  C ru zo e  i sz w a jc a rsk i  M a­
rz e n ie m  m ojem  bySo osiąść  n a  b ez ludne j  wyspie. 
T e  w ra ż e n ia  dz iec inne  zm ieniły  się z czasem  w chęć 
i  za m iło w a n ie  do  podróży . P o ry w y  te zdolałyjn 
w e z ę ś d  u rz e czy w is tn ić  w życiu...»

Fo pow roc ie  z p o d ró ż y  o s ia d ł  S ienkiewicz 
n a  s ta łe  w W a rsz a w ie  i o b ją ł  r e d a k i j ę  «Słowa», 
p ism a  p odów czas  b a r d z o  pow ażnego-  Lecz ju ż  
po  k ilku  la tach  rzuc ił  p rac ę  r e d a k to r s k ą  i pośw ię­
cił s ię  w yłączn ie  piśmiennictwu- Z  począ tku  Ogła­
sz a ł  ty lko  d r o b n e  szkice i ob razk i,  a później i n o ­
welki,  k ió i e  Już w tenczas  p o w sse ch n ą  zw róciły  
« w a g ę  n a  u ta le n to w a n e g o  a u to ra  Do n a j s ły n ­
n ie jszy ch  Jpgo  nowr.^lek n a le ż ą :  Za ehlsbem , H a ­
n ia ,  Si.riry S łu g a  J a n k o  Muzyk-ant, B a r t e k  Z w y ­
cięzca. N iew ola  T a ta r s k a  i wiele innych .

W  tym  czas ie  o g ła sza ł  ta k że  w odcinkach  
pism  w a rsza w sk ic h  sw ą  n ie śm ie r te lną  try log ię ,  
k i ó r ą  o d r a z u  z a s ły n ą ł  J a k o  w y tra w n y  p isa rz  h i ­
s to ry c z n y  Po og łoszen iu  try iog ji ,  k tó ra  się sk ła ­
d a  z z n a n y c h  k a ż d e m u  powieêiü : Og.niem i Mie­
czem  P o to p u  i F a n a  W oł )dy jow sk iego , w ydal 
je szcze  n as tęo u jąd e  ro m a n se  h |s to ry c z n e :  K rz y ż a ­
cy, N a  po lu  C h w a ły  L eg jo n y  i 'Q u o  V ad is?  O s ta t­
n ie  lo  dzie ło  w ysław iło  imię je g o  po  ca łym  św ia ­
cie i p rzy n io s ło  m u  n a g r o d ę  Nobla. L e g jo n y  n a ­
p isa ł  k ró tk o  p rz e d  śm iercią , ale nie z d ą ż y ł  ich* 
w y k o ń cz y ć

Z czasem  p ró b o w a ł  także  swoich sił n a  polu  
ro m a n s u  z życ ia  spółczesnego , ale już  z mniej- 
B z e m  p o w o dzen iem , M iędzy innem i n a p isa ł  ; Bez 
d o g m a tu  i R o d z in ę  Połanieckich-

Z o s ta w i ł  także  k ilka  d ram a tó w ,  z k tó ry ch  
je d e n ,  a m ianow icie  «Na j e d n ą  kartę» ,  w y d a ł  
je szc ze  za  życia. P isy w a ł  także  i wiersze, ale n a ­

*) H en rjk  Sienkiew icz, Pism a Zapcmr.iane i N iew y. 
dane -  L “ ów —  1 9 2 2 ,  .ętr. 4 2 4 ,

* •)  T am że, str, 4 15 .

leżą one do na js ła b szy c h  je g o  u tw o ró w  g d y ż  
Sienkiewicz p rzew ażn ie  b y ł  p o w ieśc iop isa rzem . 
Z as ły n ą ł  z w ysok iego  a r ty z m u  i w span ia le j  te c h ­
niki literackiej ja k ie  cechu ją  je g o  dzieła.

P oza  dzia ła lnośc ią  l i te racką  działał- d u żo  
w śród  społeczeństw a polskiego, tak  w  k r a j u  ja k  
i zagran icą .  B ra ł  u dz ia ł  w wielu obchodach  n a r o ­
dow ych, p rzem aw ia ł:  ag i tow ał i p r a c o w a ł  n ie s t r u ­
dzenie  nad  obudzen iem  d u ch a  polskiego.

•Jednakowoż da leko  więcej p rz y s łu ż y ł  się- 
O jczyźnie  przez  sw oją  akc ję  f i la n t ro p i jn ą  n a  rzecz  
bezdom nych ,  k tó rych  P o lska  p o d cz as  in w a z j i  r o ­
sy jsk ie j ,  n iemieckiej i au s ir jack ie j  p o s ia d a ła  miljo- 
ny. T o  też s łusznie n a ró d  cały  z w dzięczności 
n a z w a ł  go «Ja lm użnik iem  Polski».

Nie doczekał się nieste ty  zu p e łn e g o  O d r o ­
dze n ia  Polski, bo  w kilka dn i po og ło sz en iu  n ie ­
podległości, w lis topadzie 191S r .  zm arî w zacisz- 
Bem Vevey, w gościnnej Szw ajcar j i ,  k tó r a  p rze z  
la t  ośm  jeszcze gościła ciało n ie śm ie r te lnego  m i­
s trza .  aż  z końcem  p aź d z ie rn ik a  r. b- p rz e w ie ­
z iono je  do  W a rsza w y ,  gd.^ie spoczęło n a  wieki 
w k a te d rz e  Św, J a n a ,  do  k ió r t j  je szcze za życia 
czuł osobliwsze zamiłowanie, j a k  o tern s a m 'w s p o ­
m ina  : ”) « . . . L e c z  i Świętois-ńska- m ia ła  .swoje 
ponęty , z _ k tó ry ch  n a jw ięk sz ą  by ła  «Fara®. M ię­
d zy  uczniami panow a ło  w ów csas  p rze k o n an ie ,  
k ió re  podziela li  z nam i za p ew n e  w szyscy  m ie sz ­
k a ń c y  S ta re g o  Miasta i ulic p rzy leg łych ,  że je s t  
to je d e n  z nsjwspanialszyioh kość>ołów n a  świecie, 
Gi, k ió rz y   ̂ słyszeli coś o kośc io łach  rzym sk ich ,  
p rzy z n aw a li ,  że iam, gdz ie  m ieszka  papież ,  m oże  
jwst jak i  rów nie  okaza ły ;  ale poza tem , g d y b y  k to  
c h c i a ł , zaprzeczać  p ie rw sz eń s tw a  nasze j  F a rz e ,  
m ia łby  by ł z nam i do czyniGnia»,

Z  H en ry k ie m  Sienkiewiczem  u b y ł  P o lsce  
je d e n  z ^najlepszych Jej synów , k ló re g o  w ielk i 
je g o  przyjaciel,  Ig n a c y  P ad e re w sk i ,  n a z w a ł  *kró- 
Î6 H1 n iekoronow anym ». I  lyttił  ten  rzec.?ywiście 
m y  się na lfźy ,  bo  przez  całe sw oje  życie m y ś la ł  
ty lko  o Polsce, pisał o niej, p ra c o w a ł  d ia  n ie j 
Î w sp ie ra ł  j ą  n a  każrjym kroku .

J a k  dziw nie  się splotło, źe n a ro d z i ł  s ię  w p a ­
m ię tnym  ro k u  rzezi galicj  jakiej, a  u m a r ł  w k i lk a  
dpi ( O ogło.szeniu niepodległości P o lsk i ,  t a k  d z i a ­
n ie  się sko ja rzy ło ,  że a m a r l  n a  obczyźn ie ,  a b y  
Później ciało jo g o  m ogło  b y ć  s p ro w a d z o n e  do  
P o lsk i  2 pochow ane z godnośc ią ,  b o  g d y b y  b y î  
u m a r î  w  k r a ju  « ła d ze  o k u pacy jne  n ie  pozw oli łyby  
n a  ż a d n e  w iększe obchody, j a k  się to  z d a rz y ło  
w  T orun iu ,  gdz ie  n ie  pozwolono w y s ta  ić n a w e t  
w o k n ac h  ro r t r e ió  « zm ar łego  p iearza  i ro zw ią za -  
no  Komitet obchodu  s ie n k ie - je żo w sk ie g o .  Dzis ia j 
2 aś, k iedy  Po lska  się u s ta l i ła  i «zm ocn iła  i n a b y ła  
]uz  t o  az an ia  “ ś ród  obcych  państw , m o ż n a  b y ło  
pomyśleć o sp ro w ad ze n iu  zw łok  p isa rz a  i u roczy -  
stem  ich pog rzeban iu ,  co d a ło  row ód  in n y m  n a ­
rodom  do  se rdecznych  m anifes tacj i  n a  cześć Polski-

•ł ^^^nkiewicz po im ie re i  n a w e t  rozs ła -
wił imię O jczyzny  po ca ły m  święcie, czen; ż a d e n  
k ró l  k o ro n o w a n y  n ie  m ó g ł  b y  się  poszczycić-

Cześć J e g o  P am ięc i !

Su

• )  T am ie , str. 4 2 4  1 4 2 5 .



Sienkiewicz a wychodźctwo polskie 
w 4meryce.

Podczas swoich podróży  po Ameryoe Północ­
nej, Sienkiewicz k ilkakro tn ie  odwiedzał osady  
polskie w S tanach  Zjednoczonych, in te resu jąc  się 
żyw o ich rozwojem społecznym i ekonomicznym. 
Owocem tych s tud jów  by ły  jego  listy z podróży 
i szkice ze S tanów Zjednoczonych- N apisał także 
sp o ro  nowel i obrazlîow  na tle życia wychodźców 
polsko - am s ry k a  ń sk ic h .

Aż do śmierci u trzy m y w ał serdeczne s to su n ­
ki z tamtejszemi kołami, służąc im r a d ą  i powagą. 
Gdy zaś po trzebow ał funduszów  na  cele Iłuma- 
n ita rne ,  n igdy  n a  darm o nie zw racał  się do sw o ­
ich przy jació ł za oceanem  ; zawsze o trzym yw ał 
pokaźne sum y na ulżenie zbiodzonej braci w l’ol- 
sce.

Wobec iego cenił ich wysoce nasz mistrz 
i po  k ilkakro tn ie  dziękował im za to w spec ja l­
nych  odezwach, z k tórych  je d n ą  poniżej podaję.

List otwarty *) 
do Polaków w Stanach Zjednoezo- 

nych Ameryki Północnej.
R_0 D A G Y !
"Komitet W a rsza w sk i  Pomocy dla P o zb aw ia ­

nych  Możności Z a robkow an ia  , k tó ry  powstał z p o ­
łączenia ze wszystkich poprzednich  komitetów 
ra tunkow ych, og łasza  i będzie w dalszym  eiągu 
og łasza ł listy ofiar, nad es łan y ch  przez was ze 
Stanów Z jednoczonych  Am eryki Północnej.

Ale oprócz obrachunków  należy  się wam coś 
więcej, a mianowicie należy wam się od całego 
społeczeństwa gorąca  b ra tn ia  'podzięka za waszą 
oliarnośó, za wasz patrjo tyzm  i za ów ratunek , 
k tó ry  usiłujecie nieś6 ludności, pozbaw ionej w sk u ­
tek  s tra jków  chleba w ojczystym kraju .

Wi«my^ że i za  oceanem niewielu z w as da- 
chodzi do dosta tków  i że musicie ciężko i, w y ­
trw ale  p racow ać na  chleb powszedni, ale właśnie 
d la tego  tem lepiej rozum iem y, że to, co p rz y sy ła ­
cie. je s t  is to tną ofiarą, je s t  może n ie raz  groszem  
wdowim

F a la  życiowa zaniosła was na dalekie brzegi, 
ale myśli wasze przelatu ją ,  ja k b y  ptactw o m or­
skie, ocean i k rą ż ą  nad  s ta rym  krajem , a serca 
w waszych piersiacli p łoną  je d n a k ą  miłością do 
wspólnej nam  Maiki Rodzicielki.

Więc błogosławią w as za  to w' ojczyźnie 
n ieszczęśliw i’! dzięki wam czyni k ra j  cały W iedz­
cie, że Wogą, ' doniosłą i sku tecsną  fest wasaa 
pomoc i że by ły  już  chwile, w których, ' gdy b y  
nie wy, r a tu n e k  d o ra ź n y  m usiałby uledz przerwie. ■

Cześć wam za to rodacy  i rodaczki, które 
w tak  gorących  słowach odpowiedziałyście mi na  
odezwę, zamieszczoną w dziennikach warszaw  
skich.

Czesi' tem większa iż żr- o f ia r­
ność was^:j nie joss dotychczas wyczerpana i że 
zasiłki w dalszym ciągu z waszych pracowitych 
rąk  płynnć będą.

Kraj ich potrzebuje, albowiem ińs je d n ą ,  
ale dwie klęski goiolą  go tdęźkiem b rze m ien iem - 
d o raźn a  klęska g!r»îa i d ryga ,  srożs^a jeszcze, 
od la t  całych uTr)yHÏni?î pod trzym yw ana,  k lęska 
ciemnoty. Nie wo.'no nam było  mieo :’zkół naszych, 
i za przestępcę jfls/;czs do n iedaw ua poczytywany 
by ł k a ż d y  obyw ate l k tórem u leżała na sercu 
oświata ludu- Chciano ton Jud mieć powolnem 
narzędziem  i rozuæi.^ino to dobrze ,  ża lyiko ciem­
ny  da .się prowadzić  na złowrogie bezriroża i że 
posiew nienawiści tylko w ciemności w zrastać 
może

Dziś ciężkie cv;3sy nie pi'x.eszly jeszcze, ale 
jednakże  św ita  nam lepsza nadz ie ja  i zwolna 
spiętrza, się przed nami o lbrzym ie zadanie, k tó ­
rego  ijozpośrednim ceiem jest oświata i nauka  
ludu.

AlbcwicEi tyiko -przez n au k ę  i oś\>/iatę stać 
się K.ożeniy z  czaseai silnym, praw ym , ro zu m n y m  
i ro«uronie miłiijącyni o jczyznę n arodem  Więc 
poî'iÔBoie nam  i w tem, d rodży  rodacy. Nie chcę 

‘■«vüa v.aywaé do,_nowych wysiłkó*"- bo wiem, że 
i tak  czynicie w szystko  co możecie, ale skoro  
Sami :?.apowisdacie dalszą  pomoc, to pozwólcie, 
s b y  część tycî; w aszych groszów ofi ".rnych szła 
n a  g łodnych cFuołiow.r;. f. j na nssze  przyszłe  lu ­
dow e szkol»i;;two polskie.

Za waisz patrjotyzm, za waszą miłość b r a t ­
nią, za w aszą n iez rów naną  serdeezaą  ofiarność--, 
b ęd a  wam wd-^ięosne nietyl&o - dzisiejsze ale 
i przya-iłe. ûd Bóg, szczęśliwsze od nas, polskie 
pokolenia.

-Raz jeszcze -  dzięki wam z “całego se rca!  — 
i cześć także tenm  szlachetnemu, wolnemu k ra jo ­
wi, k tó ry  da je  wam chleb a nie odbiera  pamięci.

H e n r y k  S i e n k i e v/i-c z.

U m yśln ie .przy toczyłem  całą odezwę, bo m i­
mo odległego czasu nic nie straciła  na  ak tu a ln o ­
ści, a może n ie jednego  w śród  naS- k tó ry  dotycłi- 
czas głuchym  się okaza ł  n a  wszelkie p rośby  
o pomoc, -  pobudz.î  do złożenia choć małej ofia­
r y  n a  rzecï- gîodnycîi dzieci ppiskich. a  może być 
pew nym , źe Sienkiewicz, g d y b y  jeszcse Èyî, p o ­
dziękow ałby m». w tych s-aEnyob. Geirdecsnych-- 
sîowaeiî.

. 5 -  « t .  ,

*) (K u r j e r  W arszaw sk i* , r. s 9 0 6  n r, 6 1 .



WŁADYSŁAW ST. RF]YMONT.

AVI.AOYSLAW ST. E E Y M O N T

.Tuż po raz  trzeci p r z y z n a n o  Polsce, a w ła ­
ściw ie je j  -p rzedstaw icie low i,  n a g r o d ę  z s łynnych  
f u n d ac j i  Nobla. T ym  ra z y m  o trz y m a ł  j ą  z n a n y  
p o w sze ch n ie  p isa rz  po lsk i Wł. St. R eym ont,

W ład y s ław  S t R e y m o n t  (ur.  1868) już  od- 
d a w n a  cieszy się w śród  P o lak ó w  \vielką poczyf- 
n o śc ią  i p o pu la rnośc ią .  N ap isa ł  sp o ro  pow ias tek ,  
now el,  powieści i rom ansów , ja k o te ż  szkiców h i ­
s to ry czn y ch ,  do  k tó ry ch  nal«ży  ta k ż e  p ię k n y  o b r a ­
zek  p. i «W  ziemi łez i krwi». D zie ła  je g o  d o ­
czek a ły  się  w ielu n ak ład ó w  i p rz e d ru k ó w .  N aw et 
tu  w B ra z y l j i  w y d a ła  sw ego  czasu  K s ię g a rn ia  
P o l s k a  *) j e d n ą  z je g o  now elek  ; dużo  zaś w y ją t ­
k ó w  z je g o  pism mit:śc-i się w tu te jszych  ka lenda-  
r?:ach **) polskich .

Naj.słyniiHjszem i naj lepsze tn  dziełem R e y ­
m o n ta  są  ■ Obiopis- J e s t  to powieść, o sn u ta  ..a

Ile s tosuak()w  włościańskich i podz ie lona  n a  cztery 
części, s tosow nie  do czterech p ó r  ro k u .  _*Chłopów> 
pr;;e1łuniaczono n a  w szys tk ie  w ażn ie jsze  języki 
europejsk ie ,  j a k  niemiecki, f rancusk i ,  h iszpańsk i ,  
i to n ie raz  po  k ilkakro tn ie .

P rz e k ła d u  h iszpańsk iego  d o k o n a ł  k ilka  lat 
tem u p ro feso r  un iw ersy te tu  w B u e n o s  A yres ,  C a r ­
los P e re i ra  Chociaż tłumacz p o s łu g iw a ł  się tylko 
p rzek ładem  francuskim  z ' L a  R e v u e  de Paris», 
j a k o  powieść, pod ty tu łem  n o w y m ; ‘ M ałżeństwo 
Macieja Borymy», w yw arła  ona  o g ro m n e  w rażen ie  
iia czyte lnikach h iszpańsk ich  1 zy sk a ła  wielu wielbi­
cieli wśród czyte lników H iszpân ji ,  Meksylcu i A r­
gen tyny .  do k tó ry ch  za licza ją  się s ły n n a  poe tka  
m e k sy k a ń sk a  Maria i în r iq u e t t a  i z n a n y  uczony 
h iszpańsk i R icbardo  Bae^a,

‘ Chłopi* przyniG.5ły też w g łów nej m ierze  
au torow i sw ojem u w sp om nianą  n a g r o d ę  Nobla 
w ynoszącą  40 tysięcy dolarów . O trz y m a ł  j ą  p isarz 
n a  łożu bo!pśi'i, bo cho row ał ciężko n a  zapalen ie  
płuc.

P ow inn iśm y  się cieszyć, r̂e P o lak  zyska ł  po 
raz  t r z e c i* ’ tę n a g ro d ę  o k tó rą  u b ie g a ją  się p r a ­
wie w szystkie n a r o d y  św ia ta ,  i pow inn iśm y  być 
dum ni z naszych  „literatów» że n ie s tru d ze n ie  
p racow ali  i p ra c u ją  n-ad rozs ław ien iem  imienia 
Polski,  bo. — chociaż w ym azan i z k w t y  po li tycz­
nej E u ro p y ,  b ra l iśm y  zaw sze ż y w y  u dz ia ł
V." pracach  na polu m nysłow em  i ty lko  uczonym  
naszym  i p isarzom  zaw dzięczam y, że. o d z y s k a w ­
szy niepodległość, s tanęl iśm y o d ra z u  do  współza- 
w odu  '£ na ro d a m i św ia ta  cyw il izow anego . To też 
s łusznie na leży  się nam  uznanie; ja k ie  w ygłosił 
o nas  li tera t niemiecki A dolf  B a r te ls  **). pi.sząc 
m iędzy innemi : «O drodzenie Polski powinno, wręc 
te raz  nae iąp ió :  i tak  praca  i n iesErüdzona w alka 
nad  u trzyu ian iem  n a ro d u  i k u l tu ry  polskiej n a ­
wet i n iemiec musi to p rzy z n ać  — nie zos talÿ  bez 
s k u tk u ’ .

PO W RÓ T „T .w o m '" .

Mi:,: 3-! i a ż  rok, j a k  od w ied z i ł  nasf p ie rw szy  
n a  wo-?«ch B razy lj i ,  s ta te k  polski «Lwów». P rz y ­
ję to  go- j a k  i je g o  załogę, z ca łą  serdecznością  
i gośc innością ,  na  j a k ą  n a s  ty lko stać  było, boć 
p rzyw ozi ł ,  n am  p o zd row ien ia  z k r a ju  o jczystego,

*) W ł  S t .  R e > m o ü t ,  S p ra w ie d liw ie , K u ry ly b a  —  N a ­
k ła d e m  i c z c io n k a m i « P o la k a  w  B ra z y l jb  —  1907  m , 8 — - 
s t r .  14 .Ą .,

**) K a le u d a r z  K a to lic k o  P o lsk i, n a  ro k  i g i j  ■. K a le n ­
d a rz  P o ls k i w B razy lji ( 1 0 1 9 )  i 1 9 2 0 ) ;  K a le n d a rz  P o lsk i 
<ŁPrzyjaciela R o d z in y »  n a  1 9 2 4  ro k  i t, d.

do k tó rego  ciągle w zd y c h am y  i o l i tó rym  m a rz y ­
my p rzy  p racy  i spoczynku, P ię k n e  to  b y ły  chwile, 
któro  n ie jednem u w ycisnęły  łzy  z ocsu-

Lecz nie d łu g o  t rw a ła  ta r ad o ść  J u ż  po k il­
ku  dniach opuściła  nas  ta cząs tka  Polsld .  aby  
wrocic tam, skąd  p rzy b y ła ,  do w y b rz eż a  polskie-

* ) P ierw szy  r a z  o trz y m a ł ją a u to r ,  < O u o A ^ a d is .  H e n ­
ryk  b ien k iew icz , w r. 1905 , a  n a s tę p n ie  p . M arja  C u rie -  
S k lo d o w sk a  za  o d k ry c ie  ra d u  i p o lo n iu m  w r. 19U .

**) A  P a r te ls ,  W e l t l i te r a tu r ,  II. s tr ,  2 2 4 - 2 3 2 .



go, zanosząc  za razem  nasze  westchnienia i p o zd ro ­
wienia.

N iebezpieczny  by ł to je d n a k  pow rót i n a d ­
zwyczaj t ru d n y ,  ale dzielni nasi chłopcy wraz 
z w y p ró b o w a n y m  swoim kapitanem, oparli  się 
siłom n a tu ry  i pokonali  je, za co cześ6 się należy 
tym  młodocianym zuchom.

Niżej p o d a jem y  piękny  b a rd z o  i poefyczny 
opis  pow ro tu  ja k i  nade.słał z G d a ń sk a  przyjacie l 
nasz  A ntoni Z ieliński k tó ry  ja k o  k a d e t  Szkoły 
Morskiej b ra î  udzia ł w w yp-aw ie  «I/Wow ü’ na 
półkulę południovs’ą.

O dańsk ,  22- VI 1924-

*Few no w iadom o Ci o p rzeb iegu  naszej p o ­
d ró ży  z B razylji .  S m utny  by ł p o ran e k  i5 p a ź ­
dziern ika.  Z b u d zo n o  nas  b a rd z o  wcześnie ; ciem­
ności jeszcze panow ały .  Niebo p o k ry te  ciemnemi 
deszczowemi chm uram i zn iknęły  gw iazdy  i księ 
życ, m ży ł d r o b n y  deszcz. Odczisłem ton olbrzymi 
k o n tra s t  m iędzy  pogodą  w dniu  naszego  p rzyby-  
cia do B razylji ,  a dniem od jazdu . W ówczas Bra- 
zylja  w ita ła  nas  p rzepychem  światła- n ieskaz ite l­
nym^ lazurem  n ieba  ja k b y  okazu jąc  nam  w ten 
sposób rad o ść  z pow odu naszego  przybycia- 
A dxié ustro iła  się w żałobne szaty. Żegna j nam  
cu d o w n a  Ziemio P ołudnia ,  żegnaj Ziemio Słońca L  

Leniwo suną ł  s ta tek  po g ładkiej toni ratoki ,  
G ę lta  m gła  otoczyła nas  sn‘ym płaszczem. S m u­
tek p a n o w a ł . ■ • Minęliśmy wejście do zatoki, grzy-'"f 
wlaste  fale isaczęły ko łysać okręt.  Na lewej burcie 
m a jaczy ły  we jn g le  potężne i?kały, tw ard e  i nio- 
wzruszóne. K szta łty  ich rozlew ały  się w m>-oku

poranku , wreuzcio klitki,ęty Rzuciłem okiem wko­
ło. Morze, £ajHtn!jii;ze /.^w^dliwe. szumiące, zda 
się mówić do  nas 'pó jdźc ie  do mnie. p<5jdźcie 
na taniec śm ie rc i . » « frlziemy na walkę z to b ą ’ ,
mówiły nasze dusze. I wzięliśmy się do  pracy  
nad  opanow aniem  żywiołu, do walki z nim z ż ą ­
daniem, by nas  poniósł Uim, gdzie my chcem y.

Cieszyliśmy się, gdy  żywioł ł)ył dla nas  ł a ­
sk a w y ,  gdy  niósł nas  spokojn ie  n-- swych barkach ,  
o d d ycha jąc  lekko przerzuć;.;, icm fal. Rozkoszny 
w ia tr  wydyin.ił sp racow ane  żagle i niósł n'as fam, 
ku  północy, gdzie oczekiv.'ali nas nasi na jd rożs i .  
Cieszyliśmy się wówczas, a słońce zadowolone 
z naszej radości śm iało  się ku  nam złotem swych 
promieni.

I.ecz g d y  Ocean się  gniewał,  ta rga ł  płótni- 
skam i żagli w ia tr  z łowrogi i wył złowieszczo 
w splotach lin, a sko ła tany  o k rę t  kładł się na  
boki i n u rza ł  w ro zh u k a n y ch  falach - -  my nie 
upada liśm y  na  duchu. Zacięcie tr waliśmy na swych 
s tanow iskach  Boć przecie :

«Nie s traszne  są  iiam wiciirów wycia.
Ani zg rzy ly  masztów, rej ! ‘
M arynarz  nU' tęskni z ukrycia-
fi miej się, żt^glarzu, śmiej się, śmiej !

My młodzi żeg la rze  
Polscy m a ry n a rz e ,
W śród  fal
llzuciliśmy swe życie w dal !

H a rd o  staw ialiśm y czoło potędze m orza .  
W szak  to m y  a nie k to  inny. niesiemy b a n d e rę  
z orłem bisłeni na d ru g ą  półkulę W ytrw am y  więc» 
walczymy aż do z/.^ycięstwa-

' : C, "  ' 'v ' S ' ' . . - ~
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P okona l iśup -  cyklon « pó łnocnym  A tlan tyku  
i r z e zy ł iśm y  c iężką  boc a g d y  r«no  spo jrze liśm y  
p o  o k ręc ie  spostrzeg liśm y ,  że naw ie trzn a  bui' ta 
w g ię ta  b y ła  oci n a p o ru  fal P okochal iśm y  więc 
n a s z  o k r ę t  ?,a jp ^ o  w ie rn ą  i d o b rą  sfażbę-

DotarH-aBy wreszcie. 1-go ^siyc^nia do b rz e ­
gów  A«gli.  Z aw inę l iśm y  do  p o r iu  Falrooutli 
w południow(*j Walji i po  kilkodnio-^ym postoju  
u d a l iśm y  się  iJo p o rn i  w o jennego  F rancji  : Oher-

bou rga .  Dalsza di'Ojïa «y.wowôm> b y ła  n iem ożli­
wa ze w zględu  n a  lody w c ieśn inach  duńsk ich .  
O p rzebyciu  lej drog i ua  żag low cu m ow y  być 
uie mogło  N ależa ło  jechać  przez nieff.iecki k a n a ł  
kilońsk). W siedliśmy więc n a  parow iec  f rancusk i  
<Pologne> i po  3-ch dniach  d ro g i  d o ta r l i śm y  do  
(îdai 'iska R a dosna  to byfa chwila d la  nas.

) -
->■ ! i
■■•fc- r

NIEPOLITYCZNA BAJKA.
(P ru sy  i P o lska  przez H e n r y k a  Sienki®w!cza).

Lc> ’̂ sęp- lecś, leci, w reszc ie
s ia d a  wfi;ó,-; p rzy  sokołem  jn iieździe i poczy­
n a  krakfi '  ti:' so 'îo îa  :

- W ’-'i 'rii î’ œoieb p raw  słuohaj mnie 
d i . ’esz ? — py ta  s o k ó ł

— Chcę cię zabif' i pożreć  -  pow iada  sęp
- A rśT ci po  m oje j  zgub ią

Cc g łup ie  p y ta n ie  i co b ra k  w y­
ksz ta łc i! ,!?  i ( ï iasno  roi je s t  w ro d z in n e m  gnieź-  
d z ie  więc ciîcç z a b ra ć  twoje, ab y m  m ia ł  gdzie 
um ieśc ić m f j r h  mîod.szyeh s y n ó w ;  pow tó re  m am  
sw o ją  sçî'in politykę,  k tó re j  tw o je  isin ienia z a w a ­
d z a  ; a  po  i zecie, Ir iv^zesx incyris g łosem  niż ja  
i n ie  ko ch ? ;  * m:>5K.
. , . -i.'-' g łosu  odżyw api się t-akim,
j a k im  nîî B ó g  dał.  a to  do  inyc}: ucr-uć za cóż 
}a Hjam oię kochać

M nie jsza  o  to. Wiera tylko, ze m am  p r a ­
wo zab îc  \ pożreć  każdego ,  k to  o in is  n ie  kooha  

Wi>y'. g d y b y m  eie kocha !  nie za b i łbyś
mnie»'

 ̂ — A ch .  — rzecze sęp  g d y b y ś  m n ie  k o ­
chaj,-  o d d a łbyś  mi dobrow oln ie  sw oje  gn ia zd o ,  
a również  dobrow oln ie  daJbyS mi s ię  pożreć ,  a b y  
m o ja  o so b s  m ogła  nieco zaok rąg l ić  się  i utyćT

«' W  icażdym za tem  raz ie  nie u n ik n ą łb y m  
z g u b y  ? . _ .

- R ozum ię s i ę : ,  je d o a k ż e  śm ierć  z po św ię ­
cenia p rzy n io s łab y  ci w iększy zaszczyt-

Chwila milczenia-
--- Co m a  być  to b ę d z ie . . ,  — mówi wresz-  

cie soko î Ale powiedz mi też, mój ko ch a n y ,  
Kto cię Jiauczył- tak  rozuEiować,

— U słyszaw szy  fo sęp, podnosi g łow ę i Yze- 
ci-ze ?: wselką d u m ą  : . ‘

P ros taku ,  to c h y b a  nie wiesz, że j a  p rzez  
« w a  ła ta  byłem n a  edukacy i  w og ro d z ie  zoolo­
gicznym  w  Berilîîie î

T ak  ?-.. -  mówi sokół. -  H a  to vt tak im  
ra z ie  n a d z îr ja  r jo ja  tylko w. B ogu  i t rochę  ta ^ż e  
W sobie. ^

A F O R Y Z M Y .
K to  a obaw y , by  sk à la  leżąca na  skłonie 

g ó r y  n ie  r u n ę ła  w p rze p aść ,  p r a g u ie  j ą  wtoczyć 
n a  w ierzch, a  n ie policzy sie 2  siîaraj Cen przw- 
spieszy- ty lko  je j  u p adek .

H e n r y k  Sienkiewicz.

G łupoty  ludzkiej nie m ożaa  b rać  w ra c h o h e  
aiDowtom jest n ieskończoną. racJiuDę,

H e n ry k  Sienkiewicz.

Ż j6 ,  10 i i M t e .  to ro jlew ać  po S»ieci« talent, czoohratią* S S p r y ń ę 7 m 0 5 U e d 3 iB ” 2‘  r a a i r a  S

>VL St- R eym on t.
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A m eryka i ery kanie.
B u  G R z  Y.

1, W st^p- Karyns Im ioæM awstwa îinîjam - 
« k îe g o  B raasyljî

P e d r o  Alvai'ez C a b ra i  i je g o  wspôîtowrifzs’- 
sze, o d k r y w a ją c  p rz y p a d k o w o  Braz>ijf  zr.nîefH 
tu  m ieszkańców , odaniennego zupe łn ie  k loru ^ia- 
î a  i - różn iących  się m iędzy  so b ą  ta k  językiem  
j a k  i c h a rak te re m ,  co w n iem aîy  w praw ito  h;h 
podziw. J e d n i  bow iem  p rzy ję l i  ich g o śd n n ie  i sta­
rali się za p rz y ja ź n ić  z now ym i p rzybyszam i,  ofia­
ru ją c  im sw e usług i ; inni znow u uciekał: w lasy 
i  un ika li  s ta ra n n ie  w sze lk iego  zetknięcia si<î z o d ­
k ry w c a m i ; jeszcze  inni stawiali opór  i p r z e s z k a ­
dzali  b ia łym  na k a ż d y m  kroku .

Późn ie js i  ko lon iza to rzy  i m is jonarze  zasia-  
n aw ia ją o  się n a d  tem dziw nem  zaciiowauiem  się 
poszczegó lnych  in d ja n ,  p rzychodzil i  do  p rz e k o n a ­
nia, że pow odem  tych ró żn y c h  ch a ra k te ró w  miis? 
b y ć  odm ienność  ra s  S p o s trzeż en ia  łe la in te re so -  
w ały  uczonych  eu rope jsk ich ,  k tó rz y  — o iîe p o ­
zw oliły  im n a  to w a ru n k i  — um yśln ie  zjeżdżali  
do  B razylj i ,  ab y  n a  m ie jscu  z b a d a ć  c iekaw e z a ­
gadn ien ia .

Nie o d ra z u  j e d n a k  się fo udało .  N ied o s tęp ­
n o ść  puszcz i r z e k  brazyHjskich , b r a k  zrozum ie­
n ia  u  ko lon is tów  i w ładz, k tó re  w e tao îogach  
i pod różn ikach  w idzia ły  często z a k ap tu rz o n y ch  
posz u k iw ac zy  złota, o ozem k i lk a d z ie s ią t  lat temu 
jeszcze  p isze i sk a rż y  się na  to e tn o g ra i  n iemiec­
k i  K ar l  v o n  d en  S teinen, *) — jako łeż  c iąg ły  b r a k  
odpow iedn ich  fu n d u szó w  u tru d n ia ły  og rom nie  po ­
do b n e  b ad a n ia .  I  ta k  przeszło  k ilka  staleci zanim  
p rac e  te* poczęły w y d aw ać  lepsze rezu lta ty .  Do­
p ie ro  ogłoszenie  n iepodległości,  .z ap row adzen ie  
w olnego  h a n d lu  i rozpoczęcie m asow ej k o lon iza ­
cji p rzy sp ie sz y ły  b a d a n ia  e tnograficzne n a d  ind ja-  
nam i.  g d y ż  ko lonizac ja  um ożliw ia ła  b liższe  ze t­
knięcie  się z n im i przez  z a p ro w a d z e n ie  lepszej 
ko m u n ik a c j i  i roztoczenie opieki m ilitarnej n ad  
eksp ed y c jam i naukow em i.

S ze re g  w ybitnych  uczonych , niemieckich 
i f rancusk ich ,  j a k :  Sf. H ilaire,  D ’ O rb ig n y ,  Mar- 
tius, P a u l  E h re n r e ic h  i za s łu ż o n y  K ar i  y ó n  deiî 
S teinen, w y p ra w ia l i  się k ilk a k ro tn ie  do  B razylj i ,  
a b y  w śród  o g ro m n y c h  t ru d ó w  i pośw ięćeń  z b a ­
dać  i w y jaśn ić  z a g a d n ie n ia  ludoznaw cze  in d ja n  
b raz y l i jsk ich

Z eb ra l i  oni n ieocen iony  w p ro s t  m â te r ja î .  P o  
u p o rz ą d k o w a n ia  tegoż i d o k la d n em  po rów nan iu ,  
u łożono  p rz y p u sz c z a ln y  p lan  p o d z i a ł u  n a u ­
k o w e g o  p i e r w o t n y c h  m i e s z k a  ń-

c ó w B  r a z y ! i ś na g ru p y  i ■«zczepr. OgCtinie 
zgo d zo n o  się r>a cz te ry  wjększp' i cztery mn'.ejsze 
^ r u p y  na ro d ó w  iiidiań?'k;ch, b io rąc  pod u w agą  
głównirt różnice |e z ykow e.  Marrius i D'' O rb ig n y  
«fylie,"-ają n as tęp u jące  g r u p y :  Ttipi G6, Gcf-ren 
a lbo  K re a  Guk. Partiel albo P arex i.  Goyf.acaz 
fiSbo f to y a n a z ,  A ru a k  i Guay<aini. .Steinen zna  
t ; ’ko 4 w iększe g r n p y  i je d n e  inniej.ęzą; Tupi. 
Gê albo Krat:, O ar^hiba,  .4ru.uk: i Tcumai, E h re n -  
reicj; p o d z ię k  wyżej w ym ien iony  pogląd i dzieli 
i n j j a n  b razy li jsk ich  r a  c z te ry  wirri-t:'e g r u p y ;  
Tup! (G u a ra n y )  Gê 'K ran ,  T ap u y a )  A ru a k  (Nu- 
A ru a k )  i O arah iba .  •! cz tery  m n ie jsz e :  Betoya. 
P ao o ,  (Ju ay e u ru  i Alofilo Podzia ł  ten przy ję li  
ta k że  u c îe rà  b razy li jscy  *) i n a  nim o p ie ra ją  d a l ­
sze sw e badai. iü ,  k tó fe  wykaz&îy, że poszczególne 
Kzfzepy i n a r o d y  tych g r u p  rozszerzy ły  eię po 
eał-tii B razy lj i ,  a  n aw e î  i Botiwji, P a ragw aju  ; pół­
nocnej A rg e n ty n ie .

W edle  Dr- R o ą u e t le  P iü to  ży ją  : w p ó ł n o c ­
n e j  B r a z ' y î i t -  g r n p y  Pasjo. Betoya, A]ofilo, 
C a ra ib a  i poszczególne szczepy g r u p :  Tupi,  Gê 
i A ru a k  ; w ś r o d k o w e j  z a d  B r a z y l j i :  
gruDy G tiayeurü  i n iek tó re  szczepy  g r u p  : T up i  
! Gê , a w » w .3 e h  o d n i e } B r a  z y i j i : licz­
n e  szczepy g ra p ' A raak .  T up i ? Go .Jednakowoż 
n ie k tó re  szczepy  zm ien ia ją  od  czasu  d o  ezasu  sw e 
s iedziby, la k  iż rozk ład  ten n ie  je s t  ścisły, zwîa- 
szcsą  co do  szczepów, mieszkaja.eyeh w s tanach  
A raazonas  i M atto  G rosso

N iek tó rzy  p rz y p u sz c z a ją  także, że w s tan ie  
A m az o n as  ży ją  je szcze in d ja n ie  n ieznani zu p e ł­
nie, bo  n iedos tępn i w obec b r a k u  komunikacji .  
W ogóle n a  do tyehc2.asow yeh rezu l ta tach  po legać 
jeszcze n ie  m o ż n a ;  z b y t  w ie l e ' tu  p rzypuszczeń  
a za  m ało  ścisłości.

Poniew aż opis  szczegółow y poszczególnych 
g r u p  i azezepów za ją łb y  za  wiele miejsca, o g r a ­
niczę się ty lko  do  najważniejBzych, t u  p i  s ó w  
i g  0  s  6 w.

I n d ja n ie  <Tupii- s ły n ą  s  gościnności, inteli- 
geneji  i pew nej ku l tu ry ,  g d y ż  znali ju ż  g a r n c a r ­
s tw o  i zdobnictwo, hodow lę  n iek tô ryé li  roSIin 
i zw ie rzą t  i mówili p ięknym  językiem , sd a tn y m  
naw e t  do  îî te ra tu ry ,  czego dow odem  poezje , sp i ­
sa n e  w ję z y k u  tupi p rzez  św ią tob liw ego jezu itę  
Anchietę, k tó ry  p ie rw szy  n a p i sa ł  i w y d a ł  o b sz e r ­
n ą  g ra m a ty k ę  tego ję z y k a  J ę z y k  tupisów  p o s ia d a  
k ilka  d ja lek tów , z k tó ry c h  n a jw a żn ie jsz y m  jest 
ta k  zw ane  g u a r a n i .  Mówią niem do  dzié d o ia  
m ieszkańcy  P a r a g w a j u  In te l igenc ji  tupisów  do-

*) K a r o l  V. d . S te in e n , U n te r  d e n  N a tu rY o lk e rn  Z en - 
tr s lb ra s i i ie n s  —  B er lin , 1 8 9 4 , —  s tr . 9,

*) D r , E . R o q u e t t e  F in to ,  E th n o g ia p h ia  in d i je c a  d o  
B ra s ii , R io  d e  J a n e iro ,  1 9 0 9  —  s ir , 5 7 - iS



ViO.i,-;,; op isy  fundac ji  niia^t b razy li jsk ich ,  p rzy  
niem ali '  odda l i  u s ług i  b ia łym  icolonizatorom 

i m is jo n arzo m .  Z w łaszcza  jezuici zajęli się gwa- 
r a ń sk im i  szczepam i i za  ich pom ocą u fundow ali  
sw o je  tiłynne p a ń s tw o  m isy jne  w P a ra g w a ju ,  tak  
zw a n e  redulccje  p a r a g w a js k ie  - Missiones. ł^ecz 
k i lk o w ie k o w ą  icłi p racę  zn iszczyły  n ie fo r tunne  
re fo rm y  P o m b a la .  \V k a ż d y m  b ądź  razie dowiedli,  
że p lem iona  "Tupi>' i «G uarany»  są ob d a rz o n e  
w y s o k ą  in te l igencją .

In te l igenc ji  tej i k u l tu ry  nie pos iada  już  n a ­
s tę p n a  g r u p a  «getîow», k tó rych  tupiei n a z y w a ją  
ta k ż e  <tapuya> czyli obcym i lub wrogam i. O lie 
p ie rw si  zna li  ju ż  w y p a lan ie  g a rn k ó w  kam iennych  
i w y ró b  tk a tu n  sz tucznych , to ci nie zdobyli się 
n a w e t  n a  p ro s te  naś ladow uiu tw o, a raczej woleli 
k r a ś ć  p o tr z e b n e  irn p rzedm io ty ,  aniżeli t rudn ić  
się ż m u d n y m  icli w yrobem . To też byli zn ie n a ­
w idzen i p rzez  inne  g r u p y  i zw alczani n a  łiażdym  
k r o k u .  T ęp io n o  ich zawzięcie, i' tem się też ilo- 
m a cz y  p rzy s ło w io w a  w pros t  dzikość  i o k ru c ie ń ­
stw o  gesów  \V"śi’ód n arodów  iud jańsk ich  B razy ij i  
z a jm u ją  oni na jn iższe  miejsce g d y ż  oprócz tuków  
i p a łe k  k a m ie n n j c h  nie posiadali  innej bron i,  pod­
czas g d y  tupis i  nauczyli  się cibchodzić z b ron ią  
pa ln ą .  W obec  lego w s t ra s z n y c h  i długole tn ich  
w a lk a ch  m usieli w yg inąć  O calały  n ie k tó re  tylko 
szczepy  k tó re  o d zn a cz a ły  się spec ja lną ,  w pros t  
b e s t ja ł s k ą  okru tnością ,  j a k  B otokudzi,  K aingas i  
i B u g rz y .

N iek tó rz y  uczeni p rzy p u sz cz a ją ,  że właśnie 
ci b o to k u d z i  to n a js ta rs i  m ieszkańcy  Brazyiji ,

gdyż  wyJfopaljska z sa m b a k ó w * )  p a rańsk ich  
i sa n ta k a ty ry ń sk ic h  w y k az a ły  p o d o b ie ń s tw o  szk ie­
letów- tam znalezio.nych. z ży jącym i w Esp ir i to  
Santo  bo tokudam i Teor ji  tej z a p rz e c z a ją  poda­
nia tupisów i innych grup,, k tó re  n a z y w a ją  ich 
obcenu - ge. Z resz tą  typ ich i c h a r a k te r ,  a n a ­
wet i je żyk  dow odzą pochodzen ia  m ongolsk iego ,

GłóiA’ne ich s iedziby zn a jd o w a ły  się ongiś 
n?  w yżynach  środkow ej B razyij i .

U . f 'tM olog ja  îïiïKPwvv.

Z tych wyżyn spuszczały  się powoli p o szcze­
gólne szczepy i n a ro d y  n a  różne  s t ro n y  Brazyiji,  
Jednd , ja k  np A ym orć czyli botokudzi,  do ta rły  
aż do nîorza i tam osiadły ,  p rzew ażn ie  w d z is ie j­
szym  s tan ie  Espirito  Santo  inne znow u, j a k  Suya 
i C ayapu  w darły  się w g łą b  s tanów  Matto G rosso  
i A m azonas  gdzie skoncen trow ały  się n ad  rz e k ą  
X in g ń :  in n a  wreszcie, j a k  G a in g g a n g  {Camé) 
i B u g rzy  p rzyw ędrow ały  aż do P a r a n y  i Sta 
G ail îar iny  i tu pozostały.

Więc blęilncm jest  p rzypuszczenie ,  iż b u g rz y  
to botokudzi-  Z ap rzecza  tem u s tanow czo  Steinen. 
Leao ■ ") n azyw a ich tylko braćm i a lbo  k u zynam i

*) S a m b a k  —  -csam b aq u i»  c iek aw e  p a g ó rk i n a d  b rz e ­
g ie m  o c e a n u  A tli- .u ty c c fg o  w P a ra n ie  i S t a  C a th a r i i i ia  P a ­
g ó rk i te  są  s k ’a d a m ' m uszli, w k tó ry c h  s p o ty k a  s ię  szk ie le ty  
ludzkie, 1 ^zabytki s ta ro ż y tn e , ‘

**) M rm elm o A. de  L e â o  —  S u b .sid io s  p a r a  o  e s tu d o  
J o s  K a  i ig a n g u e s  do  P a v a n a  “  G u rity b a  —  i< 5 io , s tr, ï 8.

W ielk ie  ła d o w n e  w ozy  — tak  zw ane  k a ro sy  — w drodze  z P on ta  G rossy  do 
Ig u a s su .  Z aw ód  woźniców czyli tak  zw anych  karose rn ików , dow ożących  
d o  osta tn ich  z a k ą tk ó w  P a r a n y  ś rodk i żywności i p rzedm ioty  do hand lu ,  na leży  
w P a r a n ie  do  b a r d z o  p op ła tnych  zaw odów . K a d rodze  P o n ta  G ro ssa - I g u a s s u  
m ożjia  sp o ty k a ć  luźne g r u p k i  In d ja n  - b u g ró w  (Cayguas lub Koroados),  u s tę ­

pu jących  coraz więcej w n iedostępne gą.szcza ieśne.



botokuciów i innych  szczepów g r u p y  gêsow  (mów, 
żejsów), N ależy  więc u w a ż a ć  b u g ró w  za szczep, 
p o k re w n y  bo tokudom , ale pozatera zupełn ie  o d ­
rę b n a  plemię.

W obec za rzu tu ,  że n o szą  «botoki» ja k  boto- 
kudzi ,  p isze Boiteux*),  że b u g r z y  ty lko  chłopcom 
d z iu ra w ią  w arg i  i w sad z a ją  weń kaw a łek  d rzew a  
k sz ta ł tu  wielkiego T, bo tokudzi zaś i dziewczętom 
d z iu ra w ią  n ie ty lko  w arg i  ale i uszy, a po tem  
w k ła d a ją  tam . tak  zw ane  botoki.  to je s t  o k rąg łe  
kołki podobne  do  wielkicli szpun tów . które po 
p o r tu g a l s k a  n a z y w a ją  się ^botoques». W ielka to 
różn ica .  Z re sz tą  d z iu ra w ią  sobie w arg i i inne 
szczepy  z g r u p y  gesów.

K iedyś  b u g rz y  k rąż y l i  po całym  stanie Sta 
C a t ł ia r in a  Ale liczne i k rw a w e  polow ania, jak ie  
u rz ą d z a l i  n a  b u g ró w  niemcy m un icyp jum  blu- 
m e n au sk ieg o ,  zdz ies ią tkow ały  icli s trasznie .  Nie­
m niej n iszczy ły  icli wojny, ja k ie  prow adzi l i  z są- 
siednienii  szczepam i i p lem ionam i R esz tk i  za le ­
dw ie  tego  ong iś  l icznego n a r o d u  sk o n cen tro w ały  
się w pobliżu  g ó ry  T ayó , n ad  r z e k ą  Plate, gdzie 
o s ta tn im i czasy  rz ą d  w y b u d o w a ł  ta k  zw ane  «po- 
s tó '  czyli rodza j  fortu ,  gdzie mieszlta za rząd c a  
i m a n s a d o r  (ułasłcawiacz) b u g ró w

P on iew aż  n iem cy cłicieliby Ifoniecznie sk o lo ­
n izow ać o b sz a ry  ziem, za ję tych  przez wydziedzi-  
sz o n y ch  synów  na tu ry ,  in te rp e lu ją  u rządu ,  
a  zw łaszcza d e p u to w a n y  K onder  z B lum enan , aby  
rz ą d  p rzen iósł  b u g ró w  do rezerw atów , zam iesz ­
k a ły ch  przez  łia ingasów  w P aran ie ,  a ziemie ich 
sp rz e d a ł  kolonis tom

N iefo r tunny  ten pom ysł  zach łannośc i g e r m a ń ­
skiej zna lazł  p o d o b n o  posłuch, ale ozy on się da  
p rzep row adz ić ,  to wielkie py tan ie ,  a  n a  k tó re  
b u g r z y  p o n ie k ąd  już  odpow iedzie li  zabiciem żony 
p e w n e g o  do lf to ra  n iemieckiego, k tó ry  popełn ia ł 
m a lw ersac je  p rz y  p o b ie ra n iu  p ieniędzy rządow ych , 
przeznaczonyc li  na  u trzy m an ie  ind jan ,  Doniosły 
® tem n ied aw n o  gaze ty  % .Toinrille i Bhiraenau.

B u g rzy  nie z n a ją  ża r tów , j a k  o tem św ia d ­
czy k r a w a  ich hi.slorja ; zemściliby się okru tn ie  
a a  n iew innych  sąs iad ach  - kolonis tach,

111. H is to r ja  B u grów .

B u g r z y  nie znaleźli je szcze dotychczas łiis to - 
ry k a ,  k tó ry b y  się p o d ją ł  sp isan ia  ich szczupłych 
acz c iekaw ych dziejów- N a d e r  t ru d n e  to zadatiie,- 
bo  n iem a tu ani ciągłości hi.storycznej ani ści­
słości t o  do  w yp ad k ó w  cłirońologicznycli, wogóle 
b r a k  w szelkiego podstaw ow ego  maferiału-

To, co pos iadam y , je s t  n iepew jle-i  zby t ogól­
n ikow e Mimo to s p ró b u ję  zestawić u ry w k i  i no- 
tatlvi. ja k ie  zna lazłem  w dziełach e tnog ra fów  i h i ­
s to ry k ó w  brazy lijsk ich .

W spom nia łem  już  w yżej,  że bu g rzy .  ja k  
wogóle cała g r u p a  gesów, m u szą  być  poohodze-

*) L u c a s  A lex an d re  B o ite u x  — N o ta s  p a ra  a  H i.fto ria  
C a th a r in e n s e  —  F lo r ia n o p o lis  ,—  i g i 2  —  s tr .  7 3 .

Nawet cztery działania ai’ytmetyczne są rze­
czą gustu: jeżeli chodzi n. p. o  kapitał> bogaci 
wolą dodawanie i mnożenie, ubodzy — odejmo- 
wati-ie i dzielenie.

Henryk Sienkiewicz.

nia  m ongo lsk iego . W skazu ją  na  to nie ty lko >yp, 
ale i ję zyk  i c h a r a k u T  o czem późninj je.szcze 
będzie  mowa.

P on iew aż  ko leb k ą  n arodów  mon/{ol,‘.'kifh ] ist 
Azja, p rzyby li  oni starnląd w jaki.ś nieznfti 'y d o ­
tychczas sposób  i, ziialazts/,y tu odpow ieda ie  w a ­
ru n k i  życia, p rzys tosow ali  .się powoli <to Icraju, 
k tó ry  zamie.szkali, czyli że zaak l im atyzow ali  się. 
W ę d ró w k ę  ich t łom aczą r(')żniu Albo pi zekroczyli 
k ie d y ś  dzis ie jszą  cieśninę Beringa i prz»szli 
w zdłuż O ceanu  S pok o jn eg o  ca łą  A m erykę  Pół­
n ocną  i Ś ro d k o w ą ,  aż za trzym ali  się na '.vyzynach 
Ś ro d k o w ej  B razy lj i  : albo też puścili się łodziam i 
n a  Ocean Pacyficzny, gdzie zostali po rw an i przez  
b u rz ę  lub  inną  j a k ą ś  k a ta s t ro fę  i rzuceni na  za ­
chodnie  b rzeg i  A m ery k i  Po łudn iow ej,  skąd  r o z ­
poczęli sw ą  w ędrów kę  po now ych k rainach . Albo 
też wreszcie przeszli  su ch ą  n o g ą  po zaginionej 
w falach oceanu  L em urji ,  po k tó re j  ty lko n a jw y ż ­
sze szczy ty  zos ta ły  i s te rczą  po dziś dzień z wód 
ja k o  sz e reg  w ysp  i w ysepek ,  należacych do tak  
zw anej O ceanji  a lbo  Polinezji. Analogiczne tło- 
niaczenie m o ż n ab y  znaleźć  w zatopionej,  w falach 
A tlan tyku ,  le g en d a rn e j  w y sp y  Atlantis.

C iekaw ą legendę- iłom aczącą pochodzenie  
b u g ró w .  poda ł  e tn o g ra f  p a ra ń sk i  Telemaco Bor-  
ba*)- Usłyszał j ą  z u s t  k ac y k a  gw araf isk iego  
JoSo R oberto .  Olo p rze k ład  jej :

L eg en d a  a lb o  u iit:  A  r ć;

'K ie d y ś  spadł wielki deszcz, k tó ry  zalał w o­
d ą  ziemie, p rzez  n a s  zam ieszkane.  Je d en  z naszych  
p ły w a ł ;  już  b a rd z o  w y czerpany  zobaczył k o ronę  
palm y, k tó ra  ste rcza ła z wód- Zbliżył się do niej ; 
z łap a ł  za  ga łąź ,  k tó ra  je d nakow oż  się u łam ała ,  
gdyż  by ła  suchą  P ły n ą ł  więc dalej, za s ta w ia ją c  
się gałęzią . G dy  się ściemniało, zoczył inną  k o r o ­
nę p a lm y  i zbliżył się do niej P rzyczep ił  się d o  
zielonej gałęzi i po niej w dar ł  się n a  w ierzch, 
gdz ie  spoczą ł w śród  zieleni. I  tu p rze b y w a ł  przez  
wiele dni o głodzie i chłodzie- Z czasem owoce 
p a lm y  poczęły d o j r z e w a ć ;  sp o ż y w a ł  je .  u t r z y m u ­
ją c  się tak  p rz y  życiu,

P e w n e g o  dnia  u s łysza ł  w dali śpiew (p taka) 
sapacurii**), k tó ry  się do n iego  zbliżał. «Pozostań 
tu  stale , a j a  p rzyn iosę  ziemi ab y ś  m ógł zejść».

W kró tce  spoczęła n a  gałęz iach pa lm y  sa ra -  
c u ra  k tóra, zobaczyw szy  « 0 . lak  do n iego p rz e ­
mów iła : ‘ T u  w pobliżu  je s t  ziemia, d laczego  tam  
nie idziesz ? — Nie m ogę ; jes tem  b a rdzo  s łaby  ; 
skoro  opuszczę palmę, z pew nością um rę .  W obec 
tego s a ra c u ra  o d r z e k ła :  ‘ B ę d ę  szukała  ziemi>. 
O na i s a p a c u ru  przynosil i  ziemię w dz iobach  
i rozrzucali  j ą  po wodzie, k tó ra  w ysychała .  W  m ie j ­
scach, gdzie s a p ac u ru  rzuca ł  ziemię, w znosiła się 
o n a  wyżej, tw orząc  góry ,  gdyż  dziób je g o  b y ł  
w iększy. P rzed  wielkim deszczem  ziemia, k tó rą  
zam ieszk iwaliśm y by ła  równą-

I w oda znikła, a on zszedł 2  pa lm y  i żyw ił 
się owocami i ko rzen iam i drzew. Ale pozos taw ał 
ty lko sam  w śród  innych  s tw orzeń ,  k tó re  nie b y ły  
p o d o b n e  do niego- P e w n e g o  d n ia  rzek ł  s a p a c u ru  ; 
‘ Dlaczego n ie  poszukasz  sobie tow arzyszki.  W wieł-

*) T f le in a c o  Borba -■ A r tu a l id a d e  In d ig e n a  ( P a r a n a — 
Bra-sil) —  C u r i ty b a  —  i q o 8 —  s ir . ;  6 0 — 71.

**) R o d s a j  ib is a  b ra z y 'ijs ic ieg o .



kiej • atoce j e j i o r a  je s t  ich wiele. Z ró b  sobie 
t r a tw ę ,  weid,? n a  n ią .  a ja  ro z k a ż ę  kaczkom , ab y  
p o p row ad ,; i ły  j ą  tara, gdz ie  sie  z n a jd u ją  d z ie w ­
czę ta  innych  s z c z e p ó w > I nas tęp n eg o  p o ra n k u  
kaczk i  u n io s ły  t r a tw ę  raz em  z nim- U b rz e g u  j e ­
z io ra  k a p a îo  się wieie dz iew cząt  ; gdy  u jrza ły  
t r a tw ę ,  ut:i>-kły u a b rzeg ,  p rze s tra sz o n e .  J e d n a  
7. nich skûczy îa  do  wody i p op łynę ła  do  tratwy- 
G d y  ta m  p rz y b y ła ,  o b ją ł  j ą  swemi ram ionam i,  
a  k a c z k i  p o rw a ły  i ra tw ę ,  c iągnąc  ją  aż do je g o  
s iedz iby

Pozos ta łe  dz iew częta  opow iedz ia ły  swoim, 
co  zasz ło ,  ci puścili  się w ś lad  za u c ie k a ją ­
cym i, ale n ie  m ogli ich dogonić. A r  é ożenił się 
z d z ie w c z y n ą  ; mieli dzieci- — S k o ro  je d n a k ż e  
sp o ty k a m y  się z inuym i szczepam i, zaw sze nas 
p r z e ś la d u ją  Z lej więc p rz y c z y n y  ży jem y  odo­
sobn ien i  i j a k b y  zgub ien i w  borach- S am otn i ,  n a ­
dzy ,  ży jąc  z dziczyzny , k tó r ą  łow im y w nasze  
z a s ta w k i  t sidła. Nie u p raw ia m y  nic, aby  nas  
d ru d z y  n ie  spostrzeg li  ; z re sz tą  za d a w a ta m y  się 
ow ocam i ziemi, m a tą  *) i fumeoi**), k tó re  rócizą 
s ię  gdziekolw iek- C hodz im y  nago ,  g d y ż  nie z n a ­
m y  w y ro b u  o k ry c ia ,  z re sz tą  k lim ai tu te jszy  jest 
c iep ły  i p r z y j e m n y >.

P o d a n ie  to tra fn ie  c h a r a k te ry z o je  bug rów -  
R zeczyw iśc ie  ży ją  oni odosobn ien i  i w wiecznej 
w alce  z sąs iedn im i szczepam i, w sk u te k  czego 
l iczba i th  o g ro m n ie  zmalaîa-

’ ) H e rw li m a té  —  h e rb a ta  p a ra g w a js k a .
Tum — 7. portus. tnon, i-

B u g r z y  cyw il izow ani w u b ra n ia c h  -

K iedy b u g rz y  wystąpili n a  w idow nię  h is to ­
ryczną ,  nie wiadomo. N aw et  n a j s ta r s z e  ź ród ła  
dzie jów  Sta C a th a r in y  i P a ra n y  m ilczą o nich 
zupełnie. Dopiero w now szych  czasach  zaczęto 
się nimi in teresow ać, n ieste ty  za późno , gdyż  
znaczna  ilość tych dzikusów  w y m o rd o w a li  ko lo ­
niści, mszcząc się okru tn ie  za liczne ich n a p a d y ,  
n a  o sady  kolonjalne .  Czy słusznie , to  py ta n ie ,  
boć b u g rz y  bronili ty lko sw ych  ?iem, z k tó ry ch  
coraz więcej musieli u s tępow ać  pod  n a p o r e m  n ie ­
mieckiej zwłaszcza kolonizacji-

Cofali się, ale bronili  się do  u p a d łe g o .  Za 
b ia łego  dnia  napada l i  n a  o sa d y  odo so b n io n e  
a n a w e t  i większe centra ko lon ja lne  i po  złupie- 
n iu  niszczyli je doszczętnie z a b i ja ją c  właścicieli 
i puszcza jąc  z dym em  ich dom ostw a .

W walce tej wyginęło  dużo  ko lonis tów ,
0 czem do dziś dn ia  św iadczą  liczne k rzy ż e ,  
wzniesione n a  ich grobacti  przez zn a jo m y c h  albo 
k rew n y ch  w ym ordow anych  rodzin .  B u g r z y  t r u ­
py  zab iera li  i chowali je  w g łęb i  l a s ó w -

Aby unieszkodliwić te dzik ie  h o r d y  n a jm o ­
wały z a rz ą d y  osad  strzelców, ta k  zw a n y ch  *îow- 
eów n a  b u g r ó w > (bugre iros),  k tó rz y  g r u p a m i  ich 
ścigali i zabijali, u p ro w a d z a ją c  z so b ą  kob ie ty
1 dzieci indjańskie . N ad  n iezw yk łym  ty m  łupem  
litowali się koloniści i p rzy jm o w a li ,  n ie ra z  po 
k i lk a - o s ó b  do  sw ych domów. In te l ig en c ja  naw e t  
za in teresow ała  się femi dziećmi na tu ry -

. F ranc iszkan ie  wychow ali ich kiika. Z m a r ły  
ï i iedawno lekarz  b lum enausk i.  Dr- H- G ensch, 
adop tow ał dziewczę ind jańsk ie ,  có rkę  o s ta tn iego  
k a c y k a  bug ersk ie g o  •- K usógm a - K a n ja h a m a  - Ga- 
k la n g  - G am betsu je .  Im iona  je j b r z m i ą :  K o r i k r a - 
Laksi  - L ajondes i  - U ngró  - W ajmiisi .  W y c h o w a n k a  
Dr. G enscha je s t  dzisiaj wcale p rz y s to jn ą  p a n ie n ­
ką,  w ykszta łconą do pew nego  stopnia- tak, iż 
wcale n ie  p rag n ie  powrócić do życia dz ik iego  
sw ych  przodków.

T akże  jeden  z kolonis tów  polskich  w  B îh- 
m enau , p. Ing la t ,  pos iada  żoiię-bugierkę, b y ł ą  w y ­
cho w a n k ę  pew nego  le k arza  niemieckiego.

W zajem ne  to m ordow anie  t rw a ło  p rz e z  k ilka  
lat- G fm rą  tych wzajem nych  za sa d zek  p a d a l i  t a k ­
że koloniści polscy w okolicy Luceny , S ao  Bento , 
B lu tpenau  i sąsiednich  k o lo n j i  Koloniście Susz-  
kowi, zam ieszkałem u dziś w T aro m â .  b u g r z y  upro-  
w ad z ih  dw oje  dzieci, zwrócili je  ale do p ie ro ,  g d y  
dzieci c i ą ^ e  p łaka ły  i nie p rzy jm o w a ły  ż a d n e g o  
pokarm u. '  Z darza ło  się to często.

(C. d. n.)

J ó z e f  S t a ń c z e w s k i .



z  P i ę k n o ś c i  'f^araiiy.

S łynne arcydzie ło  techniki : M ost .S w ięteso  J a n a  (Sfio Jono) parańsk ie j  
drog-i żelaznej z K u ry ly b y  do l ’a ra n a g u a .

W odospad  «Rio B ranco> (62 m. wysoki) rzeki «Rio dos Patosu w municy-
p jum  Pruden topo lis  (Parana) .

D O D A T E K  DO Nr. ń <Ś\VTATA PARAIS'SKTEOO..
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Polska w Literaturze Brazylijskiej.

M a r i o  S e 11 e- *)

POLKA.
D r M oura  Cabrito, sędzia  pow ia tow y ppwne- 

go  da lek iego  obw odu  w nę trza  pern a m b u k ań sk i^o o ,  
zos ta je  n ag le  p rzen ies iony  do stolicy stanu, 
ki p ro tekc ji  pew nego  p rzy jac ie la  z lat młodośr-i, 
k tó r y  za jm u je  w ysokie s tanow isko  polityczne.

Wieczorem, p rzed  w y jazdem  k u  w yhrzpżn  
p a k u ją  k u try .  W iadom ość ta. ob leciaw szy  pręfSko 
miasteczko, aiwabiła do m ie sz k an ia  u rzę d n ik a  p r z y ­
jaciół i d ob rych  zna jom ych , a zwîaszoza p ’-^yja- 
ciółki pan i Stefanji żony  sędziego, która- pocho­
dząc  z zapad łe j  prowincji ,  n ig d y  nie wychodziła  
p o za  najb liższe  okolice.

K um a F ranc iszka ,  ca ła  zd enerw ow ana ,  / d o ­
św iadczeniem  kob ie ty ,  znającej już  Recife o s trze ­
g a  przy jació łkę ,  pom agając  jej u k ła d ać  bieliznę 
w walizce.

K u m a  F r a n c i s z k a :  Pokocha.sz Keci- 
fe, m o ja  d roga .  P okochasz  sa m a : je s t  to k ra j  Hęk- 
ny  b a rd z o  łag o d n y ,  pełen  mostów, św ia te ł  •
A w nocy ! Tyle  ludzi n a  ulicach, w  k inach  , ■ ■

P. S t e f a n i a :  O t a k . • • b ę d ę  mi^ła głowę 
z a p rz ą tn ię tą  . .  Ju ż  tu ta j ,  podczas o d p u s tu  we 
farze , wobec tego n a ro d u  n a  ulicy, czuję, że się 
w szystko  zem ną o b rac a  ; cóż dopie ro  powiedzieć 
o tam te jszym  ru c h u  . •.

K t t m a  F r a n c i s z k a :  Cóż znowu, k o ch a ­
n a -  «P rzyzw yczaisz  się»- Późnie j będziesz  chciała 
codzień  iść na  p rz e c h a d z k ę  - • • P osłucha j ,  idź do 
O lindy  ; ac h !  ja k ie  tam  cudne  w yb rz eż e !  M orze!  
takie zieleniutkie, p o d o b n e  do  trzc iny  ! Nie ociągaj 
się ! K ąp  się j a k  najczęściej • • ■

P- S t e f a n  j a : Cóż znowu, ktjmo ! _ K ąpać  
się, ta k  p rz e d  całym św ia tem !  J a k ż e ż  m ożna!

K u m a  F r a n c i s z k a :  Oóż w tem złe­
go ? Sądzisz, że k ą p ią  się n ag o  ? Ani m ow y ! W ie ­
le dz iew cząt  idzie n a d  m o r z e . - .  K aż d a  m a u b ió r  

- i ą p i e l o w y  z f lane li .  ■ P o rz u ć  te p rz e są d y  ■- p rz e ­
cież t rz e b a  też czegoś u ż y ć . . .

P. S t e t  a n j a : Nie wiem dlaczego, kumo; 
jestem  zadow olona,  że m ojego  Gabrj_ela_ spo tka ło  
tak ie  szczęście, ale pomimo tego czu ję  ią k je ś  za ­
n iepoko jen ie  w sercu , g d y  mam s tąd  wyjeżdżać-.- 
Z daje  mi się, j a k b y  miało mnie coś sp o tk a ć  . - 
Recife to  m iasto  ta k  b a rd z o  niebezpieczne, g rz e ­
szne, a mój G ab r je l  przecież jeszcze m ł o d y . . .

K u m a F r a n c i s z k a :  Uspokój się. Twój 
m ąż  je s t  pow ażny , je s t  człowiekiem uczciwym. 
Nie miej żadnej o b a w y . .  N a  je d n ą  rzecz j e d n a k  
pow innaś  zwrócić u w a g ę :  to je s t  n a  «polki*..

* )  i ł a r i o  S e tte ,  Q u ęm  vè  c a r .i , s tr .  179  —  1*4..

P. S t e f a n j a ; Na te «ladacznice»
K u m a  F r a n c i s z k a :  Otóż to m oja  

droga- Są to kob ie ty  w ysokiego  wzrostu, b a rd z o  
białe, o m a low anych  tw a rz a c h  u b ra n e  w koronki,  
^*ż^^żą w sam ochodach  z kudła tem i pieskami-.. 
To sam sza tan !!  K u szą  mężczyzn ja k  c h y try  
w róg  .- P rz ew aż n ie  u w o d zą  n ieobeznanych  i nie- 
obytych . O strożn ie  z niemi, n a  ulicach', w Idnach, 
w teatrach-.

P. S t e f a n j a : To z pew nośc ią  są  c/,aro- 
■ .,;cę. Czem prędze j włożę G abrje low i figę za k a rk .

i i u m a  fi’ r a n c i s z k a :  W łó ż , . w łó ż . ,,
sl8 nie ufaj tem u tylko. Oj nie- U w ażaj d o b rz e !  
Te ‘ polki* m a ją  szyk-.- to zalotnice - P am ię ta j n a  
moje r a d y - — l^ozumiesz ?

P. S t e f a n j a  ; N a jśw ię tsza  P a n n a  mnie 
o b ro n i .—

ri.

w  dzień  po  p rzy b y c iu  Dr- Moura C abrito  do  
' "oife. W  sieni w y n a ję te g o  dom u  s to ją  o tw arte  
k u f ry  , s tosy  bielizny, p o ro s taw ia n e  m eb le—, w ła ­
ścicielom p o m a g a  św ieżo na ję ta  s łużąca

G a b r j e l :  Z d a je  się że trafiliśmy do ­
brze- Dom je s t  p rz y je m n y ,  p rzew iew ny , zdrowy- 
C zynsz 300 m ilre jsów , trochę  drog i,  to p raw da, 
ale m ówią, że taniej n ie  dostaniesz m iesakania .—

P. S t e f a n j a :  — W szys tko  tu  drogie  ! Nie 
widzę tu ża d n y ch  p iękności!  S łychać tu  ty lko ha- 
ł.,'T, harm on ik i ,  d zw onk i  tram w ajów , ro z g w a r  taki,  
że m ożna  oszaleć. N iechaj się tu czuje dobrze , 
k to  chce, ale nie j a  W olę m o ją  prowincję. —

G a b r j e l :  Musisz się przyzwyczaić, moja 
k o c h a n a !  N igdy  n ie  opuściłaś prowincji- Z resz tą  
pop raw il iśm y  sobie by t.  Dzięki w pływ om  politycz­
nym  S e b a s t ja n a  m oże zrob ię  tu jeszcze k a r je rę  
sądow ą. K to to w ie?  Nie p r a w d a ?

P. S t e f a n j a :  Możliwe — tak  — ale ja  
się jD oję  tych wielkich miast.  —

G a b r j e l :  G łupstwa, głupstwa- — W szę­
dzie je s t  dob rze  i źle.

Ktoś p u k a  do drzwi- S łużąca idzie zobaczyć, 
k to  to  je s t  i w raca  z m e ld u n k ie m -

S ł u g a :  — P roszę pan i.  «polka» je s t  tu-
P. S t e f a n j a :  ( — w szytko  w y p ad a  jej 

z rąk ,  s ta je  os łup ia ła  naprzeciw  męża. w ytrzesz­
cza jąc  oczy):  P o lk a ? !  co ? A po co ta  kob ie ta  tu  
p rzy sz ls  - ?

S ł u g a :  (zaciekawiona, uśm iecha się p o ­
dejrzliwie) : ~ Ależ to nie żadna  kobie ta , p roszę  
pani,  — to s łużący z p iekarn i.  —

U w a g a : W  Recife zn a jd u je  się p iekarn ia ,  
z n a n a  pow szechnie ja k o  «polka* (p ad a r ia  «polaca»; 
a po lkam i n az y w a ją  także publiczne kob ie ty  
z zagran icy-



rzy p ise k  t io m a c z a ; C a la  akc ja  tego  d ja io-  przez  żydów  jako
. • 1 V Wpffier i R u m u n i i '  wszystki© te  ladacznic© /y d o w -

g u  po le g a  n a  n iepo rozum ien iu ,  które w y p ły w a  zaw sze  z a g ra n ic ą  j a k o  Polk i,
z tego, ze w B rą z y  ,1  f „ ® e  T a k o  V '^ ô w k i ,  i w ten  sposób  zn ies ław ia ją
r ó ż n y c h  za k ła d ó w  d a j ą  og ó ln ą  nazw ę firmy. 
P o lk a m i  zaś  n a z y w a ją  w południow ej A m eryce,  
a zw ła sz cza  w A rg e n ty n ie  i B razy lji ,  cudzołożni­
ce ży d o w sk ie  z d o m ó w  pub licznych ,  sp ro w a d z a n e

tu imię Polski i Polki.
F n e d e c e n s is .

G E N J U S Z O W I M U Z Y K I P O L S K IE J

PRYDERYKOWI SZOPEN O M
Z OICA ZJł 75,E J  EG G Z N IG Y  J E G O  Ś M IE R C I.

S 1L V E 1R A  N E T T O * )

S Z O P E N .
(z por tugalsk iego)

W  -n o k tu rn a c l i î  twoicłi żalem się odzyw a 
N a r o d u  og rom  sm u tk u  i cierpienia,
J a k  sm ę tne  echo śm ier te lnego  pienia.
Go z p ie rs i  w ięźn ia  z bólem się wyrywa-
O jcz y zn y  m ęka  życie twe porywa- 
Ż a łosne  s k a rg i  jej,  to twe westchnienia ;
B o  zan im  w t r ju m f  g en ju szu  się przem ienia  
Ż yw ota  cieni,  moc k rw a w y c h  łez upływa-
A k o rd y  tw oje  zgon p rzy p o m in a ją  
I  w alkę z śmiercią , tak  j a k  łez s trum ienie  
N am  w sp o m in a ją  sine ócz pierścienie.
O ziębłe se rca  n a w e t  d rż ą  goręcej,
A w głębi d u sz y  ich się odzyw ają  
P o w a ż n e  chwile, co nie w rócą więcej.

F R A N C IS C O  M. de 0 1 . A G U I B Ë L '■*),

S Z O P E N .
' (z h iszpańsk iego)

J a k g d y b y  m oty le  po śniegu, b iega ją  
b ia łe  twe ręce po k law ia tu rze ,  
dzw oniąc  nu tam i,  co w dźw ięcznym  chórze 
pod w pływ em  tw ych  palców, do życia pow stają .
Ciemno wołtoło . .  . n a  dżdżyste j  climurze 
św ie tlane prom yki,  już  gasnąc ,  i g r a j ą .  .. 
j a k g d y b y  motyle po śn iegu , b ie g a ją  
białe zaś ręce  po k la w ia tu rze .
Duch mój, z a k u ty  j a k b y  w m arm urze,  
po g rąż a  się w sm u tku ,  a m yśli  w ah a ją  
się wrócić z pow rotem , więc smętne dum ają ,  
p a t rz ą c  j a k  ręce po k law ia tu rze ,  
j a k g d y b y  m oty le  po śniegu, b iega ją .

spolszczył J ó z e f  S t a ń c z e w a k i .
* ) c D ia r io  d a  T a r d e »  —  i< )20 .

**) «El P a in a s o  M ex ican o >  ( l .o s  tro v a d o re s  d e  M pk ico ).



Z D z i e j ó w  Kolonj i .
Zarys Bibłjografji Polskiej w Brazylji.

A ,

W ś ró d  ró żn y c h  em ig ra n tó w  polskich, k tó rz y  
p rz e d  p rzesz ło  50 la tam i poczęli n a p ły w a ć  do 
B razy lj i ,  zn a jd o w ało  się także  k ilku  d ru k a r z y  
i zecerów, czy to z zaw odu ,  czy też a in a to rs tw a  
j a k  n. p. z n a n y  n a k ła d c a  r io g ra n d e ń sk i  F. B Z d a ­
now ski.  k tó ry  po s ia d a ł  n ie g d y ś  wcale pow aż n ą  
i ruch l iw ą  k s ię g a rn ię  n a k ła d o w ą  w P o rto  A legre.

W obec  t ru d n e j  k o m un ikac j i  zam orsk ie j  i l i ­
chego  s ta n u  f in an so w e g o  kolonji ,  co znacznie  
u t r u d n ia ło  za m aw ian ie  i sp row adzan ie  czasopism  
i w ydaw nic tw  polskich  z E u ro p y ,  — odczuw ano  
b r a k  d ru k a r ń ,  k tó re  p o d ję ły b y  się n ak ład ó w  pism 
i k s iążek  polskich, a zw łaszcza p rzysto sow anych  
do  tu te jszych  w a ru n k ó w  p o d ręczn ików  d la  z a k ła ­
d a ją c y c h  się  coraz  liczniej szkó łek  polskich. A by 
te m u  za rad z ić  za łożono  w w iększych cen trach  
polskich, j a k  P o r to  A legre ,  I ju h y ,  G u aran y ,  F o n ­
ia  G rossie ,  a zw łaszcza K u ry ty b ie  w iększe lub 
m n ie jsze  d r u k a r n ie  polskie, k tó re  n iem ałe  poło- 
ź j ł y  zas ług i około  u t r z y m a n ia  i rozszerzan ia  k u l ­
tu ry  polskiej w B razy l j i  W y d a w cy  d ru k ó w  pol­
sk ich  po jm ow ali sw oje  pos łann ic tw o  j a k o  propa-  
g a ta ro w ie  i krzepicie le  d u c h a  polskiego; pow oływ ał 
się n a  to  n ie s t ru d z o n y  działacz p a ra ń sk i  ś p. 
L e o n  B i e l e c k i ,  k tó ry  w p rzedm ow ie  do w y ­
d a n e g o  przez siebie sp iew niczka  ta k  pisze : 
« . . . Z  go rącem  p ragn ien iem , iżby  zam ilkła p ieśń  
n a s z a  ożyła, puszczam y dziś ten zb io rek  pieśni 
polskich, k tó ry  tom ik p ie rw szy  m a  stanowić*

D o w cześn ie jszych  z a k ła d ó w  d ru k a r sk ic h
0 polskim  ch a rak te rz e  na leża ły  wyżej wsp:>mnia- 
n a  f i rm a  F- B. Z d an o w sk ie g o  w Porto  A legre
1 d r u k a r n ia  K aro la  S chulza  w K u ry iy b ie ,  k ió rą  
n as tęp n ie  p rz e ją ł  i p ro w a d z i  do  dziś dn ia  jeszcze 
s y n  założyciela, p C ezar  Szulc Do późniejszych , 
ale b a rd z o  ruch liw ych  d r u k a r ń  polskich w B r a ­
zylji. n a leżą  z a k ła d y  w ydaw nicze  «G azety  Pol­
skiej w Brazylji* , *Ludu> (p rzed tem  ‘ Po laka  
w B razylji* )  i «Świtu* (daw nie jsze j «Pobudki»). 
L icznem i nak ładam i k s iążek  polskich wsławiły się 
j e sz c z e ;  K s ięgarn ia  P o lsk a  w K u ry ty b ie  (pozba 
w ioną  ju ż  dzisiaj c h a r a k te ru  polskiego) i zw iązki 
«Oświata» i «Kultura». Pozatem w y d a w a ł  dziełka 
w  ję z y k u  polskim k u ry ty b s k i  oddz ia ł  Ministerjum 
R olnic twa, P rzem ysłu  i H a n d lu  w Rio de Janeiro -  
N iem ałą  je s t  wreszcie liczba nak ładców  p r y w a t ­
nych , k tó rz y  w łasnem i fu n d u sza m i po k ry w a li  n a ­
k ła d y  swoich p ra c  i u tw orów .

Zezasem  liczba w y d a n y c h  tu  książek, b r o ­
szur,  p ro g ra m ó w  i t. p d ru k ó w  polskich p rz e k ro ­
czyła se tkę, co w s to su n k u  do  n iezby t  licznej 
ko lon ji  po lsk ie j,  n ie  wiele z resz tą  czytającej. — 
p rz e d s taw ia  wcale p o k a ź n ą  ilość. P on iew aż  nie­

które wydawnictwa są już zupełnie wyt^erpaia.^, 
a inne się wnet wyczerpią, postanowiłem opraci> 
waó choć w zarysie tylko bibljografję pol&k^ 
w Brazylji jako uzupełnienie do wielkich bibljo 
grafji polskich Joćhera Lelewela. Estreichej i 
Finkla i tylu innych bibliografów polskich.

Uzbierany przezemnie w ciągu trzech tai 
mego tu pobytu materjał obejmuje prawie 
wszystkie tutejsze wydawnictwa polskie, które dl3 
lepszego przeglądu podzieliłem m  pewną iloS^ 
działów uporządkowanych chronologiezale»

Jednakowoż nie posiadam zupełnego kompSe 
tu i wiem, że może tu w Paranie albo w Bib 
Grande do Sul ukazały się jeszcze inae dziełka 
polskie nie wymienione w niniejszej bibljograf]! 
O ile więc ten lub ów z naszych Szan. Czyteln^ 
ków posiada taki okaz bibljograficznys zechce go 
z łaski swej wypożyczyć albo napisać o tern pod 
adresem «Świata Parańskiego» w celu uzupełnia  
nia niniejszej pracy. Za wszelkie zainteresowah;i? 
się zgóry jaknajserdeczniej dziękujemy.

B. 1. B e l e t r y s t y k a .

Nr. 1 ‘Eoho z Brazylji> — «utwory wieś.- 
szem> — Piotr Sieciński — m. 8, str. 52

D o p i s e k :  Brak wszelkiej daty i miejsca 
edycji Okładka posiada na czwartej stronie maî-g 
podobiznę katedry kurytybskiej wraz z; krzyże^a 
południa Prawdopodobnie dziełko to wyszło z pod 
prasy przed r. 1910, a drukowało się a Cezara 
Szulca w Kurytybie

2. Wł St Reymont — Sprawiedliwie — Ku- 
rytyba — Nakładem i czcionkami «Polaka w B ra ­
zylji» — 1907 — m. 8, str. 144.

3- Powiastki z Pola Walk Kurytyba, Nakła­
dem i drukiem ‘ Gazety Polskiej w Brazylji* -  
1917 — m. 8, str. 48

4. Tadeusz Milan (Grzybczyk) — W iantî 
Parańskie — Utwór sceniczny — Poezje . Paraft^ 
skie “  Wiersze Ulotne — Z Puszczy — Różne — 
Tobie Brazyljo — Objaśnienia — Ourytyba ■ 
1921 — w- 8, str. 104 i 2

D o p i s e k :  Wewnątrz : W ydanie pierw sze- 
Składał Konstanty Dąbrowski — Odbito czcio»’ 
kami <Switu>. Na okładce, u dołu: ImpressorS 
Paranaense — Curityba-

5 Izabela Lutosławska — Bolszewicy w Po^ 
skim Dworze — 8, str. 88.

D o p i s e k :  Wewnątrz : Drukiem Spółki wy­
dawniczej ‘ Ludu> w Kurytybie — Rok 1922.

6. Bolszewicy w Polskiej Plebanji. (Niedo 
szły rząd bolszewicki w Polsce na czele z D-rera



Iłzierżyńskim i Konem w Wysz- 
 ̂ -■> ©od W aratawą). Kurytyba — 1922 — Na- 

I ’ ‘»«m '.'edakcji ’Ludu» 8, str ;>2.
*’ '»&itH8̂ ciyzna i Podlasie. Wspomnienia 

» męczeństwa polskich Unitów od roku1 do IWr.. Kurytyba — 1922 -  Nakła-
' ; liertakcji »Ludu> — 8. str. 232.

D o p .  t e k :  Nr 5. 6 i 7 wyszły Jako doda- 
> beLpi'aîny do <Ludu>-

 ̂8 ^(>zef Htańczewski (Fredecensis) — Pieśni 
)• l'om oraa Księgarnia Polska: B Mikoszew-
1 Ks i S-ka - Curityba — Parana — Rrasil 

- m. S, 3ir. 2 i 82,
t* W ydawnictwa -Oświaty» Nr. 1- Józef 

îHraûciewski Jasełka Pąrańskie — Misterjum 
P ' ego ?Caritâzônia na tle Życia Kolonistów Pol- 
K h w Paranie i Zmartwychwstania Polski 

5Î akteełi i 2 żywyob obrazach — Nakładem  
•T^riązku <0-5wiata» - Kurytyba - 1923 Czcion­
kami Księgarni Polskiej - Gusfavo & Benradt — 
5.. i.-ytybs - Psranfi -- ni. 8, atr. 48.

D o p i s e k ’ D zie łko  to p o s ia d a  8 ilustracji  
V 'iskścle K 3 f a k o  w kładk i n a  k re d o w y m  papierze- 

10 F re d e c e n s is  — S zym on  K o sy n ie r  — Wiel- 
K- BofcaÈer P s r a û s k i  -  C u r i ty b a  — P a ra n â  — 
Wr.-.sî,- -  lô'fcS 8, sir- 8.

1> o p t s fi k ; Na czwartej stronie okładki : 
« /i ?gafnia Polska -  Gustavo. Frattini & Co - 

ry ty bs — Paraufi- 
ÎÎ M. B. Lepecki — Zaklęty Kamp — Opo- 

fc ;âdan8e na tle legendy brazyljiskiej z 5
i^ustraciam ~  Kurytyba — Odbito w tłoczni 

— i;92S — m. 8, str. 40 I 4- 
■12, M. B. Lepecki -  Przygody w Paranie - 

f^iàUStraclaEîi - Kurytyba — Odbito w tłoCzni 
-fewśtu» Ła=2S — m. 8, str. 30-

. 13. Teatrzyk dla dzieci — Stefan Szumow-
lîfev — Straż oad W isłą — Obrazek patrjotyczny 
& ledneî odaionie ze śpiewami i tańcami. Odegra- 
L‘jP',P0iraz E>ierwszy przez młodzież szkoły męskiej 
'fi' Starym Sąezu z okazji obchodu listopadowego  
■B. r  î i î 2 Kurytyba — Odbito w lloczni cśw i-  
tu-' -  lP2g aa. 8. str. 3G.

ÎL S ^ fan  Barański — Z Naszego Żyoia 
« araniś — Polska, Barwy Sztandarów, Morski 
Ptak ^Lwôw». Siewca — Kurytyba — Nakładem  
f  tora — Î923 — 8, str. 24

D o p i s e k :  Wewnątrz : Składał Konstanty 
fc'4fcrowski i Leon Nowicki. W ydanie wytworne, 
•5/.dobioae .isnureczkami o barwach polskich i bra­
sy tijskich.

15. B oM an Pawłowicz—Pod Polską Banderą- 
l^ raśeaia  z podróży na żaglowcu przez Atlantyk— 
Łlurffyba, Wakîadem Związku Towarzystw’ Pol 
fcłrśda «Koitara*. 1924 -  8, str. 88 i 8.

16 W ydawnictwa «Oświaty» Nr. 6 — Józef 
Sia/'iCiEew9kt (Fredecensis) Pod Krzyżem Połu- 
ilxîia, Tofflôfc ï. Poezje Kurytyba. 1925 ~ m. 8,
fctr $2-

D o p i s e k :  O db ite  czcionkam i *Ludu*. 7, 
dob izną  ao to ra

U. Ś p ie w n iC łik i,

17. Polskie Pieêni n a ro d o w e ,  patryotyc,zae 
weselne, toasty  i t. d- —  K s ią ż k a  p ie rw sz a .  Ku- 
ry ty b a ,  D ruk  i n ak ład  «Gazety P o lsk ie j  w R^a 
z y l j i ' .  1903 — 8, str  2 i 62.

D o p i s e k :  Z p rze d m o w ą  L  B ieleckiego
18. Śp iew nik  K ieszonkow y  d la  lu d u  i 

dzieży. W y d a n y  n ak ład e m  L e o n a  B ie leck iego  
K u ry ty b a ,  1907 -  m. 8. str. 108 i IV .

19 Śpiewnik Polski - Zbiór pieśni narodo­
wych, dumek i krakowioków, Kurytyba, Nakładem 
i drukiem Księgarni Polskiej Kazimierza Waroha- 
łowskiego, 1914 — m. 8, str. 96

20. Zbiorek Pieśni Legjonowych Ponta 
Grossa. Nakładem i czcionkami drukarni «^Polonia», 
1918 -  m. 8, str. 40.

21. W^ydawnictwa ‘ Oświaty» Nr- 4- Polskie 
H y n iu y  Narodowe- H y m n o s  P a tr io łieos.  N ak ładem  
Zw iązku  «O św ia ta ' ,  czcionkam i d r u k a r n i  «Ludu», 
A venida Dr J a y m e  Reis, 115. K u ry ty b a ,  1924 — 
P a r a n â  - 8. s<r 8,

111, D z i e ł k a  r ó i i i e j  t r e ś c i  u a u k o w e j ,

22 Co Wojtek ze Dworu prawił przy koa»-  
nie o Chorobach i ich lekowaniu Porto Alegre, 
Nakład. F- B. Zdanowskiego, 1898 m. 8, str, 32,

23 J a k  kob ie ta  ma pos tępow ać  w etanie 
zw ykłym  i odm iennym , a b y  od c ie rp ień  się u c h r o ­
nić D o d a te k  d la  p re n u m e ra to ró w  « P o laka  w B ra-  
zylji> — K u ry ty b a .  N ak ładom  ‘ Polaka w Brazy- 
lji>, 1907 — m. P, str. 16.

24. Hr. Krzysztof Mieroszewski — Dlaczego 
należy wierzyć w Boga? — Kurytyba, Czcionka­
mi drukarni <Gazety Polskiej w Briazylji>, 19i3 — 
m 8, str- 96

25. Hr. K rzysztof  M ieroszewski ~  Z a ra z a  
an ty re l ig i jua  w p ras ie  ~  K u ry ty b a  Z d ru k a rn i  
«Gazety  Polskiej w Brazylji» , 1913 - m. 8, str. 40.

26. K onsty tuc ja  R zeczypospoli te j  Po lsk ie j  — 
uchwalona na pierwszym sfîjniie ustawodawczyna 
odrodzone j Polski w dniu  17 M arca  1921 Roku 
K u ry ty b a  O dbito  czcionkam i ‘ Ś w i t u % I9 2 l  — 
m. 8, str. 28
-7 • D erg in t  - L iga  czyli P ow szechny
Zw iązek  N aro d ó w  i jej za d an ia  w zg lędem  Ludz- 
koêci. Kwiecień, 1921 — C zcionkam i K sięgarn i  
Polskiej B, D erg in t  i S -k a .  K u r y ty b a  -  P a r a n a -  
B raz y l ja  ~ m. 8, atr. i- i 184. o raz  I I  ( luźno  do ­
łączonego) indeksu-

-  Pamięci Tadeusza Chro- 
Nakładem Związku To- 

w a iz^ tw  Polskich «Kultura», 1923 — 8, str 24
D o p i s e k :  Z podob izną  T. C hrostow skiego .

(C, d, n.)

J ó z e f S t a fi c z 8 w 8 k Î-



K R O N I K A .
f i  O  K  1^ 2 4 .

M a r z e c .

6 — W S ào  F e l ic iano  (Rio G ra n d e  do Sul) 
o tw arc ie  nowej polskiej 6 cio k lasow ej 
3zko^y powszechnej-
W yjeżdża  d o  P o lsk i  Kazim ierz  G łu c h o w ­
ski, b y ły  (p ierw szy)  konsu l,  Rzpliłej Pol­
skiej w K ury tyb ie .

31 — Ś m ierć  wielk iego p rzy jac ie la  Polaków, Kilo 
P e ę a n h a ,  k tó r y  p ie rw sz y  z a ją ł  się u z n a ­
niem  n iepodległości Polski przez  r z ą d  b r a ­
zylijski.

K T t ł e e l e ń

fi — W  K oiieu itc ie  Polskim w Kury<ybie uro* 
e^ystoS^^ w ręczen ia  o rd e ru  P o lon ia  Restitu-  
îa  Kb. J a n o w i  Rzyraelce, P rz e ło ż o n em u  
Polskich  X. X. M is jonarzy  w B razy lj i

31 a  J

*3 i 4 — W K u ry ty b ie  i po  ko ion jach  o b chody  K o n ­
s ty tuc ji  3-go m aja .

11 — O dczy t  o Kolonji Polskie j,  w yg łoszony
przez  p, S te fan a  S zum ow skiego ,  w sali 
Z w ią z k u  Polskiego w  K ury tyb ie .

12 — P a n  St. Szym ow ski.  k i lku le tn i  p racow n ik
n a  po lu  tu te j s z e g o  szkoln ic tw a polskiego,

, wraca do f^olski-
31 — Ś m ierć  S B'ranciszki K ulersk ie j  ze Z g ro ­

m a d z e n ia  S. S, Miîüsiedzia- rodem  z P om o­
rza, k tó r a  o s ta tn io  p rac o w a ła  j a k o  n a u c z y ­
cielka p rz y  szkole pod  w ezw aniem  Sw. 
Józefa ,  w A branches  (Paranii).

Cicerwiec.

Iź  — U m ie ra  n a  ko lon ji  O r léa n s  pod  K u ry ty b ą ,
S. A u g u s ty n a  ze Z g ro m a d z e n ia  S-S- R o ­
dz in y  Marji.

12 —  P rz y ja z d  dó P a r a n a g u â  30 em ig ran tów  
polsk ich  z Jugosław ji-

18 — O p u szc za  K u ry ty b ę  cen iony  tu  powszeck- 
n ie  d u sz p a s te rz  i p racow nik  n a  po lu  spo ­
łecznym , Ks. T eo d o r  D rap iew ak i  ze Z g ro ­
m a d z e n ia  S łow a B ożego, k tó ry  zos ta je  
p rze łożonym  do m u  Z g ro m ad z en ia  w G r u ­
pie (Pomorze),

22-23/ - O d c z y t y  Ks- S tan is ław a  Fiaseckiego- połą- 
’ czOne z w yśw ietlen iem  o b ra z k ó w  ru ch o ­

m ych, n a  kolonji  S-ta C and ida ,  p o d  K u ­
r y ty b ą .
P o n o w n y  odczy t n a  tejże kolonji-

Ł lplee.

C atharina ) ,  po łączony  z p rze d - ta w ien iem  
i odczy tem  naucz  w<jdrownego p Stai'v 
czew sk iego

1 7  i HO - O dczy ty  Ks St. P ia teck iego  w szkole R.&
R, M w K u ry ty b ie

18 — P rz y je ż d ż a  do B razy l j i  w celach b a d a n ia
szkoln ic tw a de lega t Min- W. II- • O. z W a r ­
szaw y.  p W. Pio trowski 

2 0 121 O dczy ty  Ks. St- r’iaBeckiego w Halsa Nova 
i R odeo

25 — Z je żd ża  do  Rio de  J a n e i ro  R-jwy poseł
polski ,  p. Mikołaj Ju ry e to w sk i

26 i 27—O d cz y ty  Ks St. P iaseckiego w C o n ten d a
i S err inha .

10 ^  

is -

J i  — 

t a  —  

1.5-24

16 -

18 -

29 ~

2 —

8 -

10 —

14
19

6 i l 2 - T r z y  odczy ty  nau k o w o -re l ig i jne Ks. St.
P iaseckiego n a  ko lon ji  A branches .

15 — U ro c zy s ty  obchód  cBitw y p o d  G runw ą l-  21 
d««5* n a  ko lon ji  B a tc ias  d c  ba ix o  (S ta

S i e r p i e i i .

O bchód  dziesięciolecia wkrofizenia leg io ­
nistów  polskich  do  Królestwa- P rzem aw ia  
na  obchodzie  k u ry ty b s k im  p. W, P io tro w ­
ski z W^arszawy
Uroczystość k u  czci Najśw- Serca  Jezaato- 
wego  i Zwycięstw^i pod  Wiedni<^nł w m ia ­
ście Rio  G ra n d e  (R. G. do  S.).
W  P i lo ta s  (R. G do  Sui) obchód « B f t^ y  
pod  G ru n w a ld e m ’•
U roczys ty  obchód  rocznicy -C u d u  n ad  W i ­
słą" w, S- F e l ic jano  (R G do rSul). 

—O dczy ty  n a u k o  wo-religijne  K s S t P iaseo- 
k iego  w ÎBateias de  ba ixo  (15), R io Ver- 
m elho  (16). B ech e lb ro n n  (17 i 19), R io  î f a -  
ta l  (17), I tayopo i is  (21 i 22)i P a rag u a ssw  
(22). A ntonio  O lyn tho  (23 i 24, V I I I )
N ow y pose ł polski w Rio de  J a n e i ro ,  pan  
Mikołaj J u ry s to w sk i  wręcza n a  aroczyste> 
audiencji u  p re z y d en ta  B razy lj i  Dr. A rth» -  
r a  B e rn a rd e s a  swe p ap ie ry  uw ierzy te ï-  
niającO'
P. W ł P io trow sk i w tow. p- K oaeu la  J  Mi- 
szke, zw iedza ko lon ję  po lską  w R io  Vei*- 
m elho  (Sta C a tha r ina ) .
Do R io  de  J a n e i ro  p r z y b y w a  polska k o ­
m is ja  em ig ra c y jn a  w osobach  pp, S ta n is ła ­
wa Gawro^ifikiego i księcia Je rz e g o  LnT>o- 
mirskiego.

W rzetiień

U staw ien ie  < S iew cy  (pom nika po lsk iego  
ń a  *Centènario>) n a  p lacu  Sen. Corr^a . 
p rzy  d w o rc u  w K ury tybie-  
T w órca  «Siewcy>, a r ty s ta  rze źb ia rz ,  p, J a a  
Żak , zysk u je  w ielki m edal s r e b r n y  n a  w y ­
staw ie  sz tuk  p ięknych  w R io  d e  J a n e h ^  
O dczyt Ks St. P iaseckiego w T h o n ra i  
Coelho.
O dczy t  K,s S t .  P iaseckiego w A branches-  
W yżej wspomBiana Komisje E m ig ra c y jn a  
zwiedza w to w arz y s tw ie  p. K o n su la  Misss- 
ke, w nę trze  s ta n u  P a ran â  vr celaeb koto- 
n izacy jnych .
W ra c a  ze St. Z jednoczonych  Pó ło .  A m e r y ­
ki zn a n y  tu  i cen iony  pow szechnie mwfo-



uarz polski, Ks. Józef Góral, kłóry odwie­
dził w Milwaukee brata swego Ks. prałata 
Boi. Górala, gdzie obaj wspólnie obcho­
dzili 25-letni jubileusz kapłaństwa 

21-29 —Odczyty na kolonjach Thomaz Coelho (21) 
i Marcellina (28 29), urządzone przez
Kółko Naucz- Chrzęść'

P a ź d z ie rn ik .

8-13

L is to p a d .

t — Do Sao Paulo przyjeżdża słynny pianista 
polski Mieczysław Horszowski. który już 
niegdyś jako ,.cudowne dziecko’ koncer­
tował w stolicach brazylijskich.

1-3 — W ystawa robótek ręcznych w szkole S. S.
R. M- w Kurytybie 

8 — II- Zjazd deiegaiów kółek rolniczych 
w Araukarji.

9 -

11

Odczyty Ks. St Piaseckiego na kolonjach: 
Dom Pedro (8), Serrinłia (H  22) i SSo 
Miguel (13).

13 — Uroczyste zebranie Tow- muzycznego im- 
Frydei’yka Szopena ze współudziałem osób 
wybitniejszych ze sfer muzycznych K u ry  
tyby.

17-19— Odczyty Ks- St. Piaseckiego w Lagoa das 
almas (17) i Catanduva (18 19).

19 — I Zjazd delegatów kółek rolniczych w Tho­
maz Coelho-

19 — Haniebny wiec «Wyzwolenia» w sprawach 
pożyczkowych i emigracyjnych, w sali 
Związku Polskiego w Kurytybie.

25-26—Odczyty Ks. St. Piaseckiego na kolonji 
Bugre, pod Campo Largo-

13

23 -

30 - -

2 . -

15 -

19 -

28 -

Uroczystość wręczenia orderu „Polonia Re- 
Btituta'* zasłużonemu nestorowi Kolonji 
Polskiej, p Sebastianowi Woś • Saperskie- 
mu, w Konśtilacie Polskim w Kurytybie 
Obchody 6 rocznicy „Odrodzenia Polski"’ 
w Kurytybie i po kolonjach.
Składają rządowy egzamin naucz i zyskują 
patenty pp- Wanda Tempska z Kurytyby 
i Eugenja Nieć z Castro, uczenice S, S, 
Miłosierdzia w Abranches- 
Wyświęcenie na księdza A lojzego Domafi- 
skiego z Kurytyby-
Prymicje Ks. Alm zego D om ańskiego w ko­
ściele polskim Sw- Stanisław a przy ulicy 
Aquidabam, w Kurytybie-

O rn d z ień .

Zjeżdża do Kurytyby p. Dr. W. Rogow­
ski, były dyrektor Seminarjum Nauczyciel­
skiego w Łowiczu i zam iłowany badacz 
natury.
Koncert słynnego pianisty polskiego o świa­
towej sławie, p. M H orszowskiego. w Te­
atrze „Guayra' w Kurytybie- 
Przyjeżdżają do Braaylji w rolach delega­
tów zrzeszenia literatów polskich w War­
szawie. pisarze pp. Stanisław Baliński 
i Antoni Słonimski.
Przyjazd do Parany czterech S. S. Miło- 
sierdzia, z Chełmna (Pomorze)- 
Zakłada się w Kurytybie polska spółka 
kolonizacyjaa „Companhia Oolonisadors 
do Parana”.
II. Walny zjazd „Kółka Naucz. Chrzęść, 
w Brazylji", w sali Związku .,Oświata" 
w Kurytybie.

A F O R Y Z M Y

„To n a j wi ę c e j ma  być  

E ksiąg i czytania dziejów, 
które przed nami były; ;kto 
je f nie wie i w niej się nie 
kocha, jest jako dziecię, które 
ojca i matki nie zna“(

K s. P i o t r  ;S k a r g a  
(Kazania sejmowe)-

>»Wie!ki jegf związek haro- 
dów-ję?yi£ naczynie do spraw 
wszystkich ’-

■ y rychło i nie tak
zołośnie wojną i Daja?dém 
postronnych nieprzyjaciół zgi­
nąć możecie, jako waszą nie­
zgodą".

KFi Pi o t r  Skargs -  
(Kazania sejmowe).

Ks- PIOTR SKARGA S. J.



Z Taiemnic Przyrody.
 ..................» »■ • a * » » »

O L a te ry c ie
czyli czerwonoziemie' parańskim  i jego wartości dla gosp'^darPlwa rolnego.

P o d ró żu jąc  kole ją  czy k a ro s ą  po Paran ie ,  
w idzimy wszędzie czerw oną lub b r u n a tn ą  ziemię. 
W  dolinach, n ad  rzekam i, w b ło tach  i ‘rzęsawi- 
sk ach  czyli tak  zw anych  b a n ja d a c h  ü ii i ika  ten 
cze rw ony  ko lo r  i rzeczywiście widzimy tąii) zie­
mię odmiennej b a rw y  i ziemię innego  rodzaju .  
N a  k am p ac h  (czyli p ag ó rkow atych  stepach) z.iemia 
ta  s ta je  się coraz więcej czerw oną im więcej zb li­
żam y się do  wierzchołka pag ó rk ó w  a b ru n a tn ą  
n a  n iższych pochyłościach, aż wreszcie zan ika  
w dolinach, p rzechodząc w glinę. Ogóluie ko lon i­
ści n a z y w a ją  tę ziemię — czerw oną g l iną .  Lecz 
w  rzeczywistości, ziemia ta  czerw ona czerw oną 
gliną  n ie jest; p rze k o n u je  nas  o tem do tyk  gdy  
w palcach jednej ręki rozc ieram y glinę a w pal­
cach drugiej  ręki czerwonoziem z k am p u  Giina 
jest lepka, ś lizka  t łu s ta :  zm ieszana z wodą dajo 
się u g a ia ła ć  czyli je s t  p la s tyczną:  glina p rzy jm uje  
wiele wody i pow iększa się od tego lecz wody 
nie  przepuszcza,  a n ad to  g lina sucha silnie p r z y ­
lega do języka . Czerwonoziem z kam pu  rozc iera­
n y  w palcach k ru sz y  się i ro zsypu je  n a  mnóstwo 
z ia renek  i pył,  jest szorstki, opo rny  w palcach 
i n iepoda tny  ; zm ięszany z w odą, p rzem ien ia  się 
W błoto, p rze p u szc za .w o d ę  i o sadza  ją  na  dnie 
naczynia.  W ogóle czerwonoziem jest tworem  zu 
pełnie  innym  od g liny  k tó ra  jest dla nas  tuk po ­
żyteczna i do tylu  nam  służy  wyrobów- E óżnica  
gliny  od czerw onoziem u wystąp i nam jeszcze as- 
k raw ie j  pod m ikroskopem  czyli szkłem powię­
ksz  aj ącem-

Lateryt podzwrotnikowy, Jego 
powstanie i skład

Wielcy uczeni, geologowie czyli badacze  zie­
mi, na?:wali ten czerwonoziem 1 a t e r  y  t e m, 
czyli o sobnym  tworem  ziemnym, właści-wym w y­
łącznie k ra jo m  gorącym- B a r o n  R i c h ł h o f e n j  
jeden  z na j lepszych  znawców pokładóty zremskiobj 
ta k  nam  opisu je  czerwonoziem brazylijski ' «Late­
ry t,  jeden  z najwięcej rozszerzonych  wier7chnich 
pokładów  ziemskich, w gorących i wilgotnych 
s trefach podzw ro tn ikow ych  południowowsi hodniej 
Azjł, A fryki I B r a z y l j i ,  lest zw ietrzałym , gli­
n iasto-piaszczystym , b a rdzo  bogatym  w sk ładnik i 
że lazne g ruzem  z różnych  ska ł  L a te ry t  sk łada  
się z tkanki,  czyli gąbczastych rozkruszoiiych 
ciałek b ru n a tn y c h  lub  czerw onych o b a rd z o  wielr 
klej ilości rd zy  żelaznej ; m aleńkie orwórki late- 

■ ry tu  dostrzegalne pod m ikroskopem  wypełnia

m asa  szara  lub biaia tak, ż« ś a ■-źe odk ryw ki 
la te ry tu  inają wygląd dtoi'!nopion>isiy. powie­
trz u  lężnje ta gąbczas ta  da jąca  .'‘ię fatwo
krajać ,  p rzy jm a je  b a rw ę  bru,;aUią i w ygląd  b ru ­
na tnego  żużlu, s k tó rego  ""ocia w yplókała  m ięk­
sze cząsteczki. G dzie paiü.j-^î v/i«lklc, g o rąc a  lub  
p a d a ją  obfite deszcze, w re-zcis  gdzie rozw ija  się 
b u jn a  rośiinnośó, taui tworzy się obiMle la teryt.  
k tósy  ro zk ru sza  i vo’/-]ihd‘' podrośiinno ska ły  
w g łąb  ziemi. Równocześnie i îia powierzchni 
p rz y b y w a  la terytu ,  gdyż  wszystkie cząsteczki n a ­
niesione czy przez p?yną(‘ą wwlę czy rozłożone 
przez gorąco  lub  inne aiinosli^ryczne czynniki,  
również  przem ien ia ją  się latetyt<.

Rozm aitego rodza ju  skały dos tarcza ją  m a te r ­
ia łu  na la te ry t  jak; baznlt  w y 'pwow y gnejs,  g r a ­
nit, łyszczyk, porfir  i różne skal», ie-

Licz»? geologowie tłomac>;v:; i», różny  sposób 
powstanie la te ry tu  i dłagi cafe.-, niojiU dać  zu- 
p. łuego  wyjaśnienia. Główna różi ica m iędzy gli­
nam i stref um iarkow ani 'cb  p c ' ' s'Mieîvi ze zw ie­
trzenia różnych ska ł  a laferyien; st.tc-f gorących 
polega na tem. że w ’a o ry c ie  o;iy wypłóknły  
wszelki k rzem ian  a ,pozosiH/ '‘yiKo wodnisty  ił 
z obfitą  dom ieszką rdz> ż e i a ^ e j  czyli tak  zwa^ 
nego  że laziaka I n n y  geolog M e y  e r  H  a r  r  a s- 
s o w i t z  n azyw a la teryt ziemią h y d ra to w ą  W e ­
dług  z a p a t ry w a ń  V a g  é 1 e r  a i M c i g  e n a wypłó- 
kan ie  krzem ianu ' nas tąp iło  d la tego  tak  szybko  
w  la terycie, ponieważ w k ra ja ch  gurąeyeh  w sku ­
tek bardzo  szybkiego  zwietrzenia zsm ało  jest 
hu m u su  czyli czarnoziemu, a  z tego powotiw ta k ­
że b a rdzo  maîo kw asu  węgiowipgo. î\'ié p rzy c h o ­
dzi tu ta j dj3 reakcji  k w a śn e j ;  vc-âa. oddzia ływ a 
tu  wprost n a  krzem iany , ro ż o n ssc ja  je  i w ten 
sposób usuw a za rów no  cząstki alkaliczne jąk  
i krzemionkę- Szybkie  Blatnianió Î parow an ie  
obfitujących w żelazo rcxzczynôw n a  powiorzchni 
ziemi sprawiło, wedfs z a p a t ry w a ń  geologu  W a l  t 
h e r a  to, że w lateryeie sk laan ik i  źe lazne is^ ią  
znaczną p rzew agę  nad  hiftyau.

Nie u lega  wąłpliwaSoi/ źe k li isa ty  n ą  ziemi 
w y tw arza ją  odpow iednią ziemię do uprawy» Kli­
m a t n a  ziemi ztnfeiitał się i nipr-az upravvna zie­
mia n a  powierzchni sîoi w proste j Sprzeczności 
z ob:^onym klimatem dan e g o  k r a ju  W edîé gi.Oij- 
g a  W J î h e r a  dzisiaj nie tw orzą  się p o k ła d /  Jaie- 
ry tow e zó zwietrzenia, tylko d aw ne  warsi -,y  la te­
r y tu 'z m ie n ia ją  się w ziemię b ru n a tn ą  w. czasach 
obecïiych ja k to  się dzieje w Brazylji .  J a d ą c  p a ­
row am i d ró g  parańsk ich ,  widzi się n a  ich bckaó^  
w yraźnie  d w i e  w a r s t w y  z i e m i :  ct o I n  ą



’ 7 « V >v j  n i to czysty  la te ry t  ro zk ru saa jący  
’.v i ó 1' n ą - b  r  u n a t n ą, to już  roz- 

tnî'Ui'safia ro-slinuością ?iemia, p rze p łó k an a  i mocno 
iw ie tr - 'a ta .  t o d dz ie lona  od tam te j czerwonej r zę ­
d am i l ' u i j f h  kam y cz k ó w  kw arcow ych , ułożonych 
V! ars!  wami. W ogóle la te ry t  na leży  do w ytw orów  
'* i i i w n y e h  epok  ziemi i p raw d o p o d o b n ie  powstał 
ruw łs iłrseśn ie  z g linam i s tref  u m ia rkow anych  
i czyli żóitą g liną  w Azji, w Chinach. Wo-
.î’uir' i a te ty t  nie je s t  kopalnym , czyli kopal iną  
w n ę t r z a  ziemi, lecz p rze tw orem  różnych  ska l  n a  
ie j  pow ierzchn i.  Nie je s t  też osadem  (sedymentem), 
j a k  7.wycr.a jna glina, c h y b a  ty lko w w arstw ie  naj-  
wyy,s2 j»i  ̂ w ierzchniej,  k tó rą  nan ios ła  w o d a ;  
s' gîaiv je s t  ro zk ła d em  skah iym . W Brazyljł ,  czer- 
^'foae z iem ie ia te ry tow o  n a d a ły  cechę ch a ra k te ­
r y  s î y r z n î  ca łem u  k ra jo w i:  rzek i  B razy l j i  unoszą  
snase m u łu  laJ-erytowego do o ceanu  atlantyckiego 
d o  îeg\) stopnifi, ŻB nawet, dno  tego  oceanu ma 
fcojoi l ' ï e rw o n y  a ił w ydoby ty  z je g o  g łębin  wska- 
^.uje na sk ładn ik i  la torytowe. Najwięcej tego na- 

"■ niosą A m az o n k a  i Tîio L a  P la ta  :um u i
u r h o d î n  o ne  v.-irost do m orza  i nia tw orzą  nad-

Z Piękności Parany.

■leden z z4ikrę'('i\v w span ia łe j  d ro g i  kolejowej 
z K m y iy b y  do I^aranaguti -  kolej o k rąż a  
■/.hO:-za g ó r  - 'dem a do Mar» na  wysokości 

r>i O —600 m. nad  poziom em  morza-

rzeczą - delty, bo p racę  tych  r z e k  n iszczą  wielkie 
p rzyp ływ y  i odpływ y m o rza  z o tw a r te g o  oceanu 
działa jące z o g ro m n ą  siłą. L a t e r y t  pokrywa’ 
w B razylji  naw e t  zbocza gór  i s ię g a  w gorących 
klim atach do 2000 m etrów  wysolfości,  t. j. do linjj 
mrozów. R d z a  że lazna s p a ja  la te ry t  mocno do 
tego stopnia, że we w iększych  w yżłob ien iach  np 
na drogach jest tw a rd y m  i u b i ty m  j a k  gumno 
w stodołach ; la tery tow i b r a k  części lekkich  czyli 
tak  zwanej próchnicy. G rube ,  częs to k ro ć  nawet 
b a rdzo  g rube ,  p ok łady  l a t e r y tu  św iadczą ,  że do 
jego  pow stan ia  t rzeba  by ło  b a r d z o  dług ich  okre­
sów czasu. L a te ry t  p a r a ń s k i  j a k  w ogóle brązy, 
lijski spoczyw a na  p o k ry w ie  ze sk a ł  wulkaninz- 
nych. głównie Iswy baza l tow ej,  g r a n i tu  i gneisu, 
k tó re  rozkłada. ICtokolwiek p r z y p a t r z y  się korytu 
rzeki Iguassń  w czasie n izk iege  s ta n u  wód lub 
posuszy, to zaraz  widzi o w ą  p ły tę  bazal tow ą, po 
której toczy swe w ody  ta  n a jp ię k n ie jsz a  rzeka 
P a ran y .  W śród warstw  p rz e m y te g o  la te ry tu  spo­
tykam y mniej lub więcej o g ła d z o n e  luźne  bloki 
z bazaltu , g ra n i tu  i gneijsu ,  n a  k tó r y c h  powie­
rzchni widać już proces r o z k ła d u  i wietrzenia, 
jak iego  dokonuje  na nich l a t e r y t ;  b lok i te w cza­
sie epoki lodowej, o d e rw a n e  p rz e z  lodowce od 
skał, częstokroć daleko  od n ich  z a n ie s io n e  zostały 
i w późniejszych w iekach z a k r y te  i otoczone na- 
nmlonym lateryrem. Owe g ła z y  n a r z u to w e  roztjite 
n a  Itawałkt o k az u ją  się n a jc z y s ts z y m  bazaltem 
i g ran item  z poblizkich g ó r  S e r r a  do  M ar, cho6 
pozostanie to geo logiczną z a g a d k ą ,  w ja k i  spo­
sób, częstokroć w g łębokich  w a rs tw a c h  laterytu, 
one znaleźć się mogły.

Jak ą  wartość przedstawia lateryt 
dla gospodarki rolnej.

L atery t zawiera w sobie wiele r d z y  żelazsej, 
ale zato mało w apna  po tasu  i k w a s u  fosforowego; 
z laterytu w ypłókuje  w oda re sz tk i  krzemionki, 
a soli mema_ naw et śladu. R oÿlina  do w.irostu 
p o trzebu je :  siarki, fosforu, w ap n a ,  m agnez ji ,  po­
tażu, zelaza, am oniaku 1 t d. "

Agroiiom niemiecki dr- Adolf  M ayer  doko- 
n af r  o z b i o _r u e h e m i c z a  e g  o z i e m i b r a • 
z J  1 j s k 1 0  j aż na  2 2  w zo rach  przes łanyc li

r>elden L e a rn e  z ró żn y c h  stron 
s u n ó w  foo  de  Janeiro .  Minas G e ra e s  i S ao  Paulo.

stanowczo w B raz y l j i  d w a  rodzaje , 
m g.orsza — d r u g a  leosza .  Przy

a n a l i z i e -  w p i e r w s z e j  
ImmiU.i- ® części p ia sk o w y c h  i 2 .20

b y ł o :  -53.1 gliny . 46,9 
p iaskowych i 7,60 hum usu-  

„ „ - 1  ® ® 2  n  a a n a l  i z a w p  i e r w -
mionki z i » m i  w y k a z a ł a  = 0 , 1 6  krze-
kw asn fosforowego, n ie zn a cz n e  ślady
kow e? 3 2 6 ie la z ia k a ,  1 ,0 0  ziemi gljn'

sody "^^Snezji, 0,05 potaz“ ,
łatwo r o 7 nn=Üi I n ie ro z p u szc za ln y ch  i 0 ,0 2
Miwo rozpuszczalnego azotniaku.

a n a l i z a  w d r u g i e j  
0,08 kw asu  w y k az a ła :  0 19 krzemionki-
żelaziaka 2  0 2  s ia rczanego ,  4,1* .
0 wapna glinkowej, (aluminiowej)'
tażu, 0,02 śodv “magnezji. 0,04 po-
1 0,03 łatwo iiierozpuszczalnyc»

fatwo rozpuszczalnego  a z o tn ia k u .



R o z b io ry  chem iczne dr.  D a le r ta  i dr.  Uchoa 
C avalcan t i  w y d a ły  p o d o b n e  rezu lta ty .

W edle  z d a n ia  u cz onych ,  ziemia b ra z y l i j sk a  
w tej ana liz ie  chem icznej Jest ziemią u b o g ą  
w sk ła d n ik i  poży w n e  d la  roślin ,  lecz rze c z y w i­
stość p rze czy  temu- Z d a je  się. że k lim at i wilgoć 
m u s z ą  tu  być  p rzedew szys tk iem  uw zględn ione .  
D r.  G u s ta w  d Utra p o w ia d a :  ‘ T e r r a  roxa> (late- 
ry t l  b y ła b y  m oże n ie u ro d z a jn a  w klim acie suchym , 
ale p rzy  obfitych  o p a d a c h  (np. w S ao  P au lo )  je s t  
znakom itą  z iem ią k a w o w ą  Sztuczne  naw o z y  w a p ­
n iow e  p o d n io s ły b y  p ra w d o p o d o b n ie  w y d a jn o ść  
tej czerw onej z ie m i’ •

P ro s ty  n a w e t  b ra z y i ja n in  po d rze w a ch  prze- 
dew szystic iem  r o z są d z a  u ro d z a jn o ść  i ja k o ść  z ie ­
mi: g d y  m a u rz ą d z a ć  p la n tac ję  k a w y  w S ao  P aulo  
N a s tę p u ją c e  d rze w a  o zn a cz a ją  ziemię lepszą ,  na 
k a w ę  z n a k o m itą :  b ia ła  ce d ra  (cedrella fissilis vel- 
loso), b ia ła  dz ika  f iga  (u ro s t ig m a  do l ia r ium  Mig), 
palm ito  branco, j a n g a d a  b r a v a  i inne.

J e d n o  j e d n a k  p r z y z n a ją  w szyscy  ziemi b r a ­
zylijsk iej,  że się w ne t  w y c z e r p u j e  i j a ł o ­
w i e j e ,  zw łaszcza  po  d łuższej:  n ie p rz e rw an e j  
u p ra w ie  je d n e j  i te jsam ej rośl iny .  I ta k  p lan tac je  
k a w y  (eafezale) w y c z e rp u ją  doszczętn ie  ziemię po 
2 0 - 3 0  latach, a p la n tac je  trzciny cukrow ej jeszcze 
p rędze j  ; naw e t  p łodozm ian  n ie  m oże ju ż  tej z ie­
mi u ra to w a ć .  P rz y s ło w ie :  'p r z e d  k a w ą  i po  k a ­
wie idzie śm ierć»,  spe łn ia  się w całej g roz ie  na  
ziemi b razy l i jsk ie j  D la u rz ą d z e n ia  p la n tac j i  k a w y  
pali s ię  w span ia łe ,  s ta re  lasy dziewicze, p a d a ją  
odw ieczne  w span ia le  d rzew a ,  a  n a  ich miejscu  
b u ja  p ię k n y  cafe.zal, lecz po 2 0 -  30 ła tach  i on 
m a rn ie je ,  zo s ta je  opuszczony , d rz e w a  kaw ow e 
z a m ie ra ją ,  a w ich m ie jsce  w y ra s ta ją  - k rza k i  
le ln e ,  m a rn a  ca poe ira  dw um etrow a-  je d n o s ta jn a  
i n udna-  z k tó re j  uleciało w szelkie życie Po latacłi 
k i lk u n a s tu  i tę k ap o e irę  spa lić  m ożna  : ziemia 
jeszcze coś w yda, lecz już  coraz mniej i lak  zbU- 
ża  się  o n a  powoli do s ta n u  zupełne j n ie u ro d z a j-  
ności i n a b ie ra  powoli c l i a r a k t e r u  p u s t y n ­
n e g o ,  zw łaszcza g d y  posusze  u śm ie rca ją  resztk i 
roślinności,  j a k  się to obecnie  już  dz ie je  w s tan ie  
G earâ , W ogóle, wszelkie wielkie p lan tac je  w B ra-  
zylji id ą  od  wsoliodu k u  zachodow i od  w y b rzeża  
w g łą b  in te r io ru ,  p o p rz e d z a n e  niszczycie lskim 
ogn iem , ł i tó ry  to ru je  d ro g ę  człowiekowi a  zglisz­
czam i w span ia łych  dziew iczych  lasfiw uży ź n ia  
m u ,  Jecz iia łjrófłio ty lko, ziemię u p ra w n ą .  W  Sao 
P au lo ,  E sp ir i to  Santo i we wielu in n y c h  stanachT 
s p o ty k a m y  już  m iljony a lk rów  m a rn e j  k a p o e iry  
po  opuszostonych p lan tac jach ,  w ktôi’ych  zam arło  
ju ż  wszelkie  życie i z a p a n o w a ła  śm ier teh ia  cisza- 
G dz ien iegdzie  ty lko  stoi n ę d z n a  z a g ro d a  leśnego  
b r a z y l j a n in a  - cabocla, łow iącego  r y b y  i p o p r z e ­
s ta ją ceg o  n a  m in im um  egzystencji  ludzkie j .

T en  s a m  rodza j ziemi, co w Sao  P aulo-  spo­
ty k a m y  i w P a r a n i e  i S a n t a  O a t h a r i n i e -  
P r z e w a g a  p ierw szego- g o rszego  r o d z a ju  ziemi n ad  
lepszą ,  je s t  tu  w iększa niż w S ao  P au lo .  I  nasz  
ko lo n is ta  po lsk i  już  też umie ro z ró żn ia ć  ziemię 
le p sz ą  od gorsze j .  G dzie rośn ie  je rz y n a ,  trzc ina  
(b a m b u s  brasil iens is)  « takw ara*  po b raz y l i jsk u ,  
d r z e w a  h e rw o w e  (ilex p ara g u a ie n s is ) ,  sosna  b r a ­
zy l i jska  — p iu h e iro  ( a rau c a r ia  brasil iensis)^  wo* 
gółe g a t t jn k i  m iękkicłi d rzew , tam g le b a  je s t  mało 
o ro d z a j i ią  i w y d a jn ą ;  n a to m ia s t  tam, gdzie  o k o ­
lica p o ras ta  g a tu n k a m i  tw a rd y c h  d rzew , tam g le­

b a  je s t  n a ju ro d z a jn ie js z ą ,  W P a r a n ie  s tanow czo  
p r z e w a ż a ją  gole, t r aw ia s te  i p ag ó rk o w a te  k am p y  
(stepy), a n a  s tokach  icłi na jn iższych  i w dolinach  
sp o ty k a m y  p in jo ry ,  wogóle m iękkie  d rz e w a  p r z e ­
w a ż n ie ,  w sk az u je  to n a  ziemie mniej u ro -iza jne ,  
p rę d k o  się w y cz e rp u jąc e  i tak  też je s t  w rz e c z y ­
wistości Rolnictwo e u ro p e jsk ie  nie n a d a je  się na  
ziemię i k lim at b razy lijsk i .  Z iemia, wzię ta  pod 
g łę b o k ą  o rk ę  na  wzór eu rope jsk i  w yczerpu je  się 
po  k i lku  la tach  zbożow ej u p ra w y  g ru n to w n ie  
i p o t rz e b u je  k ü k o le tn ie g o  odpoczynku^  nic d z iw ­
nego , że nasi polscy koloniści m uszą  mieć zn a c z ­
n ie  w iększe o b s z a ry  ziemi niż w Polsce, aby  s p a ­
lan iem  lasu  lub  też n a ra s ta ją c y c h  potem  k rz a k ó w  
leśnych  (capopiry) u z y sk a ć  ja k ie ś  w zm ożenie w y ­
dajnośc i  roli. P o  !■> la tach, po k i lkak ro tnem  p r z e ­
p a len iu  u z y s k u je  n asz  ko lon is ta  w praw dzie  pole 
czyste, ale pod zasiew  m ało  u ro d z a jn e  i zupełn ie  
zepsute- Nic dziw nego , że wobec tego ko lon je  
d a w n e  nie w zras ta ją ,  bo ziemi ja łow ej dzielić nie 
p o d o b n a ;  m łode  s ta d ła  m ałżeńsk ie  pospolicie m u ­
szą., opuszczać  m ac ie rzys tą  ko lon ję  i sz u k ać  sobie 
now ej ziemi (now izny) i t a k  w pogoni za  ziemią 
g in ie n am  polski n asz  d o ro b ek  a koloni.ści nas i 
ro z le w a ją  się po  p rzes trzen iach  coraz  w ięk szy c h ;  
o d d a la ją  się od p a ra f j i  i Icolonji s ta rych ,  u p o r z ą d ­
k o w an y c h ,  a idąc  za  lepszą  ziemią z ry w a ją  p o ­
woli os ta tn ie  nici łączności i w odosobn ien iu  bez 
szkó ł  i kościo łów  dziczeją  zupełnie. T a k  o d d z ia ­
ły w a  ziemia b ra z y l i j sk a  i jej n a t u r a  n a  n a s z ą  
kolonizację .

W y d a jn o ść  ziemi la te ry tow ej  podnosi się 
JS!-, B raz y l j i  p rzez  p a l e n i e  l a s ó w  czyli ta k  
z w an e  r o so w a n ie  : p rz y  p ie rw szym  ro so w an iu
pali s ię  las dziew iczy  i ono  d a je  roli na j lepsze  
wzmocnienie, lecz p r z y  n a s tę p n y m  pali się już  
ty lko  n a ro s łe  k rz a k i  leśne ta k  zw ane  kapoe iry-  
k tó re  w m ia rę  la t  s ta ją  się coraz  s łabsze  i mniej 
sze, aż w ko ń cu  w y ja łow ia ła  ziemia musi leżeć 
dz ies ią tkam i la t  odłogiem- P a len ie  dosta rcza  p o ­
piołu, w łctórym je s t  zaw sze  trochę m agnezji ,  po ­
tażu, sody, soli k u ch e n n e j  w a p n a  z Icwasem f o s ­
fo ro w y m  : n ie s te ty  p r z y  pa len iu  ucieka w p o w ie ­
trze  w szys tek  k w as  w ęglow y, k tó ry  p rzy  gnic iu  
roślin  w y tw a rz a  się powoli, pozostaje w ziemi, 
ociepla i u ż y ź n ia  ją, j a k  się to dzieje  w k ra ja c h  
z im nych  np- w Polsce, Ogólnie rolnicy - agron o­
m owie w B razy l j i  p o tę p ia ją  palenie  i r a d z ą  z a ­
p ro w a d z ić  naw ożen ie ,  wzglednie gnicie ściętej 
i skoszonej roślinności ; p roces gn ic ia  jest pow ol­
n ie jszy ,  nie szkodzi ziemi j a k  palen ie  i udz ie la  
je j  s topniowo w szystkich  czynn ików  z ro zk ładu ,  
g d y  tym czasem  ogieti p o r y w a  ich wieie ze sob?- 
Goicie podszyc ia  dziewiczych lasów  dało  w łaśni»  
w ie rzchn ią  w ars tw ę  h u m u s u  ziemi la te ry tow ej-  
k tó ra  w zm ocn iona  sp a len izn ą  je s t  w p ie rw szych  
la tach  n iesłychan ie  u ro d za jn ą ,  b y  po tem  s topn io ­
wo ja łow ieć  aż do  zupełne j n ieurodzajności-  
W  s ta ry ch  liolonjach polskich ju ż  tyłłco naw o z y  
Sztuczne d a ją  roli w iększą  u ro d za jn o ść  : obo rn ik  
jeszcze po ro k u  częs tokroć w yoru je  się n ieprze-  
g n i ły .  Wogóle w za k res ie  ro ln ic tw a je s teśm y 
w F aran ie  w okres ie  p rób, k tó re  w yłącznie n a  
sposób  eu rope jsk i  w ykonyw ano  b y ć  nie m ogą .  
R a b u n k o w ą  i pustoszyeie lską g o sp o d a rk ę  p r o w a ­
d z ą  ro ln icy  i p lan ta to rzy  częs tokroć  z p rz y m u su ,  
bo  n iem a innych  ś ro d k ó w  tańszych  n a  u ż y ź n ie ­
nie g ru n tu  j a k  palenie ; inn i  ro b ią  to ta k ż e  
z gnuśnośc i  — len is tw a i ż ą d z y  p ręd k ie g o  zysku .



Nio dziwnego, że wobec tego nikną szybko zaso­
by 1 bogactwa natui'ahio Brazylji.

Ziomie laterytowe Brazylji, a z niemi i czet’- 
wono*iem parnfiski należą wogóle do ziem pręd- 
ko wyc^frpującyfh się i jałowych Gwałtowne 
J rabunkowe ogotacaniG Brazylji z lasów, a i Pa­
rany także, wpływa bardzo ujemnie na klimat, 
powodując długotrwałe posuHze które się to cią­
g le zdarzają w stanacłi północnycłi zwłaszcza 
w Cearfi i Parahyba- W składzie swym chemicz­
nym i nieohanioznym lateryt brazylijski wyka­

zuje wiele podobieństwa do piasków pustynnych 
Sahary, które również są piaskowym  rozsypiskiem  
laterytu i t a k a  t e ż  p r z y s z ł o ś ć ,  t o  j e s t ,  
p u s t y n i a  zagraża wielu obszarom Brazylji, 
choć nastąpi to może po wielu latach, o ile czło­
wiek nie odwróci tego smutnego losu od tej zie­
mi którą obecnie przez rabunkową gospodarkę 
tak strasznie wyniszcza.

Ks- J a n  R z y m e ł k a

Nowe Książki — Pisma Nadesłane.

WVDAWNIOTWA )§ WIATY >.

Nr- 5. K r ó t k a  G r a  m a t y k a  P o l s k a  
i ćwiczenia językowe. W ydanie 28-me podług gra­
matyki Marji Dzierźanowskiej: — Nakładem Zwią­
zku «Oświata»-. Czcionkami drukarni «Ludu* — 
Av. Dr. Jaym e Reis, 115. Kurytyba — Parana 
1924 8 - str. 68 — cena: l l .  tuzii? 10$000- *

Brak dobrej a przystępnej i kiotkiej g>’ama' 
tyki polskiej dawał się już od kilku lat dotkliwie 
odczuwać Naglącej tej potrzebie zaradził ruchli­
wy nadzwyczaj na poiu wydawniozyns Związek 
‘ Oświata» wydając nakład 28-my gramatyki pol- 
skif-j Marji Dzierżanowskiej, W ysoka licsŁba po­
przednich nakładów tego dziełka w Polsce św iad­
czy o jego dobroci. Szkołom naszym i ich kiero­
wnikom można więc tylko potecić, ażeby korzy­
stali z tego podręcznika, k<óry onrazu ułatwi im 
nauczanie języka polskiego Zresztą wy.laiiie jest 
bardzo ładne, kartonowane, a cena 1$U00 i.ador 
przystępna-

Nr 6 Józef Stańcze«’ski (Fredecensisj 
P o d  K r z y ż e m  P o ł u d n i a — Tomik I. P o ' 
lezje — Kurytyba - 1925 — 8, str. 32 eona
500 rs. i  llOOO ; z podobizną autora-

K a l e n d a r z  ‘P r z y j a c i e 1 a R o d  z i  
n y »  na 1925 roK- Nakładem polskich. Księży 
M isjonarzy -  Kurytyba Av. Dr- Javro» Reîs, 
115 - w. 8, sir. a i 136 i 2-i — cena : 1$500. tu­
zin: 16$000.

Czwarty to już z rzędu kalendarz, wydany 
nakładem X* X Misjonarzy., W ydanie tegoroczue 
obf-tuje w pięk;i0 i pouczające srtykuły, jak: 
życiorysy sławnych mężów zmarlwyshwstał. j PoJ-.

sląi; chrzest i nawrócenie botokudów; z lat nie 
doli naszych ojców w Brazylji; dalej powiastki- 
Fortuna kołem się toczy; Marjanna w drodze do 
Brazylji; Przemowa sołtysa Mędraka. i inne. Ka­
lendarz <PrzjjacieIa Rodziny» jak poprzednio, 
tak i w tym roku przynosi treściwe bardzo i zaj­
mujące kroniki z Polski, ze świata, z Brazylji 
i z Kolonji, zwłaszcza os^tatnia jést bardzo cieka- 
wa_Ciekaw6 nadzwyczaj i pouczające są artykuły  
p. Konsulowej Dr. Eug- Miszk© z dziedziny lecz­
nictwa jak: o robakach w kiszkach, rady zdro­
wotne, i inne tem oodobne.

Kalendarz «Przyjaciela Rodziny> jest nai- 
lepszem tego rodzaju wydawnictwem w Brazylji.

tnr. w i a t  i P r a w d a »  -  I lu s t r o w a n e  P is-  
mo Mies ęczno -  Nr. 14 (W rzes ień)  15 (Paździer­
niki '  • i  ? P r e n u m e r a t a  d la  za g ra -

^ dolary .  A d re s  w ydaw ^nic tw a: 
~  î fow aw ies  74 -  G ru d z ią d z  

(Pomorze) -  E u ro p a  ■ P o lo n ia .

l e c e n i a ^ j ? ® * -  p ism em  g o d n e m  polo- 
v«'zne ‘ . p o k a ź n e  a r ty k u ł y  poli-

działów  1 literackie. P o s i a d a  wiele
rolniczy i f d T r i— leczniczy, h u m o r y s ty c z n y ,  
ponia iîad  liczne i lu s trac je ,
B o g a t y ' i e s t  ta W a  w y p a d k ó w  św ia to w y ch -

W osóio  «Świat f p  i pow ieśc io -
g f L  t r i é  ż? bo-
to l - d n o  7 naiic  Ptys^iedzieć, iż je s t
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Z Dziedziny Astronomji.
Obserwacje planety Marsa.

Duch Judzki d o k o n u je  obecnie wielkich w y­
nalazków , lecz na jw iększem  odkryciem  współczes- 
n em  je s t  bez w ątp ien ia  w yna lazek  te legrafu  bez 
d ru tu  F a le  e lek tryczne,  puszczane  r a  og rom ną  
p rzes trzeń ,  p rzenoszą  znak i a naw e t  glos ludzki.  
T en  w y n a l a z e k  r a d j o t e l e g r a f j i  odda je  
ludzkości og ro m n e  usług i ; po nim spodz iew ano  
się też wielkich rezu lta tów  p rz y  b a d a n i u  p l a ­
n e t y  M a r s a ,  k tó ra  22 s ie rpn ia  1924 r. by ła  
na jb liże j ziemi, bo  w odległości 55 milionów kilo­
m etrów- N ies te ty  p rz y z n a ć  trzeba,  że wszystkich 
b a d a c z y  g w i a z d ,  a s t r o n o m ó w  i r a d i o ­
t e l e g r a f ó w  s p o t k a ł  w i e l k i  z a w ó d .  
N asze  w ynalazk i m u szą  jeszcze b yć  u d oskona lo ­
ne, a zwłaszcza rad jo te leg ra f ja ,  b y  fale e lek trycz­
n e  zdołały  od e rw ać  się od ziemi i p rzen iknąć  
p rze s trzeń  m iędzyp lane tarną-  P rze trzeń ,  dzieląca 
ziemię od Marsa, je s t  tak  odległą, że żadne  fale 
e lek tryczne  n ig d y  do n iego dó jść  nie potrafią .  
F a le  e lek tryczne  dzia łać  m ogą  tylko tam, gdzie 
Jest powietrze,  a że po k ilkudziesięciu k ilom etrach 
n a d  nam i pow ietrze  już  je s t  n iesłychanie  rzadkie, 
a  potem go  już  n iem a całkiem, więc i p rą d y  ra- 
d ja  dzia łać  p rzes ta ją .

W ogóle. d ługo  oczek iw any  dz ień  22 s ie rpn ia  
p rzy n ió s ł  nam  co do p lanety  M arsa  niemal zupeł­
n y  zawód, Nie dowiedzie liśmy się nic now ego ,  
naw e t  d a w n e  odk ryc ia  n a  powierzchni M arsa  nie 
zos ta ły  po tw ie rdzone  z n iezbitą  pewnością-

M ars je s t  cz w ar tą  z r z ę d u  p la n e tą  po  M er­
k u ry m ,  W enerze  i Ziemi, a po  M erku rym  n a j ­
m n ie jszą  p lanetą ,  g d y ż  M ars je s t  7 r a z y  m niejszy  
Od ziemi a ta k  wielki j a k  7 i pół księżyców. O b r a ­
c a  się około słońca w  687 naszych  dn iach  (ziemia 
365) czyli ro k  n a  nim t rw a  687 naszych  dni- 
O b ra ca  się w odległości 228 miljonów kilom etrów  
od słońca, g d y  tym czasem  ziemia k rą ż y  w od le ­
głości 149 miljonów kilom etrów. Mars o db ie ra  
też mniej ciepła słonecznego a słońce widziane 
z n iego  je s t  p raw ie  o połow ę mniejsze. O gólna 
ś r e d n ia  ciepłota całoroczna na  M arsie w ynosi  
17 stopni Celsiusza poniżej zera. (prof Milanko- 

; wicz), g d y  tym czasem  ziemia cala m a ś red n ią  tem ­
p e r a tu rę  16 stopni Celsiusza powyżej zera- Nie 
p rz e sz k a d z a  fo jednak ,  że ciepłota n a  ró w n ik a  
M arsa ,  gdzie  słońce (dwa ra z y  m nie jsze  od n a ­
szego) świeci p ros topadle ,  podnosi  się te m p era tu ra
0  k i lka  stopni powyżej ze ra ,  a wobec d ług iego  
t rw a n ia  la ta  n a w e t  o k ilkanaście  stopni lec? zato
1 z im a je s t  o s tra  i długa- Najwięcej znać to n a  

e  bieguna-ch M arsa, k tó re  w czasie zimy p o k ry w a ją
się  czapeczką  ś n ib in ą  ta k  zw aną  calotą, zn ik a ją ­
cą  sz y b k o  p rz y  nadchodzącym  lecie- Ze M ars m a

p o ry  ro k u .  sp a d an ie  i topienie się śniegów, to 
wiemy, aie te śniegi sięgają  na nim w zimie dt»- 
lej, niż s to sunkow o  n a  zie.ał gdyż  n p  pode?as 
zeszłoroczne) zimy m arsow ej,  pop raw da  ,‘:zr:zeg^l- 
niej srogiej i d ługo trw ałe j .  Jed n o s ta jn a  pokry-^a  
śnieżiia  s ięgała  ta k  dalego, że g d y b y  tak było 
u  n a s  to  rozc iąga łaby  się od  b ieguna  aż po P a ­
ryż. Ale ten śnieg, zgodnie  z m nie jszą  ob ję to ic ią  
Marsa, jest najwidoczniej lżejszy, ba rdz ie j  p u sz y ­
sty, g d y ż  zn ika  prędze j  i już  12 Jipca cofnął się
0 12 stopni geogra ficznych  a do 16 s ie rpn ia  o d a l ­
szych  l ’-i stopni, Cisyii w trzech  miesiącach o ca ­
łych 24 s topn i !

Również, ogólne tyJko xarysy  jak ichś zm ao 
n a  Marsie m ożem y podać.

Jeżeli już  z wysokości ae rop lanu  ludzie wy 
d|^ią się punkc ikam i a pociąg posp ieszny  len-wą 
^ s i e n i c ą ,  ła tw o  zrozumieć, że w odległości k i lk a ­
dziesią t miijonów ra z y  w iększej,  ja k  np. n a  Mak­
sie, m rowie ludzkie w raz  ze swojem! siedziba;a i
1 dzie łam i techniki ob raua  się w n iedostrzegalny  
pył.

A je d n a k  życic na  M arsie  — aie życie f i f z j  
ro d y  n ieorganicznej  — doskona ie  obserw o^-aé 
m ożem y tak, iż bez w ątpienia ni« je s t  on  zastyg?,-; 
b ry łą  m ater j i  w  r o d z a ju  n aszego  księżyca.

Do na jc iekaw szych  z jaw isk  tego życia fiz^ 
k a ln eg o  n a  Marsie na leżą  bezsprzecznie  m e tam o r­
fozy w wielkich b ia łych plamach, otaczający^łi 
b ie g u n y  p lan e ty  P iam y  te, w postaci białye*ri 
czepków zupełnie w yraźn ie ,  są  «aieżne od p é t  
ro k u .  w zras ta jąc  podczas z im y m arsow ej,  mal« 
ją c  latem-

N ajc iekaw szą  kw es t ją  z Marsa- to kw est ja  
ta k  zw anych  k a n a ł ó w  m a r s o w y c h -  A stro­
nom  włoski S c h i a p a r e H i  zau w aż y ł  w r. 1877 
na  pow ierzchni p lane ty  w ąz iu tk ie  p rążk i  ciemno, 
pry.ecinające m ie jsca  jasne,  lądy, i n az w a ł  je  k a ­
na łam i K an a ły  te c iągną  się a a  pow ierzchni pla 
nety  w lin jach p ro s ty ch  lub  lekko  zakrzyw ionych ,  
łącząc z sobą  większe lub m nie jsze  miejsca c iem ­
ne, m orza . P odczas  nas tępne j  opozycji  w r. 1882 
z a u w a ż y ł  on, że n iek tó re  ze znanych  daw nie j  
k a n a łó w  u leg ły  rozdw ojen iu ,  t. J. zam ias t  po |«- 
dyńczego  k an a łu ,  pojawiły  się d w a  k a n a ły  r ó w n o ­
ległe. R ozdw ajan ie  się k a n a łó w  n ie  m ożna  uw ażać  
za  z łudzenie optyczne, g d y ż  większość z nich 
s ta le  je s t  ob se rw o w an a  ja k o  k a n a ły  po d w ó jn e  
K an a ły  p o s iada ją  dosyć znaczną  d ługość; docho­
dzą  aż do  6000 kim. L iczba  kanałów , zao b se rw o ­
w anych  przez S eh iapare liego  w ynosiła  około 120.

B a d a n ia  późn ie jsze  Lowella  i innych  a s t ro ­
nom ów  potw ie rdz iły  isinienie kana łów , a L ow eîl



rtoU s i r  ich aż 600. Lowell za u w a ż y ł  naw et,  
•'.cnniejszaniu sio p lam  b ia łych  n a  M arsie  towa- 

r ty a r .y  p o ja w ia n ie  się k ana łów , k tó re  z a cz y n a ją  
c> łtno teć  od  s t r o n y  b ie g u n ó w ,  sk ą d  w oda o d p ły w a  
w k i e r u n k u  ró w n ik a ,  n ap e łn ia ją c  gęs tą  sieć kana-  

S am y c h  zaś  k ana łów , j a k  tw ierdz i Lowell,  
n  >-> w idzimy. K a n a ł y ,  t o  p a s m a  n a w o -  
d . i o n e j  z i e m i  u ro d z a jn e j  lub  doliny po 
k , y t 9  roś linnośc ią .

W ielu  as tro n o m ó w  wątpi w is tn ien ie  k ana łów , 
ż łb y  o ne  m ia ły  być  dziełem  is to t ro zu m n y c h  
c:y ls  m ie sz k ań có w  M arsa .  K a ż d y  p rzedm io t na 
M arsie, je że l ib y śm y  go mieli widzieć j a k o  n ik ły  
p a n k c ik  w n a jw iększe j  lunecie, m u s ia łb y  mieć 
50; k ilom etrów  wielkości. In n i  b ad a cz e  n ie b a  n a -  
Tj-wają te k a n a ły  z łudzen iem  oczu lub  szkieł-

1 6 ż  n a m  d o  d o t y c h c z a s o w y c h  w i a ­
d o m o ś c i  o  M a r s i e  p r z y n i o s ł y  o b s e r ­
w a c j e  z 22 s i e r p n i a  i d n i  n a s t ę p n y c h ?  
O to  k ró tk ie  odpovriedzi n a jzn a k o m itsz y ch  as tro-
r. TiIKÓW:

C h i c a g o .  s ie rpn ia  1924. Prof. F  r  o s t. 
d y r e k to r  o b se rw a to r ju m  Y e rk e sa  ośw iadczył,  że 

_ czas ie  ob se rw ac j i  n ad  Marsem, g d y  by ł na jhh -  
ż-^j ziemi, nie z a u w aż y ł  nic now ego. (P rzy p .  É e d  
O b s e r w a to r iu m  Y e rk e sa  p o s ia d a  n a jw ię k sz ą  lu n e ­
t ę  soczew kow ą n ą  świecie).

D zień  29 s ie rp n ia  1924. Z da lszych  wieści na  
tc m â t  M arsa  d o w ia d u je m y  się, że n ie ty lk o  a m e ­
r y k a ń s k ie ,  â îé  także  an g ie lsk ie  o b s e w a to r ja  z a ­
o b s e rw o w a ły  rz e k o m e  z a g a d k o w e  sy g n a ły  z M ar­
sa ,  k tó re  w kołach  fachow ców  ocen iane  są  b a rd z o  
<5üeptycznie- Specjaliści tw ie rdzą ,  iż jes.t r zeczą  
raożliwą, że z a g a d k o w e  zn a k i  z a re je s t ro w a n o ,  ale 
zn a k i  te n ie  m o g ły  pochodzić  z Marsa- Takie j  
o p in j i  h o łd u ją  ta k że  ang ie lscy  specjaliści od  a p a ­
r a tó w  ra d io te le g ra f iczn y c h ,  j a k  np- L o  w e ,  k tó r y  
ró w n ie ż  s ły sza ł  r zekom e s y g n a ły  z Marsa- F rz y -  
p i s a ie  on  te sy g n a ły  za b u rz e n io m  a tm o sfe ry cz ­
n y m  i o św ia d c z a :  ^Uważam- za  rzecz zupe łn ie  
w yk luczoną ,  ż e b y  to m og ły  b y ć  sy g n a ły  z inne j 
p la n e ty »

W  o b s e rw a to r iu m  Y erkes  w W isconsin, gdzie  
K najduje  się n a jw ię k sz y  r e f r a k to r  św ia ta ,  m ożna  
b y ł o  o b se rw o w ać  M arsa  w w yśm ien itych  w a r u n ­

kach . T akże  iego  d w a  ks iężyce  d a ły  się dosk(Jnal( 
widzieć Prof. F r o s t  u w a ż a  za  rzecz m ożliw j 
istnienie iak ie jś  wegetacji  ale nie w ierzy  or 
vr istn ienie n a  tej planecie ja k ieg o k o lw iek  życis 
zwierzęcego, bez w zg lędu  n a  je g o  formę-

O b se rw a to r ja  w G reenw ich  i w W iedniu  
n ie d o s trze g ły  nic takiego, coby ju ż  p rze d tem  nie 
by ło  znane .  P o d o b n e  doniesien ia  n ad c h o d zą  z Mel 
b o u rn e  i S y d n e y  w Australj i .

B o u r g e s ,  F r a n c j a .  P ow ie trze  n a  Marsie 
je s t  ta k  rzadk ie ,  że ży jące  n a  ziemi tw o ry  nigdy- 
by tam  się nie mogły u trzym ać,  — oéwiadczyi 
k s iądz  T o m a s z  M o r  e u x .  d y r e k to r  m ie jsco­
wego o b se rw ato i ju m .

Na połudńiow ei półkuli ziemskiej okss rw a-  
cje M arsa  by ły  w y ją tkow o d o g o d n e ;  s ta ł  o n  w sa­
m ym-zenicie. W  r e d a k c j i  «L u  d u» o b se rw o w a ­
no M arsa  re f ra k to rem  p rzy  300 pow iększen iu  ; 
calota (czapeczka śnieżna) na  po łudn iow yra  bie­
g u n ie  odb ija ła  się w yraźn ie  od nieco ciemniejszej 
pow ierzchni Marsa, wreszcie m ożna  by ło  widzieć 
ogólne za ry sy  jak iegoś  zachm urzen ia  zmienjają-i 
cego się O b se rw a to r iu m  w Rio de J a n e i ro ,  gdzie; 
o b se rw o w an o  M a r ^  '23 i 24 s ie rpn ia  p rz y  bardzoj 
d o godnych  w arunkach ,  nie zano tow ało  nic now e­
go i an i  ś ladu  jak ichś znaków, To sam o  stwier-| 
dziło o b se rw a to r iu m  w Sao Paulo, a z Arequip-y, 
w P eru ,  z obse rw ato r ium  położonego  3000 metréw 
w y s jk o ,  n ie  doniesiono rów nież  nic znaczącegOi

Astronom  G r a f f  z F l a m b u r g a  (polak' 
po tw ie rdz ił  ty lko istnienie k an a łó w  n a  àlarsie 
I n n i  ich nie widzieh.

S y g n a ły  iskrow e k tó re  m iały  o t r z y m a ć  sta 
cje rad io te legra ficzne w C roydon , w Anglii 
i w P o in t  - G rey  (V ancouver — K a n a d a )  uznai 
s ław ni radiotelegrafiści,  że nie m ogą  pochodził 
z M arsa

Z atem  czekaim y cierpliwie n o w y ch  100 ia! 
aż znow u  Mars n a  ta k ą  sam ą odleg łość  się  przy 
bh ży ,  a ludzkość uzb ro jo n a  now ym i wynalazkaai 
m oże potrafi rozw iązać tę  ta k  d ręczącą  j ą  zaga<J 
kę, czy n a  Marsie ży ją  jak ie  istoty rozianîfl 
czy  nie. '

K s. J a n  R z y IB 8 ł fe a

Propaganda Kultury Polskiej 
w Brazylji.

Z d a w a ło b y  się- że n iem a na  świecie k ra ju ,  
a d z ie b y  nie zn a n o  n a r o d u  polskiego i je g o  wznio- 
fiłej hiatorji. Niestety tak nie je s t  D ługie la ta  nie­
woli, upadek państwa po lsk iego  i je g o  urządzeń, 
sabór bibliotek polskich, muzeów i zabytków h i ­
storycznych zniszczyły dorobek kilku wieków. 
Im ię Polski coraz więcej szlo w zapomnienie 
Póki żyli wybitniejsi wodzowie narodu połakieg© 
na emigracji, zna|om oi« Polski i bohaterskich je] 
dziejów trwała jeszcze wśród obcych narodów ;

z śm iercią  tych wielkich m ężów  zacse la  po* 
zamierać. A rtyści ty lko i poeci przypom inali 
czasu  do czasu  ftę, co n ie  zginęła  w  
dyplom atycznym  i po litycznym  w ykreś lono  Poi 
albo ]»rzynajmniej s ta ra n o  się o n ie i ni« 
wiedzieć,

, działo się w B r a z y l j i '
której me można było zresztą żąd&e więksi 
zamteresowama s i ,  Pols-ką, gdyż do r 1822 0 
*yl}a była tylko kolonją portagulską i nie pr®



diîita \Ttasnej polityki zagranicznej Dopiero oglo 
s.îaaif? oiapodległości i nawiązanie stosunków 
% pańs tw am i earopejskiemi przypomniało Brazyl- 
|a n o m  także Polskę, k tó ra  w licznych powstaniacli 
nijciaraio walczyła o swoją niepodległość Słynny 
laiBlocyfi brazylijsk i Varniiagen przytacza w swej 
'H i s to r ia  do Brasil» p iękną przemowę pewnego 
?:'y,i!;okraty, który nakłania jąc Dom P edra  do 
Cffîofisor.ia niepodległości, powołuje się także na 
ds te ja  Polski i jej upadek-

Najgłębsze wrażenie wywarło na Brazyljan 
nies'€C-2 tjsoe powstanie styczniowe z r, 1863, Naj- 
wybttniiiBjsi literaci ówczesnej doby, jak  Machado 
de Assis, P ere ira  de Souza i Castro Alves poświę­
c a ją  Polsce całe poematy, pełne słów potępienia 
i, p o g a rd y  dla okrutnych ciemięzców Współczują 
zm ęcaańską Polską w pięknych wierszach Tobias 
B a rre to  i Joào  Antonio de Barros.

W  kilka lat po nieszczęśliwem powstaniu 
styozfiiowem zaczyna napływać do Brazyljt emi- 

polska, składająca się jedaaiiże z przed- 
s la w îc ie l t 'n a jn iższ y ch  warstw narodu. W sławi i 
Sie ra Cł przychodźcy polscy jako zamiłowani_rot- 
Hicf o wYSokiej moralności, i głębokie] pobozno- 
M  W ytrw ałą ,  acz ciężką pracą załozy i Ijt^zne 
i kwitnące kolonje ; wznieśli szkoły i ko^moły 
TOiskfa Byli niestrudzonymi szermierzami kultury 
B o S ,  ale nie wychodzili poza zakres swej pra- 

wznosili się wyżej, poprzesta ąc na walce 
z Zresztą mało było wśród nich mtehgen-
tów orawdziwych, mogących zaszczyt przynieść 
S k H  S ' y ^ n i e .  Z k ^ j u  także niewielu o dw ^-  

B r a z y l i i  Z pomiędzy nich jako  propagato- 
D o lsk ie j choć nie zawsze szczęsh- 

u t a ż l e  S J ^ p o d r ó ż n i k ó w  S ie m ira d ^ ie g o

I S t«
poSu roz>ftinęli yü ^   ̂ ^  Brazylji*.

r S o ' w  id a w a ł ' s i ę  z tą  sam ą 
ksory (...„i-tością i stanowczością do ^ aw r ,«  otwarto^cH -  i wydawca <Polaka

K a z i m i e r z  W a r c h a ł o w s k i ,  k t ó r y ,  po-
® f s X e 1  nieraz polityki, rozwinął w Kury- 

bîi^diie] "   ̂ akcję na rzecz pro-
Dofskief Założył on po wybucłiu wojny 

Komitet Narodowy, który wpły- 
s w m io t tf j  A brazylijski, źe jeszcze przed
«^^ " ^ ^ r r o z e ^ m u "  urzędowo uznał Polskę jako  
zaw arciem  rozejm przyczynili się do tego dwaj

Orłowski, P‘®‘’/® ^Lifościa  umysłu, wielką erudy- 
^ ^ s r r a a j B ą  s z l a c h e ^ n o y ^  zdobył o d raz a
d y q ą  i pozostawił po sobie miłe

t l l r n t v  o wysokiej kulturze,  
w rażaa ie  a ry s tok ra ty  y zjechał w r. 1920

0 0  Kazimierz Głuchowski.
piaifw’.izy t i e l k i  ruch- ale nie zawsze
WFW0Î3Î korzystny dla p ropagandy
îmî?<î'a0î^®y

polskiej, O wiftle w i ę c e j  p r z y c z y n i ł o  : ę do roz-
sławienia imienin polHk)i^K'J powolanùj Dr. Ur- 
I{oasobud7.kiego, Szymań.skie^ro i ^^^engowskiego 
na protasoiów  m edycyny przy  uni-veisylecie pa-
rańskim  , i i ■

W ażnym  środkiem p ro p ag a n d y  polskiej 
w Brazylji stało się pismo «P.rasil-Polonia>. r e d a ­
gowane w języku  porluf^alskini przez literata b ra ­
zylijskiego Leoncio Correia. IJkazslo się ty lko 
15 numerów tego miesięcznika, w kioryin d r u k o ­
wano między innnmi za rys  li teratury  polskiej,  
różne a r tyku ły  treści historycznej, pohtycznej. 
etnograficznej, ekonomicznej i ' las t  no i  least 
u tw ory  współczesnych i dawniejszych pisarzy  
brazylijskich, poświęcone Polsce, j a k -.viersz ‘ iłon" 
tem i IIoje> Alberta de A ragao  ze Sao 1 aulo, 
i wielo innych ciekawych rzeczy , , , .

W celach p ropagandystycznych  ukazały  się 
także dwie b roszu ry  pod ty tu ł e m ’ A GalicMa 
Oriental» i «“A Questâo  da  Alta Siiesia» ubaicta 
Śoares, Prócz tego pisywali o Pol.sce u ry w k o w o  
literaci:  A, S de Castro iMenezes, Joao  do Uio 
Alberto liangel  i inni

Wielką p rzeszkodą dla p ro p ag a n d y  polskiej 
sa tutejsi nieincy, k tórzy  posiadają  na  swe u s ług i 
liczna inteligencję zajm ującą wysokie n ieraz  s t a ­
nowiska, jak  profesor politechniki rioskiej Dr. 
B ackheuser  i profesor akadem ji w lu o  de J a n e i ­
ro  Dr G l e m o n s B r a n d e n b u r g e r .  Rozwinęli om  o s ta t ­
nimi cza.sy ogrom ną p r o p a g a n d ę  progerm aiiską .  
zak ładajac  tow arzystw a germanofilow. tak  zw ane  
«Sociedades dos amigos da  cultura ałlema . W y ­
da ją  także pisma w duchu germanofilskim, ja k  
* 0  Tem po-. 'O  Pharol> i czasopismo naukow o- 
literackie «A Arte e Sciencia '- Prócz tego pozy­
skali dla swych celów niektórych p isarzy  b r a z y ­
lijskich, k tó rzy  swe pióra poświęcają sp raw om  
niemieckim, ja k  profesor un iw ersy te tu  w Recife. 
A. C h a te au b r ian d ;  zwłaszcza ostatni w swojem  
dziele <A Allemanha» a takuje  ostro Polskę i Kor­
fan tego  za oderw anie G órnego  f^ląska. D ',ug’P  
takim germanofilem jost literat pau l is tansk i M a n o  
Finto  Serva. k tó ry  dla zwalczania dosc powszech- 
nej w Brazylji  germ anofobji nap isa ł  juz  sp o ro  
książek, ja k  Fellonia de Versalhes», <A Alle­
m anha  Saqueada», ‘ A proxim a guerra»  i wiele 
innych.

J a k  widzimy wiec, p ro p ag a n d a  polska pos ia­
da w Brazylji  wielkich w rogów ; pomimo teg-o 
zrobiła ona w ostatnich 3 latach wielkie postę^py 
dzięki nowemu konsulowi polskiemu w I\.urytybł6, 
n Zbigniewowi Miszke, który  jako  dob ry  znaw ca 
świata rom ańsk iego  potrafił w stosunkowo k r ó t ­
kim czasie naprawić  b łędy swego poprzedn ika  
i rozwinąć szeroko zakreśloną akcję na  rzeez 
p ro p agandy  ku ltu ry  polskiej w Brazylji .  a zwł.a'
szcza w P aran ie  , . . , i-

Celem zapoznan ia  władz polskich z B raz y l ią  
i em igracją  polską pozapraszał do P a ran y  za ró w ­
no przedstawicieli rządu  polskiego, ja k o te ï  insty- 
tucyj k ra jow ych  i świata a r tys tycznego  W srod  
pierwszych sprowadził z Poznania p. S tefana  Szu­
mowskiego, k tó ry  z polecenia ministerjum  w a r ­
szaw skiego objecha ł ważniejsze kolonje połskte  
w Południowej Brazylji, aby zbadać ^ n  em>gra- 
cji polskiej a specjalnie szkolnictwo. O w e n ie  zje 
chat do P a r a n y  w ytraw ny pedagog, p Dr. W. Ko- 
ffowBki, k tó ry  na  zlecenie rząd u  p a ra f isü ieç )  z ^ -  
mie się uporządkow aniem  Muzeum Farańskie ję^.

I



P ró c z  tego  będ/.ie b a d a t  faunę  b razy li jską  i zb ie­
r a ł  o k az y  d la  zb iorów  k ra jo w y o h  instylucyj,  jako  
zam iłow any  o ru ito log  i eniomolog. W spraw ach  
Sïkolnyci)  zjecha} tu także  p. W Piotrowski, 
u rz ę d n ik  M- W H. i O. P. w W arszaw ie  W roli 
p ro fe so ra  po lsk iego  d la  koîpp jum  im- H en ry k a  
S ienkiew icza p rzy b y î  w osialińcij dniach p K Lech.

Dla z b a d a n ia  w a ru n k ó « ’ em igracy jnych  zwie­
dzili f 'a r a n e  p. J. Kotarski,  konsul w G dańsku, 
i p- p S t G aw rońsk i  t Książę Lubom irsk i  z U rz ę ­
d u  E m ig ra c y jn e g o  w W arszawie- W  celach naw ią­
z a n ia  k o n ia k lu  z św iatem  ar ty s tycznym  Brazylji  
p r z y b y l i  tu dw aj literaci warszavvscy p. p S ta n i ­
s ław  Balińsk i i Antoni Słominski a z K rakow a 
ï je c h a l  z w ys taw ą  w łasnych obrazów  m alarz  a r ty ­
s ta  p. P ieńkowski-

P a n u  K onsulowi pom aga w jpgo n ie s trudzo ­
nej p ra c y  nad  p ro p a g a n d ą  kuH ury  polskiej, żona 
je g o  p D okió r  E u g e n ja  Miazke k tó ra  ja k o  z n a ­
kom ita  p ia n is tk a  zdoby ła  już  .^sobie pełne  uznanie  
tut..'jszy(!h sfer  m uzycznych. A by  zapoznać  ogół 
z m uzyką  po lską  założyła tow arzys tw o  m uzyczne 
im. <Fry-i6!T^a Szopena». Pani K onsolow a u r z ą ­
d z a  ta k że  w  a p a n a m e n ta c h  K onsula tu  wieczory

P. Z B ' i G N J E W  M I S Z K E  
K onsul Rzplitoj Polskiej w K u ry iy b ir .

lauzyczne, poświecone w żnacaae j  części m u z y ­
kom polskim. W  wieczorach b io rą  udzia ł  w yb itn i  
przedstawiciele k u ry ty b sk ie g o  g wiata a r ty s ty c z n e ­
go, j a k  wiolinistka p B ianea  Bianchi,  wioliniści 
p. p. D reyer  i Seyer,  literaci p. p. P au lo  i P am -  
płiilio de Assum pçâo i ilini.

Z początkiem r. 1923 odbył się w auli g im n a ­
zjum p a rańsk iego  s ta ran iem  p. KonsuJowej k o n ­
cert polski, poświęcony wyłącznie u tw orom  Mo­
niuszki. z okazji 50-ej rocznicy iego  śmierci- 
N iezwykłym sukcesem p ro p a g a n d y  polskiej by ł  
koncert p H orszowskiego, k tó ry  na  usilne s t a r a ­
n ia  pańs tw a Konsulów um yślnie zjechał z S a o  
Paulo, aby  uświetnić in a u g u ra c ję  tow. m uzy cz n e ­
go im. «F ry d e ry k a  Szopena* i od tw orzyć w yłącz­
nie u tw ory  tego g en jusza  m uzyki polskiej, Wiel- 
k iem  uznaniem  cieszy się lakźe n a u k a  r y t ­
miki p. Konsulowej, k tó ra  w yb itny  bierz© 
udzia ł w życiu artystycznenî stolicy p a ra ń sk ie j ,  
j a k  np. z okazji festiwalu p. Feiicie Chlory  a lbo  
wieczoru dek lam atork i brazy li jsk ie j  p. Angeli 
Yargas.

Wogóle przyznać trzeba, że cicha aie w y ­
trw ała  praca  p- Konsula Miszkiego w ydaje  p iękne  
rezultaty , o czem świadczą choćby ty lko  u ro c z y ­
ste przyjęcia  posła Hr. P ru sz y ń sk ie g o  i dzie lnych  
m a ry n a rz y  załogi «Lwowa>. P odróż  tego o k rę tu  
szkolnego dd Brazylji,  o raz  w ystawa ru ch o m a  
przem ysłu  polskiego, ja k ą  «Lwów» p rzyw ióz ł  ze 
sobą, wielce przyczyniły  się do  w zmocnienia p r o ­
p a g a n d y  polskiej. P. Konsulowi Miszke z a w d z ię ­
czam y także u ra tow anie  zbiorów  polskiej ekspe- 
cyc]i zoologicznej, k tórej k ie row nik  ś p. T ad e u sz
C..!0 st0 wski zmarł nagle na  m a lar je  w F oz  do 
Iguassu ,  na  gran icy  parańsko-paragw ajsk ie j-

zapowiada swój p rzy ja zd  do B ra-  
zylji polska ekspedycja  filmowa z W a rsz a w v  
k tó ra  będzie zdejm ow ała kolonje polskie i S o ­
dy z zycia 1 p racy  kolonistów. ^

_ Stały wpływ na p ropagande  ku ltu ry  polskiei 
z - faszcza w Paranie, będzie wyw ieraj pom nik

trze b a  podkreślić zasługi p. Sonfint^
Miszke. Należy sobie tylko  
dłużej pozostał na tuteiszei n îo l - ’
Poiski i jej p ro p ag a n d y  w d^fekTej

J. St.



K R Ó J E  T A L E R Z O W E  

L E M IE S Z E

P Ł U G I  R Ó Ż N Y C H  TY PÓ W  

B R O N Y  R Ó Ż N Y C H  TY PÓ W  

S IE W N I K I  DO ZBOŻA

S IE W N I K I  DO K ONICZYNY  I T R A W  

S IE W N IK I  DO M IL JI  (KUKURYDZY)

S IE W N IK I  DO S ZTU CZN Y CH  N A W O Z Ó W  

P IE L N IK I  R Ę C Z N E  

W Y B IE L A C Z E

k u l t y w a t o r y  R ó ż n y c h  t y p ó w

O B S Y P N IK I

LU SK A C Z E  K U K U R Y D Z Y  

S A D Z A R K I DO K A R T O F L I  

K IE R A T Y  (M A NEŻE)

Maszyny rolnicze
Ceny fabryczne Im port bezpośredni 

 ̂ największych fabryk europejskich. 

Stała v.ystaw a wszelkich typów  rnaszvn 
rolniczych.

T r* j „ W ie lk ie  P r e m je “ n a  w y s taw ie  
m ięd zy n a ro d o w e j ,,C en ten a rio  ’ w R io  

de J a n a i r o  w r  19 2 3
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Praęa Senador Correia Nr. 7.
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N a j le p s z y  i n a jw ięk szy  swybór ins irum entów  pie!'w s€orzędnych
fabryk n iem ieck ich .  ’

Robota gwarantowana. Oeny przystępne.
] ^ " O W O Ś € l !  X l iT Y  W S K B L K IB l i iO  8 0 M K 4 J U  W «  w V ś  €  1 !

Wii^lki sk tad  instrumentiSw ir.uz/ycznycli, smyczkowych i dętych oraz strun.

Skrzypce, mandoliny, s,i!nry. flety, k larnety ,  harm cn jo r  harm onijk i  i t.

O rg a n k i  usine po najrozm aitszych cenach i hurtownie." "
I larm orije  różnej wielkości i jakości.-.

Ig ły  do  gramofonów  zwyczajne i specjalne.

S P R Z E D A Ż  

H  U R T O W N A 

i DETALICZNA.

r

I
i r
¥

r
fk-JL

rw-'

rr̂ '
»î-I-.

r

rr
ir}-
t-s.r
t
t t

^ 4  Naprawa wszelkich instrumentów muzycznych.

: t t
r
fi-

' t



f-Ÿ

Chapelaria Jacob
rua  15 de N cvem bro  Nr. 41

e Casa Londres
ru a  15 de Novem bro  Nr. 2

BAL (3 H AK 
& 

W ALLBACH
W ielk i  sk ład  kape luszy  i obuwia, ko-' 

s iu Ię ,  kołnierzyki, krawatki, 

p a raso le ,  skarpełki, i t p,.

R ozm aw ia  się  po  pols^u. Materjaiy 

św ie ż e  dobre ,  pc riizHich ccnach.

i

Francisco Hauer 
& Filliós

d o m  h a n d l o w y

i 'o k  zaiozerx^a 1888

W ie ite i i r 6 i« o r « d M y  tfe a n in ,
liaód Î g a i» a t« r j i-

,Ź e l a . s t w o  i s t a l  w  p i y t a c l .  i-s^*tal.ach.

Metale.
dowy. “« " f  Î  v^zc-lkie przyrządy

F r a n c i s c o  H a ^ e r  &  F i î h o s

C Ü K Ï T Y B A  -  F A K A S Â

Kuîi Bonifaoio Nr. 2 i 4.

AlfaiataFia da Eleganeia
D. Alves Pinto & Filho

PraÇ '3 M unic ipa!  Mr. 3.

< H rttytsa P a r a n a

Zakład krawiecki- U brania  i ubiory  wedle 
mody. 1’raca s ta ra n n a  i gw aran tow ana .  

Szyje sie pod ług  najnowszych  
sposobów-

Garnitury pierwszorzędnej ja ­
kości dla psób duchownych.. 

Specjalność w sutannach i za- 
rzutkach dla księży.

Dobrze i tanio!

1̂*-*'

Z-ig Balsamo Anesthesico |
Leczy jakiekolwiek bóle reumatyczne, 

m uszkułów lub üowralgiczne
S p e fja ÏH îe  isa  r e R u ia tj  ænt i  JtewraJg,ję

P H A R M A C IA  S T E L L F E L D
Jedyn i reprezenl-aci :

Stełlfeldj Irmao I Oia.
PRAQA T I R A D E X Ï E S  Nr- 63 54 

OITRITYBA -  PARANA
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Oaixa postal 35 
Telefoo 40

Ad!-es telegr-:
. H A U E R * .

Casa Imporładora

RÜD0LFO WEISER
C U B. f T Y 15 A, 

Rua joëé Boni{acio Nr. 12.
Wie%i skład m ater ja lów  galanterji.  p e r ­
fum, naczyń, szkia, wszelkich przyb^^rów 
do kuchni i użtyku  domow'ego Farby ,  

oleje, sniitry î ' t .  p 
C EN Y  U M IARKO W ANE.



Casa D i a m a n t i n a
Zakład zegarm istrzostwa  

i złotniotwa

VICTOR GUGISCH

t -

T ra n s p o r t  to w aró w  b ezp o śred n i.

Wielki skład: 
ozdób  b ry la n to ­
wych, według źy- 

stołowych, kieszon- czenia, łańcusz­
kowych, torebek, bu-

Wielki skład: 

zegarów  ściennych,

«0-

A la V i l l e  de P a r i s
WIELKI SKŁAD UBRAŃ DLA 

DZIECI I BIELIZNY GOTOWEJ 

DLA MĘŻCZYZN.

PRZEZ CAŁY GRUDZIEŃ O 20°/o

dzików, okularów .
brnych , niklo- 

-wych, ' p laque».

t :  TANIEJ NIŻ W INNYM CZASIE.
r  ~   ̂ ■

F a b r y k a  pierścionków ślubnych. 

Oficina zegarów  i ozdóbek. 

R n a  J o s é  B o n ifac io  Nr. 6

C U R IT Y B A  — PAR AN Â .

J .  Azulay & Oia
Rua 15 de Novembro Nr. 21 i 23 

róg Muriey

C A S A A P O L L O
DE

SADE & PAULUS
F A B R Y K A  OBUWIA:

S przedaż  h u r to w n a  i detaliczna. K ap e ­
lusze, galan terja ,  perfumy, 

parasole i t. p
PR A O A  T IR A D E N T E S  Nr 44 

C U R ITY B A . 1'ARANA

->»

„Świat Parański“
Ilustrowane Czasopismo Polskie 

w Brazyiji 
W Y C H O D Z I 4 R A Z Y  NA ROK- 

P re n u m era ta  roczna wynosi 6$M0. 
C ena pojedynczego n u m e ru  l$iJOO 

A dres  : E. J o s é  J  G. de  P ap n g n ée . 
C a ix a  P o s ta l  155 A v en ld a  J a y m e  

R eis 115 
C a r ity b a  — P a ra n à

Casa Indian
Joâo  P r o s d o e im o

Skład rowerowi materjałów do nich 
przynależnych.

m

Zakład Mechaniczny |
Naprawia się rowery, wszelką brofi 

1 wszystko w zakres meohaniki 
wchodzące,

KOŁA DO AUTOMOBILÓW.

Robota sumienna. -  Ceny przystępne,

Rua Barao do Serro Azul Nr. 3 

CURITYBA -  PARANA.



I::

A e r ® g la n y  rołtpędząją eîiîMHrj.

D iy w a ją c  e lektrycznego piaskU; wynalezio­
n e g o  p rzez  urof-. L F rancis  W arrena,  dwóch lot­
n ik ó w  w o jskow y  cli rozpędziło  chm ury  nad polem 
Boliiny-

M niejsze obłoki zostały rozchwiane zupełnie, 
w iększe  zaś  p o d a r te  i podzielone, tak, iż prom ie­
n ie  s łoneczne p rz e d a r ły  się przez nie.

A czkolw iek  pogoda  nie sprzyja ła , widzowie 
w y ra ź n ie  widzieli w ynik i doświadczeń dokonane 
p rz e z  pilotów, k ap i tan a  A. S, Gagie i porucznika 
W. E- Melviiie ' • .

B y  dosięgnąć  g łów ną mase chm ur podnieśh 
się  oni n a  w ysokość 13.900 stóp i opassii koło 
d o o k o ła  wysta jącej część chmury, k tó ra  na.'^tępn!e 
zn ik ła  zupełn ie  z oczo^* widzów.

" ^feftr&y Î1Ü tiisie ss*»r»st ©âiialffKÎ#®®-

N ała d o w an y  ska rbam i parowi.oe «Merida» 
i .o m f  po frzviïasfu latach odealeziony n a  dnie 
m orza .  Poszukiwania, sfiJiansowane przez g rupą 
b a n k ie ró w  nowojorskich, zośtaly w osîafmcb mje- 
sśacscth uwieńczone poinyślaym  skmkiem. gdy 
d w a  w ynaję te  specjalnie w iym celo < odpo'-’ied- 
i i io  w yekw ipow ane  s t a t k i  na tra i i ły  na  zatopiony 
o k rę :  Ù w ybrzeży  Virginji Ł ad u n e k  statku, skid-

K#wffl feosmeta.

■ KróJewskie obserw atorium  w Greeawich._AB- 
s l ia .  o d k ry ło  w niewielkiej odległości od uem i 

/> nifihieskie praw dopodobn ie  kometę-

m ia! .^postrzec now ą kometę.

BJBŁifyty sfc8srb

R . d  Z

mi w zaroślach ««dbrzezDych, pieniądze pa­
ty złote, srebine i amerykańskie, an-
pierowe różnych j indochifekie-
gielskie, francuskie, o tern bezwlocs-

. . e

podają. . „tprhie kraża różne pogîoski-

mm. r S S  «n ÏSoU.

powieszono, w r. za o b rab o w an ie  b a n k u
w P;um Couîee i zastrzelenie za rząd c y  tegoż.

P o lf ' ja  twierdzi natomiast,  źe pogło,~,ki te są 
bezpodsiLw ne P ien ią d ze  znalezione są  w d o sk o ­
nałym  s ian ie  za chow ane  i że nie mogły  tam leżeó 
dlużei niż dw a lata- Przeciwnie, p rzypuszcza ją ,  
i e  p ien iądze  te m usia ł tam wkrjf ,  JakiS dziw ak, 
k tó ry  nie wierzy w bank i .

W w d a  Ï 0  ł jo t i l jonów  ï a t  s t a r a

K rep ie  wody, liczące tO miljonów lat, zaai- 
knię te  w kw arcu  od czasu, g d y  XsR ziemi życia 
roślinne t zwierzę<;e zaczęło się tw orzyć będzie 
w ystaw ione na widok publiczny w Chicago, 
w muzeum-

. N iezw ykły  ten okaz przyw ióz ł  z. "'ołudnio- 
wej A m eryk i p, F arr ing ton -  szef d e p a r ta m e n tu  
gsologiezne'go w m uzeum  chicagoskim, k tó ry  p rz e ­
bywał d łuższy czas w P ołudniow ej Ameryce. 
W ode  tę. F a r r in g to n  zna lazł w górach  Bon .Jesus 
ÛÏ.& Msiras Bahi, w Brazylji  W iek  tej wody okre- 
Bîk ' o^ n a  10 miljonów i.C ua  potistsi-zie tej, że 
kw arce  tej są  ze ska ł  z eptfki archaicz.”H}.

W o d a  ts mimo takiego wiek.;, za-'lurr.a?» 
êv.'ojsi cüystc'éé.

F æe sïiwtJ.y.

N» m onachijskiej wystaw ie  szïaki w ystaw io­
ny zos tał stojący, w y k o n an y  całkowicie ze słomy, 
bez kawałfjczka m etalu i sp rężyn  metalowych.

Z e g a r  przÿtem chodzi nadzw yczaj  regu ia r-  
Bie a co do  trwałości ió w n a  się zegarom  z d rz e ­
wa sub metalu.

Z eg a r  je s t  170 cen tym etrów  wysoki, m a  
kształt tumu. k tó ry  rów n ież  je s t  ze słomy- Pewien 
szewc z Zaehodo, Niemiec, w ykona ł  ze g a r  op isy ­
w an y  p rzed  wielu laty . Chodzi on od tego czasu 
bez p rz e rw y  i d o tą d  n ie  po trzebow ał  n ap ra w y .  
Właściciel n iezw ykłego  z e g a ra  chcia łby go  sp rze -  
daS, aby uzyskać  p ien iądze  na  zrobienie now ego  
w innem  wykonaniu- k tó reg o  model już  jest wy- 
koBczony-

C l e ł s a w y  p o j é d y n e k .

B yły pruski minister wojny, gen. Ton Stein, 
wyzwany został na pojedynek przez siedmiu au- 
Btrjckich b. feldmarszałków za rzekomą obrazę 
zmarłego cesarza austriackiego Karola-

Ciekawie będzie generał prusk i wyglądał po 
tych siedmiu pojedynkach.



1 M M I

C A S A  N I C K E L

G. Nickel Junior â: Cia
C aixa  d'O correio  55. — A d re s  te legraficzny «NJCKEL^. — Telefon Nr. 153,

Curitfla —  Ria ifi Rio Braiicfl Nr. 136. —  P araiià

Skład iiiritrü.iai5n;üw denty- 

s îyc ïoych :  Krzese!, m otorów  

n-ożiifch i t ' I s k î r j c ia y c h .  

îabi.Æ ;-i i 1. p,

N akrycia do aut, sygnały,  

oleje, smary, windy i w sze l­

kie Przybory do au to m o b i­

lów. Pasy gum ow e «Boscli>,

4'p^tyitl agenei slyimych piłeHmatyków ,,G ó o d  Year''.

/ /
r^ '

r

,O>(5<0'd ¥ e a r ‘'‘

Czopy powstrzymujące spadanie kół.



Nad z w .> e* ą j  n e zd e 1 u j

P e w ie n  ni oczieniec w S tanach Zjednoczo­
nych  Ł d w a r d  R Hardy , lat 17, posiada nadzw?- 
czalne zdolności, m ając lat 12 o trzymał św ia d ^  
ctwo u k o ńczen ia  L a iw ersy te lu  Columbia H ^rdy  
je s t  sy n e m  profesora  i ma zamiar zostać pas to­
rem  kościoła episkopalnego. Doda! on obecnie 
do ^ sw y ch  14-tu jązyków, którymi włada- ::najo- 
mose n e b ra jsk ie g o  Zam ierza on wstąpić do se­
m in a r iu m  teologicznego i star sic pastorem m a­
jąc  ïa t  iO.

€ l» l« p i« c  7 ifl»j€sięf*iJ,v jeiJzio sa,»i 
ÂMajUji.

'Z  GOilgsry w  K anadzie do L irerpo lu .  v  An- 
i. wysîaBe xosîaîo 7 mipsięozae niercowie cMop- 

zupeŁty sierota, bez żadnej opieki’ Przez

całą ułiife^a d rn^ć  koleją i 4,^00 kml-
pkręteni, zaj)t,o\\ali się .aim litościwi w sp ó łp a sa ­
żerowie, a otaczali go widocznie niem ałą  t ro sk l i ­
wością, skftro s tw ie rdzono  po p rzybyc iu  na  m ie j­
sce  ̂ przeznaczenia- że p rzyby ło  mu podcza.s p o ­
dróży 3 kilo ną , wadze- Został on vvy?îany r!o 
Liverpolu na żądan ie  pi.nvnsg'o m ałżeństw a, 
zobow iązało  się adop tow ać  sierote-

Znauy ogrod n ik -b o tan ik  w Sîanaoh Zjedao- 
czonych- p. W a’sh wypr-odckowa! Eieswy-
kly 0 'k&7. kapasty o (ż^tsrech jS-lewkach na- fe-itie 
łodytfz-ł.

r 1

»'iM iit? śir<X'«l'pJn.

~  P.anie dok to ree  rntoj- takie  s traszne mam 
b o k i t ó ;

— B o b rze  ! Zapisze  panu  krople mego wy- 
aafazku- Ręczę, źe bóle us taną !

S aza ju trz-
C<5ż czy ustały bóle mężowi po tych k r o p ­

lach  ’
— Oj, usta ły  panie koosyijarzu ,
— A co robił po zażyęiu ?
— Nic ' Zaraz  um arł  --

W  szk»ll«

NauCzveial: — Przypuśćm y, że ojciec twój 
i a ł  matóe *20 zlotycłi, a następnie odebra ł jej 5. 
Co z tego w n i k n i e  V

Uczyń ; -  S traszna kłótnia, panie profesorze-

M j ś l i  k a w a l e r s k i e

Jeże li  dwie niewiasty  kiepsko mówią o jed- 
» y m  i tym sam ym  mężczyźnie -  to dowód, ze 
się ż a d n ą  z nich .nie zajął

K ob ie ty  szuka ją  tylko praw dy  w komple-

Nie. sposób  mieć stałego powodzenia u n ie­
w ias ty  jeżeli się je s t  jej mężem ^

W c d ł t i g  p r a w ^ -

n y  mecenas

pj'Zfoî c h w i l ą n s i  s'»Tsj ręk i ak a -  
, c|i,ana_- kt^firą p rag n ą łem  îx>#!ob5<'

— Wi-t^c cóż z m.gfo ?
— Dia lante to w yrok  śmierci

drogi — rzek ł sentencjonaiow  ns-s-üa- 
naa — laki w yrok  b y w a  często lepszy niż doży ­
wotne ciężkie roboty.

W.vli.«>a»u,ł

— P anno  K aziu  zda jo  mi się, że przyjaci<M- 
ka pan i  nis ma w łasnych zębów ?

— Ala -CO znowu ? To je j w łasne ząby- Mie­
siąc temu pokazyw ała  mi raełimiek całkowici# 
uregulow any-

Ü dieiat/sij?-.

— tJakże jBoje zęby  ?
— Ooćkonaie ’
— T a k ! ?
— Połowę trz-eba wyrwać, a d iu g ą  poio=irą 

zaplom bow ać — kończy d e a ty s ta ,

r » w i ł i

^  Tw oja  żona j a k a ś  dziś okropnie  .aacliryp- 
nięta ?

- Nie dziw  się przyjacie lu  . J a  p rzysze­
dłem wczoraj dopiero  o 3-ej rano  do  domu-

Lo-s rów no  ro^îdziela swe d a r y ;  bogfaty-» 
daje  obaw^- — ubog im  nadzie ję .

Zw ierzę ta  n ig d y  nia n aś lad u ją  łudzi- Z ja w i­
sko odw ro ine  zaś m ożna ciągle obserw ow ać



Kółko Nauczycieli 
Chrześcijańskich Szkó 

Polskich w Brazylji
I T R A ^ Z A  W S Z Y S T K IE  T O W A R Z Y S T W A , S TO W A R Z Y S Z E N IA . P A R A F J E I .R O D ZIN Y , 

K T Ó R E  P O T R Z E B U J Ą  XAITOZYGIELI ALBO N A U C Z Y C IE L E K  DLA Ś W Y (’II SZK Ó Ł, 

ABY Z G Ł A S Z A Ł Y  S IĘ  W’' TYM C E L U  DO ^KÓŁKA N A U C ZY C IELI C H R Z E Ś O IJA Ń - 

SKJOH SZK ()Ł  P O L S K IC H  W  B R A ZY L JI^ ,  POD A D RESEM  ;

«

C U R I T Y B A  —  P A R A N A  

C 'aixa P o s t a l  1 5 5 . a lb o  A v e n id à  B r . J a y iu e  K e is  115 — C a r it j b a

W IĘ K S Z A  C Z Ę Ś Ć  CZŁONK(')W I C Z Ł O N K IŃ  KÓŁKA P O S IA D A  JU Ż P A T E N T Y  RZĄ- 

D:;>WE NA O r W A R C I E  S ZK Ó Ł P R Y W A T N Y C H , A W IĘ G  S P IE S Z C IE  S IĘ  Z O FE R TA M I.

I  H res Diiiiz
5,Otto Legitimo’’ Ltda,

a i o  PÎ5 JE K E ÏR O

Im porterzy  motorów wybuchowych 
wszeikiego typu. maszyn do obróbki 
drzewa, różnych m aszyn  dla p r a ­
cowni mechanicznych i części do 

nich przynależnych.

Sklep spożywczy 
C lsm entino B. de Anirade

WIELKI SKŁAD ZBOŻA

§ï>riEetfai h i i r t o w n a  î  detffiTiiez.Ha

Szklanki,  szyby; lalerze. lil iżaukK gw oź­
dzie, f a rb a  gotowa, oieje i wszystko, cô  

ty lko .rioźna n a b y ć  w sklepie 
spożywczym

Ttswary zsiwsiee świeże, 
ppjgystępne.

Praęa Coronel Eneas Nr. 7.
(Praęa d a  Ordem)

C a is a  p o s ta î 3 5 7  — T ele fo n  172

C U R IT Y B A  — P A R A N A .

GfówDy Agent dia stanów  
Parana i Sta Catharina

Félix B u sso  A s s e b iir g
. C fJB ïT ÏB A  — PARA NA

RUA DR, M Ü RICY Nr. 9 7 .

Caixa postal 360 

Adres telegraficzny: ‘ BUSSO*.



m i

TODESCHINI
&

IRMÂOS
F a b r y k a  vało £ o n a  w p 1885,

O D Z N A C Z O N A  K IL K A K R O T N IE  

MEDALAMI.

A r ty Ł a ły  spożyw cze.

M ąk a  k n k a ry d ss ia n a . 

P a la r n ia  kaw y.

A venida 7 de Setem bro 243 i 245 

O U R ITY B A  -  P A R A N I .

FA B R Y K A  P O W O Z Ó W , P Ę D Z O N A  
E L E K T R Y C Z N I E

P O W Ó Z  K Ï  i  A R A  X . T E

R u a  D e se m b a rg a d o r  Motta N r  39 
(dawniej M ontevideo)

C U R IT Y B A  -  P A R A N A .

“S I

LÜIZ BAPTISTÂ GNOÂTO
Następca «BapHsfy Qnoata 6c Syna*

1

L A K IE R N IA  A Ü T I  P O W O Z Ó W  ; 

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  RYM ARNIA- 

U L E P S Z O N E  P R Z Y R Z Ą D Y  DO 

W K Ł A D A N IA  GUM NA K O ŁA  OD 

P O W O ZÓ W .

T e l e f o n :  174.

i :

Pharmacia Minerva
MAXIMO & CIA.

C u r it jl ia  —  P r a ę a  T ira fien tes  i r .  5 7  —  P a r a n a
C asa F il ia l  : -  Jo inviM e, raK M arço  Dfr. 52,

Wielki skład krajowych i zagranio^nycli specjalności.

P rz y rz ą d y  chirurgiczne. W ytwory  chemiczne d la  wszystkich ga łęz i  p rzem ysłu .  
Niemieckie fa rb y  anilinowe d!a g a rb a rn i .

-TT le s t  naj lepszym  środkiem  przeciw  roba-
Y e r m i O l C i a  i V l i n e r V d  k is t e k  l żo łądka  -  sk u te k  pew ny.

^  1  (woda żelazista n a  błędnicę) ś ro d ek  wyśmienicie
( 1 0  i G r r O  w zm acniający dorosłych  i dzieci

Własne Laboratorjim Chemiezne,
j I cMTNERVA» — OURITYBA — PARANA —

Adres dia telegram ów. _  JOINT!LLE -  S. CATHARINA



C A S A  P R A T T I I N C .
s a ®  P a u i o

L arg o  d a  Se

Tu jest ona — 
maszyna do pisa­
nia, którą każdy 

sobie żyozy.

Najnaturalniejszy układ! 

Tijum f mechanizmu !

""'Y żadne zmoczenie reki!

r - - '

K na 13 de Sfovem bro iSr 66-A,
Caixa postal Nr. 241.

tS3

His ;

B i



V ic e n te  C arotjreso
W i e l k a  fà b ry k a  metali

Z popędem elektrycznym. 
(STOLAR5ÎIA). 

R U A S A Ô F R A N C I S O O Nr. 29. 
OÜBITYBA -  PARANA

Z N A N A  TA F A B R Y K A  P R Z Y JM U JE  O B S T A L Ü N K I 

M IE J S C O W E  O R A Z  Z K O LO N JI NA M E B L E  S T Y ­

LO W E  I Z W Y C ZA JN E.

S p e c ja ln y  M yróbw  sto łów  s k ła d a n y c h  i m e b li 
b in ro w y ch

r
f t -
r
«♦-
«♦-

t =
r

Angelo Vercesi & Cia.
Curityba — Rua Pedro îvo Nr. 61-63 — Parana

HÜRTOW NY PR ZY W Ó Z I  W YW ÓZ TO W A JîÔ W  KOLOIVJALSYX'H,

S k rz y n k a  pocztowa 78 — Adres telegr. : «V ER C ESI*  -  Telefon Nr. 227- 

K odeksy używ ane : A, B, C, 5 a Ediçâo  i Ribeiro.

8% SSjfr gS.

SKŁA D  C U K R U r^ lĄ K T p S Ż E N IC Z N E J ,  SOLL RYŻU, Z A P A Ł E K . N A F t”y T ^ 1 ) E K  etc- 

F i l j a  w Jo in v ille , w  Stanie Sta Catharina v  połączeniu z k o m p a n ją  żeglugi rzecznej

^ ^ ( E m p r e z a  i o i n v i U e n s e  d e  ^ a v e g a ç â o ’'

i-ua S e te  de S e tem b ro  X r 2  — A d re s  te le g ra f ic z n y :  « X av eg açâo j.
«S®

t a r t a k  D R Z E W A  NA S TA C JI  «DE LANCA»

W Y W ń Z  D R Z E W A  I INN Y CH  P R O D U K T Ó W  STA N O W Y C H .

\

-#i>

-'Z

3



Joào Nociti
P a r a n a  ~ C u r it y b a  — B r a s i l

BIURO REPREZENTACYJNE i KOMISOWE 
Rüa Maréchal Oeodoro Nr. 63.
A d re s  te leg raf iczny  «NOOITI» — C aixa postał 248- 

§(k ład  i  k o n ta  b a n k o w e  p ra y  u l ic y  R a a  (d o a rłb a ld i Nr. Î0 6 .

E l

‘ “ ™ A R IN A  MA NASTĘ-

SS. W H I T E  D E N T A L  M A N U F A C T U R E  COMP. O F  B R A Z IL  -  n a iw ie k s 7 a 
f a b r y k a  św ia tow a p rz y b o ró w  den tys tycznych ,  pae t  do  zębów i a r tyku łów  toa le tow ych

G IL L E T T E  S A F E T Y  R A Z O R  CO M PA N Y  -  n a j lepsza  f a b r y k a  b rzy te w  u z n a ­
n y ch  w ca łym  śwlećie ta k  zw, »G i 11 e 11 e>. o rzy iew  u z n a ­

m y ,  ^ IO T O R E S  M A R E L L I  SpO. ANONYM A M ILAN O  -  f a b r y k a  m otorów  « D y n a -  
pod  kaźdym °w” g S e m .  G a lv a n o p la s ty k i ,  wentylatorów , g w a ra n to w a n y c h

S O C IE T E  F R A N C O - B R A S I L I E N N E  de P A T H E  B A B Y  — fa b ry k a  dobrvch  
Żąda[e“ e k a t L o g ó w ’'' za s tosow ać w dom u do ro z ry w e k  familijnych.

SOO P R O D U C T O S  O H IM ICO S E L E K E I R O Z  S. P A U L O  -  f a b ry k a  w ytw orów  
chem icznych  1 ap teka rsk ich  przec iw ko  m rów kom  « F o r m ł c i d a > .  Naj lepsze naw o z y  
P o l  y  SU; S ÿ f u r e t  k a rb o n o w y  do czyszczenia zboża i inne w yroby , np. nerfum v 
« L a n ç a > ,  « P i e r r o t » .  p«*iumy

C H E M IC Z N E , A P T E K A R S K I E ,  F R A N C IC O  G IF F O N O  
^ 1  J  1 K “  p r o d u k ty  .kwiatowego znaczenia  j a k :  U rufo rm ina ,  J u g la n d in o
sól kar lsbadzka -  k rop le  ind jansk ie ,  w in a  w zm acniające  j a k ;  Biogenico, Licetol,  w oda
w yp^fd în iu  w ł o s ó ^ ^ ^ ^ ^  m e d y k am e n ty  np. Filogenio jest na j lepszym  środkiem  przeciw

. C H E M IC Z N E  L A B O R A T O R IU M  «VANADIOL» -  na j lepsze  lekars tw o p rzy -  
w raca jące  siły, znane  dotychczas. ^ ^

L A B O R A T O R IU M  C H E M IC Z N E  
p rzec iw ko  w szelkim  bólom.

« D O R Y C E D IN A i znakom ite  lekars tw o

- .  , Z W I Ą Z E K  F A B R Y K  powrozów, -sznurów i s z p ag a tu  w Brazylji ,  k tó ry  zawsye 
p o s ia a a  sw oje  w y ro b y  n a  sk ładzie .  <iwhze

COMP. TND, S IL V E IR A  MACHADO S. A. 
k a w y  i zboża- fa b r y k a  w orków  do  herw y , ryżu,

N ad to  fu>ma n a sz a  pod e jm u je  się a g e n tu ry  pod róży  m orsk ich  do i z E u ro p y  na  
Imji O onsuhcha  z T re s tu  do B razy l j i  i do A rg e n ty n y  ; pode jm u je  się sp ro w ad za n ia  
p a s a ż e ró w  w ezw anych  (chamados) z jak iegoko lw iek  k r a ju  i w ystaw ia  odpow iednie  bile y

E 3



ce]

X e  s * k o ł y .

N auczyc ie l  opow iada  dzieciom o scyzoryku
— Helu ,  pow iedz najważniej.szą część noża. 
H e la  milczy. Nauczyciel chce jej pomóc.
— Tw ój ojciec ma zapew ne scyzo ryk?
— Tak-
— A której części scyzoryka używ a najwię- 

K orkoc iąg

N auczyc ie lka  ; — Nazwij mi ptaka, który już 
nie eg z y s tu je

P aw ełek  : K an a re k
N auc^yoielka  : -  A to jakim, sposobem ?
P a w e łe k  : — Bo nasz król zjadł go wczoraj. '

Szczęściem dla kobie ty  je s t  nowe miejsce 
zakupów dla m ężczyzny nowe miej.sce, gdzie 
może dobrze zjeść.

Chcesz pan dos tać  miejsce w moiem b iu ­
rze f" A r.o pan  umie :'

-  Umię mówić przez telefon

Pewien uczony nieniiecki tw ierdzi,  źe ludzie 
będą  tnogli dożyć z czasem 1.000 lat Ozy je d n a k  
i wówczas doczekają  się zap łacenia przez  Niemcy 
odszk o d o w ań ?

^ (« s i s n ie .
— Dlaczego k u ry  n iosą  ,w lecie więcej ja jek?

Bo dzień  jest d łuższy  więc na w.szystko
m ają  więcej czasu

l~A P O ~ L ~ - Â ~ C ^ Â
( K S I Ę G A R N I A  P O L S K A )

' F R A T T I N I  &  C I A .
0 U R 1 Ï Y B A  — PRAÇA T IR A D E N T E S  Nr. 52 -- P A R A N I  C A IX A  P O S T A L  H.

K S I Ę G A R N I A :  R^óżne książki szkolne
i powieściowe, rachunkow e polskie, po r­
tuga lsk ie  i f rancuskie ; książki handlowe, 
słowniki i wszelkie p rz y b o ry  biurowe.

P A P I E R N I A :  — W szelkie  ga tunk i papieru 
do  d r u k u ;  listowe w  paczkach, pudeł 
kaeh  i blokach, pap iery  ry sunkow e w rol­
k ach  dla ry su n k ó w , «almosso> i koper ty .

D R U K A R N IA : — D ru k u je  się w szelkie d r u ­
ki handlow e , iisty, fak tu ry ,  m em orauda ,  
bilety, kw ity  i t  p. na  pap ierach  zwy- 

-™ilÎR0 h i w ytwornych- Pisma zw ykłe  i i lu ­
strowane-

J N T R O L IG A T O R N IA :  - ^ O p r a w y  
i luksusowe wszelkich książek

zw ykłe

M e  W0Î110 k ł a m a i

Pew nego raz u  jechał sobie ojciec z synkiem 
w pociągu . W  pełnym  pędzie, chwycił o]ciec k a ­
p e lu s z  s y n k a ,  schował go udając , ze go przez 
o k n o  rzucił. Chłopiec rozżalony ' zaczął płakać.

Nie płacz dziecko! J ą  gw izdnę  j  kapelusz  
się zna jdz ie

I  rzeczywiście ojciec gw izdną ł i chłopiec o trzy ­
m ał swój kapelusz .

Po chwili chłopieć pochwycił kapelusz  ojca, 
rzucił p rzez  okno  i zawołał :

— Ojcze gwizdnij teraz !

1 1 w Rrazvlii. P oda je  n a j n o w s z e  t e l e g r a m y  z P o l s k iNajlepsze pismo polskie w brazyi]!. r o  j j

 ̂ a g e n c j i  H a v a s a  w S a o  P a u l o .  W ychodzi dw a  ra z y  w ty-

LoLta’ ’' w V z L J t e i l l n ó . j m  daje dwie po»ieM . P o d .l .  .  koionji potekicl, ,  Erizylji
^ W  dziale ogłoszeniowym «LUD» służy  bezp ła tn ie  ogłoszeniam i

o b sz e rn e  korespondencje v _ ' tnancn
.O Sw ia«ie. I lo w a t a s w o o ,  do nW  należącym . Prenum erata roczna lOtOOO.

Adfes; .Ł » a - .  I’» * . * * ' - , ................................
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Nasiona z I\)lski
N A D K S Z L V  Ś \V [K Ż K  /  O STA TN I K- 
iU> Z l i l OR C  J K S I K Ń  1’O LSK A  1!)2  ̂
1 POLK CA J E  POD ( i WA R A N C J A  

p o n K o c n

^aweł  Nikodem
T r a v e s s a ‘Z.;^chrrie3 Nr. 5 

( M: 1 UTVH\  ■ Ï’AHANA

N asio n a  wai'^cyw N asiona  ctrzew. 
Nas^ 'î ia  polne N asiona kwiatrtw.

Kupi<îc, liliajiioy o roKWój ^n'zedsięV)ior- 
btwa, ma tia skJad^^io ty łku  N asiona 

z 1‘olsUi, bo te są  najlopsztv 
P i s z c i e  <» !

/a n ió w ic n iu  w y k o n u je  sic; sum ienuio ,

\V .>s.v lk »  lu b  k o l« j i |
iiH J S ra e j lH r

[>atS3
tasE3

E3

m
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F a b ry k a  a rc y d z ie ł z m eta lu

FREDERICO SPOERKE
AVl'ÎN'IDA JO À O  G U A L B E R T O  128 

O U U I T Y B A .
SkJad: Kua, B a rao  do Rio Bi 'aneo lOf).

«•( »  F a b r y k a  pałą-
k<5w (że ra u d o  
li, kadz ie ln ic ,  
k rop ie ln ic  i róż  
iiych m e ta lo ­
w ych  w y ro b ó w  
ozdobnyeii do 

lam p.

B laćharn ia  : 
w yroby  p ieców  
do kąpieli  i do  
o g r z e w a n ia  p o ­
kojów , o r a z  
w ÿ k o li n j e 
wszelkie r o b o ­
ty  w ?;akres 

b la o l ia rs tw a  
wchodzące.

Julio Hoog
C u  R  1 T Y B  A  

Praca Tiradsiites lilr. i.

S K Ł A D  S K O R  N A  O B U W IE  W  G A ­

T U N K A C H  D R O Ż S Z Y C H  I T A Ń ­

S Z Y C H , O R A Z  N A R Z Ę D Z I  

S Z E W O K IC IL  

S k ład  trze\vik<Mv,

Ceny przystępne.
0<1m umi»'/. / . a k l n d

H p r x ek o itH o ie  iiię.

A i i ' a i a t g r i a  S p e r a n d i o  
de

ANGELO SPESAMiO
Wielki \vyl)ór różny«ii m aler j i  o raz  go" 
tow'yi'U ulu iiń. W ykotuije  wszelkie r o b o ­

ty w zakres  kraw iectw a wchodzące.
«

l i o b o t a  s u m i e n n a ,  e o n y  u m i a r k o w a n e .  

Hua Harf ia  do Hio Kranco Nr.  26.

A L 1' A 1 A T A R I A  
DE

. i ê é i  s m i ë ê
Hua R arô  do Rio B ranco  Nr.  28. 

C u rlty b a  P a r a n a .
/ a k l a d  k raw ieck i p rzy  stacji, gdz ie  mo 
żna  n a b y ć  u b ra n ia  droższe  i tań sze  oraz 
u b ra n ia  dla pan ien .  R o b o ta  sum ienna , 

ceny przys tępne .
Uwaga: Kto się do mnie zgłosi p rzy  z a ­
m ów ieniu  u b ra n ia  z tym ogłoszeniem  

dostanie je  taniej.



Szkoła gospoda!cza Rfósir Miłosif;r(izia v,- Tliomas Co(:>lho.

SZKO ŁY GOSPODARSTWA IX)MOWEOf) SIÓBT!- M IŁO SIERDZIA

p rzy jm u ją  na  wychowanie i praktycz;'.e wyksKlf^eenir nn  iii Icoloiiiatów polskicli począwszy 
od 12 la t Zak łady te u jupefina ja  wykszlalcenie szkói lutiuwyt-ii, dodając  do niego naukę  _go- 
S D O d a r s l w a  domowego w ogólnyji) .«akr ’̂aîe i o g ład ę  towarzyska- Na spenj«hie żądanie  udzieia 
się nauk i języków  i muzyid iConiplt'îuk naifir!^-(rwa dwa laia- W arunków  przyjęcia d o s ta r ­
cza się na żądanie. Rok szk-oiny rozpoczyna się 15 stycznia ZaW ady wychowawcze'.  Sióstr 

Miłosierdzia istnieją w następujących miejscowościach:

O O L L E G I O  D A 8  I R M Â S  D E  O A R I D A D E : ,
« m  Al*r!tu«<Ucs - îta, (îaixa postal l-’9-- P aranu
e w  TïioMsîts <‘«Kî!b». ("oireio i^iriguy f’arand
«m  IIJi!» t'5ai’« - Par^iifi
t'iM F i* i i s i e u t« p » l î s  ' l ’arfinâ
em Sâo 91atli«iss Pai’aini
em  Sm yopolîs - S ta Gatharina

PRZYJACIEL RODZINY”
J E D ï N E  P t ) L S K n L Ç ? _ A ^ l S M O  l U i L W D N E  W H HAZY LJL  WY C HO D ZI  KAZ NA

a O E B I Ą c T l  K O SZ T U JE  m . K O  4-^000 RO<V.NIK. P O D A J E  A R T Y K UŁ Y  R E L I G I J N E  

W n n U ^ m E  w i a r y  i  k o ś c i o ł a .  Z V n O R Y S V  ^ w i ę t y c i K  p o l s k i c h .  OPOWIA^

1 O B S Z E R N A  K R O N IK Ę  N A JW A Ż -  

DLA DZH^CI POr .SKICH W Y D A JE  i>SOBNY DO DATEK 

■ " ^ ^ V T a T e T ^ L ^  Y Z PIĘKN-EMI O PO W I AD ANL \MI  T Z A C AD-

'  k a m i  d l a  k a s z e J MŁODZIEŻY.



CM APELARIA VENUS

STANISŁAWA WOJSKIEGO
§

K apelusze am e­

ry k ań sk ie ,  k tó ­

re  uzn a n e  są 

za najlepsze.

K ape lusze  dla 

księży w edług  

życzenia-

Wielki w ybór  
kapeluszy,  o b u ­
wia, parasoli  
d la  mężczyzn i 
P 8 Û  w edług  ży ­
czenie klijente- 
li Skład koszul, 
s z k a r  p e t e k .  
k raw atów  i t  p.

S przedaż  k a p e ­
luszy hurtow - 
ii.a i d6Èaliczi>a 
po oeaach niz- 

kieh.

E55

E3ES
SES

S  « j  IÏ « s łv e g' O !

Bua 1 5  dę Movemhm Nr» Ï8
C u  R I T Y B  A. P A R A N A ,

m

C A S A  M E T A L

iOSÉBàUER j»m(tR4 Cla
_H U A Î& D E  N O V E  M B R O  Nr. 44.
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K ultyw ato ry ,  pługi, m łockarnie młyny, żelazo i s t a l  płyty i t. p. Żelastwo do rzemiosła 
szkła, fa rby ,  oleje, pokosty , kociołki,  patelnie, kotły, naczynia i t  p. Piły pilniki p a s y ’ 
pow rozy , łańcuchy., wagi d ru t  g ładki,  d ru t  kolczasty, ru ry  żelazne ołowiane i kam ienne

b ro ń  i am unicja i î d- ’

C eny  p rz y s tę p n e

l£23m 
IQSQQi '

U p rz e jm a  o b s łn g a  ff l



Z Gospodarstwa Kolonisty.
O karapatach.

S trasz l iw ą p lagą  Brazylji jest  niezliczone 
i ró ż n o ro d n e  robactwo- które rok rocznie niszczy 
zn aczną  częś6  u rodza jów  w plantacjach trzciny 
cukrow ej,  kaw y .  kartofli,  zboża, owoców i imiych 
p ro d u k tó w  rolnych- Chociaż w porze zimowej 
g inie w iększa część tyah pasożytów, z początkiem 
p o ry  letniej roi się je d n ak  wszystko na nowo od 
p rze ró ż n y ch  ow adów  robaków  i^^podohiivch nisz­
czycieli pracy iudzkiej- Nie dość że nawiedzaji^- 
pola i Jany, ale rzucają  się jeszcze na  zwior?.ętó 
domov/e, a zwłaszcza bydło, i czę.-ito powotrają 
w ym ie ran ie  całych stad.

-Największym wrogiem byd lą t  są tak zwaru^ 
«karapaty» ,  które żyją z >ch soków - życiowych- 
Z niemi t rzeba  prowadzić d ługotrw ałą  m ejaz  
i uciążliwą walkę, ażeby uratować bydło i rmec 
ja k i  taki pożytek- Utrwaliło się mniemanie ]ako- 
b y  k a ra p a ty  tvlko na pewnych roślinach składały 
sw e ja ja .  Znalazłam  młode k arapa ty  na  rozm ai­
tych chwastach- naw et trawach. K arapa ty  roz­
m n a ż a ją  się ba rdzo  szybko. Ażeby się o tem prz^e  ̂
k o n ać  m ożna włożyć jeden wyrosły «^az do 
zam knię tego  p ude łka :  w , kdku  omach pudełko
będz ie  się roiło od fflłodyoh karapatów . ^

Tak należy więc postępować, aby uchronię 
swe bydło  od tych pasoży tów ? Nssam przod  
p o w in n l  s ^  oczyścić bydlęta 
Wa od samic, k tóre  znoszą ]aja- Są lo ow ady 
S u b s ^ e  i więksxe. z jadanę  chętnie p rze .  kury , 
gtuDSBt 1 <; ,  „ „ , 0  gą unieszkodliwione. Isa-
Ł  t r “ l , r S , 6  V i .  i m i o *  ‘ “ "f» '- '-

i l s s s B s a s -
V n a n e  są rozmaite środki, zalecane w h a n ­

d l a c h  przeciw karapatom . ale pozatem istnie ą 
liczne środki domowe, -nieraz o wiele skutecznie]

sze, j a k  np. obm yw anie  byd ła  odw arem  tytoniu. 
P rzy  obm yw aniu  jednakże  i przynajmniej jeszcze 
pół godziny potem, należy zwierzęta trzym aó 
krótko na  uwięzi, ażeby  sie nie oblizywały, bo  
tytoń jest trujący Zanim się je  zaś spuści, t rzeba  
je  dobrze obetrzeć guchemi szmatami- Cieląt nie 
można myć odw arem  z tytoniu-

Bardzo skuteczneoi. a zu p d rń e  nieszkodli- 
wem dlą. byd ła  i cieląt, jes t  nacieranie słoną w o ­
dą ja k a  pozostaje po wj-jgciu z niej zasolonego 
mięsa a k tórą  p raw ie  każdy  kolouiąta posiada 
u siebie w domu- Rozczyn ten można jeszcze ro z ­
wodnić, jeżeli dana  sz tuka  byd ła  m sło  ty lko p o ­
siada karapatów . Jedno razow e obmyciu n a tu ra l ­
nie nie wystarcza ; t rzeba  tak  d ługo obm yw ać 
bydło, aż i osta tn ie pasożyty  zginą. Bydło  sam o 
cierpliwie daje  się nacierać tą słoną wodą, p o d ­
czas gdy  w zdryga  się przed obm yw aniem  różne- 
mi ś rodkam i o niemiłym zapachu ja k  «Bicherol»r 
«Carapateira* albo od?,'ar tytoniu-

Z o f j a  D o b r z y ń s k a  
B lum enau  (Sta Catharina),

P O P R A W K I

W  ar tyku le  «o wychow aniu  cieląt» (Nr. 4) w 
k rad ły  się n iektóre błędy, które poniżej prostujemy:

1 ) zam iast «m andubaba» ma być  «mandioca 
I[)r3-b3^ Î

2 ) jeżeli się b yd łu  daje  mandjoki,  t rzeba  to 
czynić c o d  z i e n  n i e ,  a nie ja k  podano  «od cza­
su do czasu» ; , , ,

3 ) nie należy  daw ać cielętom otrąb , ale k  a- 
s z ę ,  to jest n a  g ru b o  mieloną k u k u ry d z ę ;

4 ) najodpowiedniejszyni czasem dla daw an ia  
cielętom m andjoki,  są miesiące m a r z e c  i n a ­
stępne a ż  d o  w r z e ś n i a .

ŚWIAT KOBIECY.

Użyteczność mamony.
rzuconych p rzypadkow o z iarnek  pvze<^sfawia d la 
gospodarstw a dom ow ego cenny nabytek- Z p o w o ­
du  \vielorakiej użyteczności, zwłaszcza w kuchm , 

■------ k ażd a  gospodyni pow inna  posiadać choc jed n o

Ktoż w strefach tropikalnych ^^’" * % î î e T o  c l y T I ^  z^ l^cH  niedojrzałycli owo-
. c a r i c a ^ a p a i . .  zwanej ców m am ony z m i ę k c z a  wszelkie m t ę s o .
Częścią sadzona, częśot% te^ d/.ifco .



A że b y  ug o to w ać  tw ard e  mięso n a  miękko, t rzeba  
włożyć do g a r n k a  raz em  z mięsem kaw a ł  owocu 
o b łu p a n e g o  i bez pestek  W  k ró tk im  czasie m ię ­
so będz ie  miękkie, a w d o d a tk u  ani ono  ani sos 
n ic  nie s t rac i  na  swoim sm aku .  Mięso na  pieczeń 
zmięknie* jeżeli owinie się je  p rzed tem  n a  jak iś  
w liście m am ony.

M a m o n y  z a p r a w i o n e  za s tę p u ją  z u p e ł ­
n ie  k iszona  ogórk i.  W tym celu k ra je  się owoce, 
po  o b łu p a n iu  i oczyszczeniu  z pestelc w kaw ałk i 
p o d łu ż n e  o g rubośc i  je d n eg o  palca, n as tęp n ie  p a ­
rz y  się je  w gorąca j  wodzie i czeka, aż ocieką 
w przetalfu . P rócz tego g o tu je  się w połowie, 
w odę i ocet z p rzy p raw am i,  j a k  sól, bo b k o w e liś­
cia. p iep rz  gw oźdz ik i  i t- D-. i le je się to na  k a ­
wałk i  m am ony ,  aż zupełn ie  są  z a k ry te  p łynem . 
Po os tudzen iu  m ożna ie p rze łożyć do n aczyń  
szk lanyc li  i są  gotowe do spożycia.

Sm acznem  jł'St także  w a r z y w o  z m a m o ­
n y  W  tym oeiu odgo tow uje  się k aw a łk i  n ie zu ­
pełn ie  dojrzsł(.'j m am ony  w słonej wodzie i pole­
w a  je  potem rozpuszczonem  m asłem  i ju ż  ,«ą g o ­
tow e do stołu

K o m p o t  z m a m o n y  p rz y g o to w u je  się 
w n a s tę p u ją c y  s p o s ó b :  T w a rd s z y  owoc p ociera  
się n a  ta rce  i p ra ż y  z c u k re m  ale bez wody, 
p rzyczem  m a sę  tę t r z e b a  przez  k ilka  m inut ciągle 
obracać.  W ed le  u p o d o b an ia  m ożna  d o d ać  nieco 
soku  c y t ry n o w e g o  i g w oźdz ików  albo  polać k w a ś ­
n ą  śm ietaną.  Masę tę m ożna  ta k że  użyć  do p ie ­
czenia ciast-

O w o c e  do jrza łe ,  z e rw a n e  n a d e d n ie m  i p rze -  
cl iow ane w cieniu, z a ch o w u ją  cliłód nocy, p o d o b ­
nie j a k  molony- O b sy p a n e  cuk rem  i c y n a m o n e m  
i po lane śm ie ta n ą  są nadzw ycza j  sm a cz n ą  p o traw ą .

M l e k o  z i e l o n e j  m a m o n y  służy także  
do  czyszczenia plam- Czarne,  b r u d n e  ręce. k tórycł i  
się nie un ikn ie  p rzy  s k ro b a n iu  lub  p lew ien iu  
ba ta tów , ta jów  albo in tiam y, w obec k tó ry c h  nie 
pom oże an i w oda , an i mydło, czyści się sku lecz-  
nio soldem m am ony.

W oda. w której g o to w an o  św ieżo  z e rw a n e  
i p o k ra ja n e  ze s k ó r ą  m am ony ,  s ta je  się m ię k k ą  
i może s łużyć do p ra n ia  b ie lizny bez  m y d ła  i s o ­
dy, co s tanow i w ielką oszczędność d la  g o s p o d a r ­
s tw a dom ow ego

Z o f j a  D o b r z y ń s k a -

HUMOR -  IRON J A — SATYRA.

O N  i O N A .
(R ysow ał  B ron is ław  S lańczew sk i-  

W ą b rz e ź n o  —  Pom orze).

Hen za gajem ,
N ad  ruczajem ,

M ieszkał sobie m łyna rz  i  m ły n a rzo w ą;  
On malutki.
O krąg lu tk i  

O n a  ż o n k ą  zaś' m orow ą

c TTW TtlJT
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Choć oboje,
Bo we dwoje,

J a k o  ta k o  feię zgodzili. 
J e d n a k  czasem 
(Tak  naw iasem  

Mówiąr} z so b ą  się wadzili.



W ted y  ona. 
Obrażona ,

S iad ła  sobie n a  balkonie. 
B y  ponętną,
Choć namiętną. 

C zy tać  b aśń  o Magielonie-

On nzenit)i'ędzej 
Zaś od jędzy 

Z m yk ał i zastawia! wodę 
B y  7. Jacentym
I Wincentym 

WSać hnfelków sześ6 za brodę.

II.
' Dnia pewnego 

O na  j?go 
Łaie. że v.a wip'e piie,

I tak  cheąco 
I „ie chcąco 

R o z s ą d z i l i  s p ó r  na kije.

O n a  wściekła 
W net uciekła 

Ka- ba lkonik  z Magieloną,

On zaś w cieniu 
Na kam ieniu  

Rozmyśliwał nad  sw ą żoną-
r f m ?

Ptaszek śpiewał, 
On poziewał, 

Słonko piekło i p ra ż y ło ;  
W reszcie płową 
K iw nął g łową 

I  w kąc iku  zasną ł  miło

Zasępiona 
Je g o  żona 

Na balkonie  zaś siedziała,
I nad  losem.
Życia ciosem 

Magielony swej biadała-

III-
Nad powieścią 
Tą, niewieScią,

T a k  o wszystkiem zapom nia ła ,  
Że powoli 
Wimo woli 

Się n a  dobro rozpłakała-
Łzy  perliste 
1 rzęsiste 

W n e t  obficie się polały,
I  strumieniem 
O ka m gnieniem 

W p ro s t  n a  kolo  wciąż spadały-



Klip k lap  k la p —klip, 
Będ?.io na  fhleb,

T ak  WGSOÎO, iiaokolo.
W sku tek  wagi 
I  przewafri 

Się obraca młyńskie koło-

Szm er kamieni 
I  rzemieni 

Doszedł uszu drzemiącego,
Iż zdziwiony 
Szukał żony 

I  p rzyczyny  ructiu tego.

IV.

O na  płacze,
On zaś skacze 

Koło młyna ja k  szalony, 
Aż po Htronie 
Na balkonie 

U jrza ł  postać swojej żony.

Zesm utnia ło  
I  zadrżało  

W net małżpńskie serce jego, 
Gdyż zapew ne 
Łzy  tak  rzew ne — 

Sądził — płyną  wedle niego.
Więc podełiodzi 
I zawodzi.

Aby za złe nic nie wzięła.
Aż się żonka 
Do m ałżonka 

W  końcu z boku uśmieclinęła.

ITT
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Ucieszony 
I  s tulony 

Westcłinął sobie : B iedna żo n a !
A zapłatą 
O na na to :

B iedna moja Magielona.

J ó z e f  S t a ń c z e w s k i .

O ś w i a t a
ja k o  n um er  szósty swych wydawnictw ogłosiła 

zbiorek poezji p. Józefa Stańczewskiego 
pod tytułem ;

POD KRZYŻEM POŁUDNIA.

Z biorek  ton odznacza się p rosto tą  i n a tu ra l ­
nością budow y wierszy i świadczy o lem, że na 
wrażliwy um ysł młodego poety ni« minęła bez 
w rażen ia  ziemia brązylijslca ze - swemi piękno­
ściami W iersza te o d d a ją  w pięknej formie to, 
co k a ż d y  z nas  przechodził, a więc. tęsknotę 
za o jczyzną Polską, k tó ra  jeszcze tak jask raw o 
w ystępuje w percach s ta rego  pokolonia naszych 
kolonistów- P ięknemi u tw oram i uozeii również 
a u to r  ważnisjszp w ypadki w naszej k(}lonji pol­
skiej j ? k :  p rzybycie  do Brazylji  okręiu  szkolnego
*Lwowa> i budow ę pom nika polskiego <Siewcy» 
na cen lenario  niepodległo.^ci Brazylji Z wierszy 
op iewających  piękności Brazylji  na judatn ie jsze  
s ą :  Rio de  Janeiro ,  w gw iazdkow ą noc w B r a ­
zylii i pieA/i parańczyków  (polskich)-

W szystkim Rodakom, k tórzy nie są  tylko 
•m arnym i zjadaczami chleba>, radz im y  nabyć  ten 
zb iorek  poez.ji za cenę 500 reisów w «Oświacie» 
K u ry ty b a ,  Caixa postal 155, (Z gazety *Lud>). ’

A rty s ta  - malarz 
p. I g n a c y  P i e ń ­
k o w s k i  profesor 
akadeiilji sztuk pię­
knych  w Krakowie, 
zjechał w p ie rw ­
szych dniach s tycz­
nia na  zaproszenie 
pp Konsulów Misz- 
łfe do K a ry ty b y  
gdzie urządzi w ysta­
wę. swych obrazów, 
a  potem w podróży 
po P a ran ie  odmaluje 
piękniejsze widoki 
z k ra ju  i z życia 
kolonistów polskich.
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A d r e s  te le g r a fic z n y ;  „S O M E G R A ”  —  te le fo n iczn y  Nr. 68.
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Wielki wyrób blaszanek - lat do płynów-

a
a
a

i przyrządów litograficznych jak pras i sztanc do stempli, ozdób S

metalowych i medalionów. Specjaln^^^^ób  blaszanek - lat we

wszelkich kształtach i wielkościach

Jedyna fabryka na stan Parany.

-ADRES: Avenida Joào Gualberto, Parana — Curityba.
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F A B R Y K A  M A S Z Y N  '

Dr. Isaias Alberti
Inżynier - Mechanik

S P E C JA L N O ŚC I: MT.YiSLY. ELEW A TO R Y  KOŁA, SITA I KOŁA HYDRArULICZNE 

• , NAJNOW SZYCH SYSTEMÓW, PIŁY  RÓ ŻN EGO  GATUNKU i t p. • ' 

P ro je k ty  i feos*torysy n a  żądanie.

Odznaczony z okazji budowy różnych maszyn na 
wystawie w Brescia (Włochy) r. 1904. Dyplom 
honorowy z , wystawy w Rzymie r 1910: zloty 
medal. Odznaczenia jakie otrzymał Dr> Isaias Al­
berti na V,'ystawie Międzynarodowej '-w Rio de 
Janeiro : Dypiom Inżyniera  Mechaniki (Honoris 
Causa). Wielki dyplom honorowy i medal złoty 
Instytutu Techniczno - Przemysłowego w Rio de 
Janeiro. Medale złote, s rebrne i bronzowe wy­

stawy na Centenario-

M Ł  Y N Y Z B O Ż O W E.

Xow,v ty p  m ły n k ó w  d la  ko lonistów .

Jedyny  jaki pokazywano na wystawie rio- 
skiej na  Centenario wynalazek v./łaśeiciela fabry- 

•ki Dr Isaiasa Alberti. Jes t to najpraktyczniejszy, 
najtańszy i najlepszy młynek- W ystarczy zluźnić ’ *
trzy śruby na przykrywce a młynek się otwiera p . '
bez pornsza 'i ia kamieni.

Nr. 1. Kamienie młyńskie o średnicy 38 cen- ;
tymelróT'' tio kawy, milji i zboża. W ytwarza dzień- ;
nie 700 do 800 kilo kawy lub 160 do 180 kilo mąki t -,
knkiii 'ydzianej ■

Nr. 2. Kamienie młyńskie o średnicy 60 centymetrów do żyta, milji i innego 
W ytwarza dziennie 640 kilo mąki kukurydzianej lub 150 kilo mąki żytniej.

e. •»*- ^

w i "■ X ł

i  i" W it ’
zboża

r ,
a '

u  w a g a : Kamienie młyńskie w y­
robione są z specjalnego granitu  

brazylijskiego.

Avenida Assungu/ Nr. 95 i 97
Telefon  Nr. 6 7 0  — C n rity b a

Ł=3

Ga*y Jedw abne d la  p rze tak ó w , ^  
k am ien ie  m ły ń sk ie  g ran ito w e , s  
narodow e w szelk ie j w ie lk o śc i §  

do m łynów  S


